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TADEUSZ PRZYPKOW SKI (Jędrzejów)

W SPÓŁPRACOW NIK WSZECHŚW IATA W  JĘD RZEJOW IE 
PRZED PÓŁ W IEKIEM

Pół wieku temu wychodzący w Warszawie 
W szechświat posiadał, ze względu na całkowicie 
odmienne warunki ówczesne kulturalnego ży­
cia polskiego, także i odmienny od obecnego 
charakter i typ pisma. Założony w  r. 1882 miał 
już wówczas za sobą szereg lat owocnej i za­
służonej pracy dla nauki i kultury polskiej i na 
terenie tak zwanego Królestwa Polskiego był 
pismem o najwyższym poziomie naukowym  
w dziedzinie nauk’ przyrodniczych. Czytelników 
swych informował skrzętnie o wszelkich rezul­
tatach polskich badań ściśle naukowych, dając 
stale wyczerpujące sprawozdania z wyników  
prac najwyższej polskiej instytucji naukowej, 
jaką była Akademia Umiejętności w  Krakowie. 
Niezależnie od tej czysto naukowej strony po­
siadał zawsze ciekawie prowadzony dział popu­
laryzatorski, a jedna i druga cecha zjednywała 
mu wielką (popularność nie tylko w wielkich 
ośrodkach miejskich, lecz i na głębokiej, jak się 
wówczas mawiało prowincji. Na tej zresztą 
prowincji było rozsypanych przedstawicieli in­
teligencji interesującej się żywo zagadnieniami 
naukowymi procentowo znacznie więcej niż 
obecnie, kiedy to centra uniwersyteckie i ad­
ministracyjne skupiają ją bardziej w większych 
tylko miastach. Brak zaś tych ośrodków przed 
pół wiekiem sprawiał, iż na prowincji pozosta­
wało znacznie więcej wybijających się naukowo 
jednostek niż obecnie, kiedy to warunki ścią- 
gają je do pewnej nielicznej grupy miast więk­
szych.

W Jędrzejowie, w  ówczesnej gubernii kie­
leckiej, posiadał W szechświat prenumeratorów 
od samego założenia w  r. 1882.

Historia miasta Jędrzejowa, który prawo 
miejskie otrzymał w  r. 1271, była nieco od­
mienna od historii przeciętnych miasteczek tej 
wielkości i ona to zaważyła ma charakterze mia­
sta. Powstało ono z przyklasztornej osady jako 
miasto klasztorne, należące przy tym do jed­
nego z najbogatszych klasztorów w  Polsce: 
Arcyopactwa OO. Cystersów. Bogactwo kla­
sztoru odbijało się i na zamożności mieszkań­
ców, wśród których spotykamy już nawet 
w pierwszej połowie XVIII w. szereg nazwisk 
zamożno-szlacheckich i znaczną ilość drobno- 
szlacheckich już wówczas wsiąkających w  tak 
zwany ,,patrycjat“ miejski, objaw w  Polsce na­
gminny dopiero w  XIX wieku i w  odniesieniu 
przede wszystkim do Warszawy i większych 
miast polskich. Były to przeważnie rodziny za­
rządzających olbrzymimi majątkami klasztor­
nymi, mieszkające głównie nie tyle w  samym  
mieście, nie posiadającym nawet regularnego 
rynku tylko plac targowy przy samym skraju 
miasta, zamieniony dopiero później na rynek, 
ile w  szeregu otaczających miasto „folwarków" 
z dworkami położonymi w  starych obszernych 
ogrodach. Charakterystyczną przy tym cechą, 
wywołaną przez zamożność i łatwość wzboga­
cania się, było współżycie stanów w  mieście 
i przechodzenie elementu chłopskiego w  mie­
szczański, czego przykładem typowe rodziny
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Ryc. 1. K arta  ty tu łow a jednego z licznych kalendarzy  
Ja n a  Józefa P rzypkow skiego (ur. 1707, zm. 1758) p ro ­
fesora astronom ii un iw ersy te tu  krakow skiego w  latach: 

1738—1758

tutejsze: Krzyżków-Krzyżkiewiczów, Łuszcz-
ków-Łuszczkiewiczów, K ielisiów-K ielisiewi- 
czów-Kielisińskich itp. Z drugiej strony jest 
też charakterystyczną jednolita polskość rodzin 
i  brak zupełnie nazwisk niemieckich, tak czę­
stych w polskich miasteczkach w  XVIII wieku.

W pierwszej ćwierci XIX w. osiedlają się 
w mieście potomkowie rodziny zasadniczo pod­
krakowskiej i podgórskiej, lecz których przed­
stawiciele sporadycznie w  okolicy Jędrzejowa 
pojawiają się już i w  XVII w., a mianowicie 
dwaj bracia P r z y p k o w s c y .  Przywożą po­
za pewnym i zapasami materialnymi, które ich 
plasują wśród najzamożniejszych mieszkańców  
miasta, i resztki biblioteki brata ich dziadka, 
a wnuka ostatniego przedstawiciela Braci Pol­
skich w rodzinie: Jana Józefa (1707— 1758), 
(którego imiona podzielone noszą), profesora 
astronomii uniwersytetu krakowskiego (ryc. 1).

Wnuk Józefa, młodszego 'brata Jana, to An­
toni Feliks używający później tylko swego dru­
giego imienia, urodził się w  domu przy Rynku 
Nr 8, kupionym w  r. 1868 przez jego ojca Piotra 
od rodziny znanego malarza i pierwszego dy­
rektora naukowego biblioteki w  Kórniku, pow­
stańca 1831 r. i  emigranta: Kajetana Wawrzyń­
ca K i e l i s i ń s k i e g o .  Urodził się w cztery 
lata po kupnie tego domu i jego przebudowie. 
Około r. 1880 Piotr Przypkowski przybudował 
kaplicę do prezbiterium parafialnego kościoła 
i na jej ślepej, ku południowej stronie wysta-
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wionej ścianie, polecił wędrownemu Włochowi- 
malarzowi wymalować dekoracyjny zegar sło­
neczny. Zegar posiadał bogatą postać artystycz­
ną, lecz linie godzinne były wykreślone bez 
żadnej znajomości gnomoniki. Otóż Ojciec mój 
opowiadał mi zawsze, iż właśnie ten mylnie 
wykreślony zegar od najmłodszych lat intrygo­
wał go swymi wskazaniami czasu i zachęcał 
do studiów gnomoniki. W czasie gimnazjalnych 
studiów .w  Kielcach zdobył Ojciec mój świeżo 
wydaną Kosmografię Jana J ę d r z e j  e w i c z a  
a z ołówkowych wczesnych na tym egzempla­
rzu notat Ojca widzę, że już wtedy interesowała 
go raczej historia astronomii i gnomonika niż 
inne zagadnienia. Po ukończeniu studiów postać 
Jana Jędrzej ewicza stała się dla mego Ojca nie­
jako wzorem, gdyż obaj byli lekarzami wolno- 
praktykującymi w  małych miasteczkach. Medy­
cynę na uniwersytecie Warszawskim Ojciec 
skończył w  r. 1898, lecz zapisując się na uni­
wersytet w  r. 1893 myślał realnie o studiach 
astronomii. Niestety sprawy finansowe mego 
Dziada Piotra, który w tym okresie wyzbył się 
poważnej części ziemi, by fundusze ulokować 
w  próbach przemysłowych, tak podupadły, iż 
nie było mowy o- studium tak „niepraktycznej “ 
wówczas astronomii j Ojciec musiał skończyć 
„realne rzemiosło'1 to jest medycynę..

Jednakże jeszcze w  czasie uniwersyteckich 
studiów w  r. 1895 zabiera się Ojciec z jednej 
strony do konstrukcji samodzielnej zegarów sło­
necznych, z drugiej do porządkowania starych, 
grubych foliałów znajdujących się w  domu, 
a w  klockach tych obok paruset XVIII-wiecz- 
nych panegiryków i rozpraw ogólniejszego cha­
rakteru znalazło się i kilka o treści astronomicz­
nej po Janie Józefie Przypkowskim. Po podró­
żach i dłuższych praktykach lekarskich w  Rosji, 
Niemczech a najdłużej w  Pradze Czeskiej za­
początkowuje Ojciec praktykę lekarską w  Dzia­
łoszycach. Tutaj, jeszcze w  wieku ubiegłym, do 
zegarów wykonanych przez, siebie i do płyty  
zegara słonecznego {ryc. 2), jaka odnalazła się 
między kartami foliałów, przybywają pierwsze 
nabytki do zbiorów gnomonicznych. Pamiętam  
z opowiadania Ojca, jak drugim z. kolei bardzo 
zabytkowym egzemplarzem była płyta ze skła­
daną wskazówką, z urwanym kompasem mag­
netycznym, słynnego paryskiego wytwórcy ze­
garów słonecznych z pierwszej połowy XVIII w. 
znaleziona w  tak zwanym „szmelcu" u zegar­
mistrza w  Działoszycach. Przybyło też parę oka­
zów z dworów okolicznych, gdyż jeszcze były  
to przecież czasy bardzo niedawne od epoki 
praktycznego i powszechnego stosowania zegara 
słonecznego, jako realnego wskaźnika czasu, 
tym  bardziej iż obowiązywał jeszcze tylko czas 
miejscowy, a kwadrans różnicy równania czasu, 
w  najwyższym już wymiarze tej różnicy, nie 
odgrywał roli w  spokojnym życiu wiejskimi tej 
okolicy tak od linii kolejowej oddalonej. Wśród 
tych kilku okazów znalazł się uniwersalny przy­
rząd pomiarowy, a także i zegar słoneczny, Jo­
achima S t e g m a n a  z r. 1624, słynnego rek-
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tora Akademii Braci Polskich w Rakowie 
i' autora doskonałego podręcznika arytmetyki 
i geometrii. Wykonany z drzewa z naklejonymi 
miedziorytami (ryc. 3) irytowanymi dla Steg- 
mana jeszcze w  Berlinie, powstał niewątpliwie 
w znanych rzemieślniczych warsztatach Rakowa 
i przeleżał spokojnie w  jakimś zakamarku dwo­
ru tej okolicy tak bardzo z Braćmi Polskimi 
związanej. Przecież w  Probołowicaeh pod Dzia­
łoszycami w ir. 1676, a więc w  18 lat po banicji 
Arian z Polski, ochrzczona została jedna z ostat­
nich w  Polsce przedstawicielek tego wyznania 
Marianna z Przypkowskich Jaroszowska!

W r. 1901 powraca dr Feliks Przypkowski do 
rodzinnego Jędrzejowa ze swymi zdobyczami 
dla zbiorów i z wielkim  już rozmiłowaniem  
w gnomonice. Przystępuje też z zapałem do obli­
czania i wykonywania zegarów słonecznych 
ryc. 4), a  zaręczywszy się w r. 1902 wciąga do 
tego zamiłowania i swoją narzeczoną Zofię Hor- 
stównę (ryc. 5), z którą razem wykonuje dwa 
duże zegary słoneczne na dworze typowego 
podjędrzejowskiego „folwarku" Skrzydłowszczy- 
zny, należącego do mojej, po matce, prababki, 
otrzymując od jej rodziny dwa ciekawe zegary 
słoneczne kieszonkowe z XVIII w., które jeszcze 
do niedawna były tutaj w  praktycznym użyciu. 
Podobnie używany był jeszcze przez proboszcza 
jędrzejowskiego słupkowy zegar słoneczny war­
szawski z początku XIX w. i także znalazł się 
w zbiorach Ojca.

Od dzieciństwa obznajomiony z Wszechświa­
tem, którego roczniki od r. 1882 znajdują się 
w naszej bibliotece, w  r. 1902 nawiązuje z p i­
smem tym swą współpracę (ryc. 6), rozwijającą 
się intensywnie do czasu pierwszej wojny świa­
towej:

Naturalnie pierwszy Ojca artykuł był na 
temat gnomoniczny. Jest przy tym rzeczą cha­
rakterystyczną, iż w  ten temat, tak zdawałoby 
się kosmopolityczny, wtrąca akcenty patrio­
tyczne, jako dawny członek jeszcze w  latach 
1890— 1891 kółka patriotyczno-socjalistycznego, 
któremu przewodzili dwaj zapaleni marksiści: 
Stanisław i Władysław G r a b s c y .  W artykule 
tym bowiem (Nr 43, str. 679) opisując podany 
przez G l a s e n a p p a ,  rosyjskiego astronoma 
niemiecko-polskiego pochodzenia, najprostszy 
przyrząd do oznaczania czasu, to jest „Trójkąt 
Argelandra11 przypomina, iż podobny, a może 
bardziej jeszcze praktyczny instrument samo­
dzielnie wym yślił i w r .  1868 opublikował Polak 
ks. K o w a l s k i .  Do tej obrączki ks. Kowal­
skiego powraca zresztą Ojciec jeszcze parokrot­
nie na łamach Wszechświata: w  r. 1904, kiedy 
tenże Glasenspp publikuje swą obrączkę sło­
neczną będącą tylko odmianą, i to znów mniej 
praktyczną (Nr 46, str. 726), obrączki ks. Ko­
walskiego. W r. 1906 (Nr 22, str. 350) omawia 
oznaczanie szerokości geograficznej przy użyciu 
tejże obrączki, a wreszcie już po pierwszej woj­
nie światowej w  jednym z pierwszych numerów 
„odrodzonego" Wszechświata  w r. 1929 (Nr 1— 
6, str. 17) z powodu artykułu prof. Michała K a-
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Ryc. 2. P ły ta zegara słonecznego słynnego w spółpra­
cow nika Tychom a Brahe, E razm a H aberm ela z końca 

XVI w. (zmarł 1606 r.)

m i e ń  s k i e g o ,  zalecającego obrączkę Glase­
nappa jako pomoc szkolną, znów przypomina iż 
praktyczniejszą i prostszą postać posiada obrącz­
ka wcześniej opisana przez Polaka; w  tymże 
artykule zaleca, właśnie w  stulecie opublikowa­
nia, j ako pomoc szkolną gnomonograf J a s t r z  ę- 
b o w s k i e g o  z Warszawy, którym można w y­
konać 12 zadań przy szkolnej nauce astronomii. 
Oba te przyrządy, tak proste i łatwe nawet 
w amatorskim wykonaniu, czekają niestety je­
szcze na rzeczywiste wprowadzenie ich do po­
mocy szkolnych, chociaż pierwszy z nich został 
w  r. 1949 przez wszelkie „autorytatywne“ komi­
sje zatwierdzony do produkcji jako pomoc 
szkolna!

Ryc. 3. Cyrkiel pom iarowy z zegarem  słonecznym Jo a ­
chim a S tegm ana z r. 1624 rek to ra  słynnej A kadem ii 

Braci Polskich w  Rakowie pod Opatowem

W r. 1906 publikuje Ojciec zasadniczy arty­
kuł o gnomonice (Nr 10, str. 148), który jest 
pierwszą po polsku napisaną historią tej dyscy­
pliny nauki i przypomnieniem w naszej litera­
turze naukowej jej zagadnień bardzo zresztą 
wówczas jeszcze i praktycznie żywotnych wobec
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Ryc. 4. D r Feliks Przypkow ski przy  w ykonanym  przez 
siebie zegarze słonecznym  w  sw ym  ogrodzie w  Ję d rz e­

jow ie w  r. 1902

obowiązującego czasu miejscowego. W tym cza­
sie wykańcza Ojciec przebudowę rodzinnego do­
mu znacznie uszkodzonego podczas pożaru w r. 
1905, który strawił poważną część miasta (ryc. 7), 
a także nawiązuje stały kontakt ze znanym mo­
nachijskim antykwarzem R o s e n t h a l e m ,  
przez którego (trafiło szereg okazów do zbiorów, 
a przede wszystkim  do biblioteki (między inny­
mi i bazylejskie wydanie De Revolutionibus  
Mikołaja K o p e r n i k a ) .  Z rosenthalowskiego 
już zakupu pochodzi opisana we Wszechświecie  
w  r. 1908 kartka z XVII w. z modelem zegara 
na krzyżu (Nr 46, istr. 729). Nie wiedział je­
szcze wówczas Ojciec, iż jeden z najlepszych 
przykładów tego rodzaju zegara znajduje się 
w Polsce ;na skwerze przed kościołem w Su­
wałkach. W tymże też roku 1908 (Nr 29, str. 
461) wyjaśnia Ojciec, iż opisany przez Fe­
liksa P i o t r o w s k i e g o  w  numerze 20 
tegoż roku zegar słoneczny pierścieniowy 
z XVIII w. jest typem znanym w  litera­
turze naukowej. Zegar ten, własność inż. S z u ­
c h a  z Warszawy, przechodzi w  krótkim czasie 
do zbiorów jędrzejowskich. Te artykuły w y ­
czerpują Ojca publicystykę we W szechświecie 
z zakresu czystej gnomoniki i są w  polskiej lite­

raturze naukowej pierwszymi wystąpieniami 
traktującymi naukowo gnomonikę historyczną.

Nuta patriotyczna przebija wyraźnie w  arty­
kule z r. 1904, w  którym Ojciec streszcza pro- 
j ekt F l a m m a  r i o n a powszechnej reformy 
kalendarza (Nr 8, str. 118). W proponowanych 
bowiem przez Ojca nowych nazwach miesięcy 
znajdujemy itakie określenia jak: Odwaga, Nie­
zależność, Wolność! Wiąże się to z działalnością 
Ojca w r. 1905, która nie pozwoliła mu w tym  
roku dać ani jednego artykułu do Wszechświata, 
a ,na dom sprowadziła później rewizje carskich 
żandarmów, z których jedną ja jeszcze dobrze 
pamiętam.

Pierwszy Ojca artykuł wstępny ukazał się 
w  r. 1907, (Nr 40, str. 625) znów jako pole­
mika z Glasenappem, który podrażniony arty­
kułami o jego obrączce i w  ogóle, jako typowy 
renegat, wrogo do Polaków ustosunkowany, 
z kpinami w  jednej ze swych publikacji wspo-

Ryc. 5. Zofia H orstów na późniejsza Feliksow a P rzyp- 
kow ska przy  m alow aniu zegara słonecznego w  r. 1902, 

w  Jędrzejow ie
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Hyc. 6. P ierw szy a rty k u ł d r Feliksa Przypkowskiego 
zachow anym  rękopisem  i num erem  „W szechświata”

mina „polskie11 konstelacje niebieskie: Tarczą 
Sobieskiego i Ciołka Poniatowskiego. Ojciec 
wyczerpująco naukowo wyjaśnia ich powstanie 
i nazwanie właśnie polskimi mianami, nawołu­
jąc do stałej © nich pamięci, zgodnie zresztą 
z historyczną dotychczasowo praktyką. Niestety 
konferencja międzynarodowa w  kilkanaście lat 
później skasowała z map nieba konstelację Cioł­
ka Poniatowskiego,' a z: Tarczy Sobieskiego po­
zostawiono tylko1 neutralną samą Tarczę!

W tymże r. 1907 ukazuje się we W szechświecie 
otwarty list Ojca, który .redakcja, od siebie popie­
ra (Nr 50, str. 799), o nowe wydanie De revolu- 
tionibus Kopernika w  brzmieniu oryginalnym  
i tłumaczeniu oraz z wyczerpującym naukowym  
komentarzem. Ten projekt Ojca doczekał się re­
alizacji dopiero po 50-ciu latach i to jeszcze nie­
zupełnej gdyż staraniem PAN ukazała się do­
piero pierwsza 'księga ze sześciu ksiąg całości 
dzieła! •

Projekt wydania dzieła Kopernika ponawia 
Ojciec w  roku następnym w1 artykule wstępnym  
Wszechświata, w którym omawia rolę pracy 
amatorów w  osiągnięciach badań astronomicz­
nych, dając krótki lecz bardzo rzeczowy przegląd 
dziejów astronomii ze specjalnym uwzględnie­
niem wkładu polskiego1 (Nr 25, str. 375). Wystę­
puje też otwarcie, jako pierwszy w  naukowym  
życiu polskim, z postulatami założenia z jednej 
strony czysto naukowego Polskiego Towarzy­
stwa Astronomicznego oraz Polskiego' Towarzy­
stwa Miłośników Astronomii. Oba te towarzy­
stwa powstały itak, jak je Ojciec równo' przed 
pół wiekiem  projektował, lecz dopiero w kilka­
naście lat później za czasów niepodległości. 
Ojciec zresztą nie czekając na te organizacje 
już w  r. 1911 występuje z listem  otwartym (Nr

z Jędrzejow a z r. 1902 we ,,W szechświecie“ w raz z jego 
• z r. 1907 z czołowym artykułem  tego au to ra

33, str. 525) o zgłaszanie się astronomów-amato- 
rów do nawiązywania wspólnych stosunków  
i gdyby nie wojna światowa z pewnością jakaś 
organizacja astronomów-amatorów dużo wcze­
śniej zostałaby do życia powołana. W notatce 
informacyjnej, jaką każdy z amatorów miał 
o swych zainteresowaniach specjalnych publi­
kować we W szechświecie, Ojciec podaje zbiór 
zegarów słonecznych, który w r. 1911 liczył już 
kilkadziesiąt okazów.

W zapale organizacyjnym w r. 1909 udaje się 
Ojcu powołać do życia w  Jędrzejowie Oddział 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, przy 
którym powstaje stała stacja meteorologiczna 
prowadzona przez mego Ojca przez lat pięć do 
wojny światowej. W związku z tym w  r. 1909 
publikuje Ojciec wykopaliska przedhistoryczne 
z terenu Jędrzejowa (Nr 31, str. 486), które ocalił 
od zagłady, a potem wraz ze zbiorkiem różnego 
rodzaju „osobliwości11 dla „Muzeum Krajoznaw­
czego11 ofiarował obywatel jędrzejowski Antoni 
S u c h a r k i  e  w  i c z. Miarą popularności, nawet 
w  okolicy Jędrzejowa, Wszechświata był, za­
mierzony tym  artykułem przez mego Ojca, re­
zultat w  postaci wielu darów dla tegoż Mu­
zeum, które potem weszło w  skład Muzeum 
Świętokrzyskiego, kiedy po pierwszej wojnie 
światowej, przy postępującej pauperyzacji inte­
ligencji prowincjonalnej, nie udało się Ojcu 
wskrzesić jędrzejowskiego' Oddziału PTK.

Historyczne zamiłowania Ojca i na polu me­
teorologii znalazły swój odzew w artykule 
wstępnym z  roku 1911 (Nr 3, str. 33) w  opra­
cowaniu notatek pluwiometrycznych prowa­
dzonych w  Jędrzejowie w  latach 1886—  
1905 przez Andrzeja C z e c z o t a ,  właści­
ciela poczty konnej, a dziadka potem znanych
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Ryc. 7. O bserw atorium  A stronom iczne (obecnie im. F e­
liksa Przypkowskiego) w ybudow ane w  r. 1906 w  J ę ­
drzejowie, przebudow ane w  r. 1923, tab lice  umieszczone 

po śm ierci założyciela w  r. 1951

sióstr U m i ń s k i c h :  Eugenii skrzypaczki i Ja­
dwigi malarki. Z opracowania tego 25-lecia 
wydedukował Ojciec, iż ilość opadów w  środko­
wych czterech miesiącach roku (V—VIII) —  
równa się ilości opadów w  pozostałych ośmiu 
miesiącach (I—IV, IX—XII). Przy końcu arty­
kułu znów ponawia Ojciec wezwanie Wszech­
świata  z r. 1882 o prowadzenie zapisek meteoro­
logicznych, do czego specjalnie wydają mu się 
predestynowane rozsypane tak licznie po kraju 
plebanie.

W tym  to okresie czasu przystępuje Ojciec do 
konstrukcji własnego instrumentu obserwacyj­
nego i swoje doświadczenia opisuje dwukrotnie. 
Raz jako teleskop niezamożnego miłośnika astro­
nomii w  r. 1909 (Nr 8, str. 119) z obiektywem  
w postaci szkła okularowego, drugi raz już jako 
teleskop średnio zamożnego miłośnika, w  arty­
kule wstępnym  r. 1911 (Nr 36, str. 561) z lu­
strem fabrycznej francuskiej produkcji. Ten 
drugi teleskop (ryc. 8) poza optyką całkowicie 
wykonany w  Jędrzejowie, a w  r. 1923 opatrzony 
żelazną, zamiast drewnianej, podstawą znajduje 
się w  obserwatorium wybudowanym, na pier­
wotnym obserwacyjnym tarasie z r. 1906, rów ­
nież w  r. 1923 i ofiarowanym przed śmiercią 
w  r. 1951 Polskiemu Towarzystwu Miłośników

Astronomii. Własne instrumenty obserwacyjne, 
w  tym teleskop o 180 mm lustra, pozwoliły 
Ojcu na publikowanie szeregu obserwacji prze­
prowadzanych w latach 1909— 1911 w  Jędrze­
jowie, („Światło' zodyakalne w  Jędrzejowie" 
(1909. Nr 8, str. 92), „Nieznana kometa w  Ję­
drzejowie" (1910. Nr 5, str. 78), „Kometa Hal- 
leya w  Jędrzejowie1' (1910. Nr 20, str. 319), 
„Rzekome trzy słońca w  Jędrzejowie1* (tamże), 
„Bolid w  Jędrzejowie" (1910. Nr 21, str. 334), 
„Zjawisko w  kraterze Taąueta na Morzu Sere- 
nitatis" (1911. Nr 33, str. 525);a uwieńczonych 
najlepszymi wówczas w  Polsce fotografiami 
zaćmienia słońca w  r. 1912 (Nr 16, str. 302).

Rok 1913 nie przynosi żadnej współpracy 
Ojca z Wszechświatem  gdyż wtedy już Ojciec 
cały wysiłek kieruje na uzupełnienie zbiorów 
i biblioteki. Zachowana korespondencja i kata­
logi wykazują, ile  musiał Ojciec wtedy dokła­
dać starań o zdobywanie zasobów finansowych 
na pokrywanie licznych rachunków Rosenthala 
z Monachium. Dopiero na specjalne zaproszenie 
redakcji Wszechświata w  r. 1914 pojawia się 
artykuł wstępny Ojca (Nr 23, str. 353) na 350- 
lecie urodzin G a l i l e u s  z a, zakończony dłuż­
szym  cytatem  łacińskim, jak to zwykle w  zwy­
czaju Ojca, zamiłowanego również łacinnika, 
bywało.

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną iż 
z dziedziny medycyny, swego oficjalnego za­
wodu, umieścił Ojciec tylko jedną notatkę 
(1912. Nr 40, str. 688) i to o zapaleniu oczu spo­
wodowanym obserwacją zaćmienia słońca. Oj­
ciec zresztą w  r. 1912 sam uległ tej dolegli­
wości i notatka jest streszczeniem pracy nau­
kowej prof. M a j e w s k i e g o  z Krakowa, 
który Ojca w tedy leczył. Przy końcu jej Ojciec 
nawołuje do urzędowego przestrzegania ostroż­
ności przy zbliżającym się zaćmieniu słońca.

Wojna światowa 1914— 1918 przerwała w y­
chodzenie Wszechświata lecz zaraz po jego 
wskrzeszeniu Ojciec podjął współpracę, ogła­
szając w  r. 1929 (Nr 1— 6, str. 17) artykuł o pol­

Ryc. 8. Teleskop d r Feliksa Przypkow skiego w  swojej 
p ierw otnej postaci w  r. 1911 w  Jędrzejow ie. W r. 1923 
otrzym ał żelazną podstaw ę, zam iast p ierw otnej d rew ­
n ianej. W r. 1951 zapisany Polskiem u Tow arzystw u 

M iłośników A stronom ii
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skich przyrządach do oznaczania czasu. Jednako­
woż znów wysiłki sw e kieruje raczej w  stronę 
kolekcjonerstwa zegarów słonecznych i zabyt­
kowych (przyrządów astronomicznych. Nieliczne 
artykuły z tego zakresu zamieszcza potem 
w Uranii, organu powstałego Polskiego Towa­
rzystwa Miłośników Astronomii postulowanego 
przez Ojca przed laty na łamach Wszechświa­
ta. W r. 1930 już ja przywożę z Paryża pierw­
sze okazy do zbiorów samodzielnie zakupione, 
a w  powrotnej drodze nawiązuję w  Augsburgu 
stały kontakt z antykwariatem O b e r d o r f  e- 
r a, który nam po całej Europie wyszukuje 
okazy do zbiorów i do r. 1939 kieruje do Ję­
drzejowa. W tymże czasie (1930— 1932 r.) Matka 
moja mieszkając w  Wiedniu zdobywa w  tam­
tejszych antykwariatach kilkanaście okazów. 
W r. 1936 zakupuje Ojciec największą, poza

swoją, kolekcję zegarów słonecznych w Polsce 
od rodziny M i e s z k  o w  s k  i  c h na Pomorzu; 
zawierała ona kilkanaście okazów, w  tym kilka 
pięknych egzemplarzy z  kości słoniowej. Woj­
na 1939—1945 przyniosła, mimo zlikwidowania 
ekspozycji zbiorów, którymi się Niemcy inte­
resowali, gdyż zbyt już były one przez, publi­
kacje znane, kilkanaście okazów, podobnie i mo­
je powojenne wizyty w  Paryżu i Londynie. 
W ten sposób w Jędrzejowie powstała kolekcja 
ponad 250 okazów przedstawiająca największe 
tego typu zbiory prywatne na święcie a zara­
zem jedna z nielicznych w  Polsce prywatnych 
placówek kulturalnych ulokowanych na głębo­
kiej prowincji i kontynuujących tradycje daw­
ne, a przed pół wiekiem tak żywo ze Wszech­
światem  związane.

STEFAN GUT (Kraków)

PARKI I REZERW ATY PRZYRODY W  POLSCE

P ierw szym  park iem  narodow ym  na świecie był 
Yellowstone — p a rk  żółtego kam ienia — utw orzony 
w  Ameryce. Jego głów nym  celem było umożliwienie 
szerokim  rzeszom społeczeństwa am erykańskiego od­
poczynku n a  pięknych krajobrazow o, — posiadających 
ponadto n ie zniszczoną przyrodę p ierw otną — te re ­
nach. W parkach  tego rodza ju  dopuszcza się d la  celów 
turystycznych i wypoczynkowych znaczną ilość u rzą ­
dzeń takich  ja k  luksusow e hotele, rozbudow ana sieć 
dróg, autostrad , ścieżek itp. Na tego rodzaju  urządzenia 
można sobie ostatecznie pozwolić przy  ustanaw ianiu  
parków  o bardzo dużej powierzchni.

Idea tw orzenia parków  narodow ych jako jedno 
z najcelniejszych osiągnięć w  realizow aniu  zadań 
ochrony przyrody przeszła przez cały świat. Równo­
cześnie rozszerzyły się znacznie cele, dla których tw o­
rzy się p a rk i narodow e.

Polskie p a rk i narodow e są to  obszary reprezentujące 
charakterystyczne, w ybitn ie w yodrębniające się cechy 
rejonów  geograficznych, posiadające ponadto  zupełnie 
niezniszczoną lub  przynajm niej dobrze zachow aną 
przyrodę pierw otną.

W pierw szym  rzędzie tw orzym y je  dla celów n au ­
kow ych ponadto  w chodzą w  grę m otyw y historyczne, 
estetyczne, tu rystyczne i w. i. T eren może być uzna­
ny za p a rk  narodow y o ile pow ierzchnia przekracza 
500 ha. Do u tw orzenia p a rk u  narodow ego potrzebna 
je s t uchw ała R ady M inistrów.

Do chwili obecnej rozporządzeniem  Rady M inistrów  
utw orzono 6 parków  narodow ych. Cztery projektow ane 
p ark i narodow e zna jdu ją  się w  opracowaniu.

Utworzone parki narodowe

T a t r z a ń s k i  P a r k  N a r o d o w y  o pow ierzch­
ni około 21 546 ha utw orzono rozporządzeniem  Rady 
M inistrów  z dn ia 30. X. 1954. W ten  sposób po około 
80 la tach  uporczywej w alki obszar T a tr  doczekał się 
form alno-praw nego zabezpieczenia.

T ereny park u  obejm ują jedyny w  Polsce górotw ór
0 charak terze alpejskim . C harakteryzuje go niezm ier­
nie urozm aicona rzeźba te renu  oraz ogromne bogactwo 
form  morfologicznych.

Roślinność ułożona je st piętrowo. Do wysokości 
1250 m  n. p. m. rozciąga się tzw. regiel dolny. Są to 
lasy jodłow o-bukow e z domieszką jaw oru, a n iekie­
dy — szczególnie n a  podłożu w apiennym  — jesionu
1 ja rząbu  mącznego. Na dnie tych lasów  rozw ija się 
charak terystyczne dla n ich  runo  z takim i gatunkam i j ak 
zawilec gajowy, żywce: gruczołow aty i cebulkow y i i. 
Oprócz zbiorowisk leśnych w  piętrze tym  spotykam y 
tzw. m szam iki. Tworzą się one n a  te renach  podm ok­
łych nad zim nym i potokam i i źródłam i, a sk ładają 
się z pokładów  m chów dochodzących do 50 cm g ru ­
bości. Łatwo je  poznać po jasno  zielonym lub b ru n a t­
nym  kolorze mchów. Na m iejscach skalistych niedo­
stępnych d la la su  rozw ija się roślinność n askalna  i m u- 
raw ow a. W arto wreszcie wspomnieć, że pojedynczo, 
a w  w iększym  skupien iu  n a  Skałce nad  Łysą P olaną 
w ystępuje ra sa  górska sosny pospolitej — re lik t z okre­
su klim atycznego panującego tu  pod koniec epoki lo­
dowej. Drzewo to  w raz z lim bą zostało w yparte  z dol­
nych p ię ter roślinności do wyższych, przez inne ga­
tunk i drzew, w  cieplejszych okresach klim atycznych.

Regiel dolny je st bardzo przez człowieka zniszczony. 
N atu ra lny  las zastąpiły  w  w ielu  m iejscach k u ltu ry  
świerczyn.

Ponad reglem  dolnym  do wysokości 1550 m n. p. m. 
w ystępują złożone z drzew ostanów  św ierkow ych lasy 
regla górnego. .Runo tych lasów  jest bogatsze na pod­
łożu w apiennym , n a  podłożu granitow ym  tw orzy je  
przew ażnie borów ka czarna. Z innych gatunków  można 
spotkać często w ietlice: alpejską i samiczą, kosm atkę 
olbrzym ią, gruszyczkę jednokw iatow ą, goryczkę tro je - 
ściową, w idłaka jałow cow atego itd. U górnej granicy 
reg la pojaw ia się limba, u  n as  jedynie w  T atrach  
rosnąca n a  na tu ra lnych  stanow iskach.
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py lak  apollo. Osobliwością je s t re lik t polodowcowy: 
skrzelopływ ka bagienna.

P a rk  T atrzański urzeka w ielkim  bogactw em  g atu n ­
ków  roślin  i zw ierząt, p ierw otną dzikością, bogactwem  
form  przyrody nieożyw ionej oraz dużą, zm iennością 
krajobrazów .

P i e n i ń s k i  P a r k  N a r o d o w y  o pow ierzchni 
około 2231 ha, utw orzono rozporządzeniem  Rady Mi­
n istrów  z dnia 30. X. 1954 r.

T eren  p a rk u  obejm uje pasm o ju ra jsk ich  i k redo­
w ych skalic ze w spaniałym  przełom em  D unajca. G łę­
bokim  przełom em  płynąca rzeka, strzeliste białe tu rn ie  
otoczone płaszczem  lasów w yw ierają  na przybyszu n ie ­
zw ykle silne w rażenie.

S toki P ien in  p o rasta ją  lasy  złożone głóiwnie ze św ier­
k a  lub jodły i buka z domieszką św ierka. Dawniej 
rosły  tu  zapew ne lasy jodłow o-bukow e z cisem  i j a ­
worem . W n iek tórych  m iejscach występuje! m odrzew  
polski. Polany i łąk i w  P ien inach  należą do n a jb a rw ­
niejszych zbiorow isk roślinnych, przew yższając pod 
tym  w zględem  znacznie hale  ta trzańsk ie. Rośnie tu  
n iem al połow a gatunków  storczyków  znanych z K ar­
pat. Bardzo bogata je s t flo ra skałek  w apiennych. O ry­
ginalność i  osobliwość flo ry  P ien in  podnoszą jeszcze 
gatunk i roślin  spotykanych dziś ty lko na południu  np. 
ja łow iec saw ina i turzyca biała. W reszcie wspom nieć 
należy o licznych pienińskich  endem itach tak ich  jak : 
złocień Zawadzkiego, m niszek pieniński, gęsiówka p ie­
n iń ska i i.

Ryc. 1. R ezerw at lasu  lipowego w  M iliku. Fot. S. M u­
cha

Dochodzimy do górnej g ranicy  lasu  sygnalizow anej 
zjaw iskiem  rozpraszan ia się  drzew. Coraz bardziej k a r ­
łow ate św ierki rosną coraz rzadziej, w reszcie już w śród  
łanów  kosodrzew iny spotykam y sam otne przew ażnie 
tzw. sz tandarow e św ierki.

Do 1880 m  w  tak  zw anym  p ię trze  kosodrzewiny, 
panu jącym  gatunk iem  je s t kosodrzew ina.

W p ię trze  kosodrzew iny z pośród w ielu  in te re su ją ­
cych gatunków  w ym ienię tylko dw a rosnące w yłącznie 
w  T atrach  Zachodnich. Są to: ostróżka ta trzań sk a  
i skaln ica ta trzańska.

Do 2300 m zajm uje te ren  p ię tro  hal, p rzy  czym  na 
podłożu granitow ym  pan u je  s it  skucina i boim ka d w u ­
rzędowa, n a  w apieniach zaś zbiorow iska z kostrzew ą 
karpacką.

Symbol T a tr  — szaro tka — je s t ro śliną  w ap ien io lub- 
ną i rośnie w yłącznie w  T atrach  Zachodnich.

Od wysokości 2300 m  rozciąga się k ra in a  tu rn i. 
Mimo n iesp rzy ja jących  w arunków  życiowych żyje' 
w  tym  p ię trze  ponad 100 gatunków  roślin  kw iatow ych, 
przy czym  najliczniej rep rezen tow ane są g a tunk i tw o­
rzące poduchy.

Ś w iat zw ierząt je s t bardzo bogaty. W ym ienim y za­
ledw ie k ilk a  gatunków . Obok zw ierząt żyjących w  P o l­
sce ty lko  w  T atrach : kozicy i św istaka, spo tkać m ożna 
jeszcze niedźw iedzia, rysia  i in., a  z rzadk ich  gatunków  
ptaków : o rła  przedniego, puchacza i pom urnika. Ozdo­
bą po lan  śródleśnych je s t p iękny  górski m oty l —  n ie-

Bardzo bogaty je s t św iat zwierząt. W jask in iach  
ży ją liczne rzadk ie  gatunk i nietoperzy z podkowcem  
m ałym , m roczkam i: posrebrzonym  i pozłocistym  i k a r ­
lik iem  m alu tk im  n a  czele. Z innych rzadkich  g a tu n ­
ków  ssaków  n a  uw agę zasługuje żbik. Ś w iat p taków  
posiada tak ich  przedstaw icieli jak : puchacz, pom urnik  
i drozd skalny. Z ow adów  trzeba w ym ienić: niepylaka 
apollo i  nadobnicę alpejską.

B a b i o g ó r s k i  P a r k  N a r o d o w y  o po­
w ierzchni około 1637 ha, utw orzono rozporządzeniem  
R ady M inistrów  z dnia 30. X. 1954 r.

P a rk  obejm uje najw yższe w zniesienie B eskidu Za­
chodniego B abią Górę zw aną też „P erłą  Beskidu". 
Podobnie ja k  w  T atrach  roślinność ułożona je s t p ię­
trow o, przy  czym głów nym  składnikiem  roślinności 
tego m asyw u są lasy. Regiel dolny do wysokości 1150 m

Ryc. 2. T atry . W idok z K rokw i w  k ie runku  K aspro­
wego W ierchu. Fot. J. Fabijanow ski



to  lasy jodłowo bukowe, dość znacznie zniszczone 
przez człowiejka. N ie m niej zachow ały się do dziś 
w spaniałe pom nikow e jodły  i buki szczególnie nad 
tzw. Czatożą. Św ierkow e lasy regla górnego sięgające 
wysokości 1390 m  w  w ielu  m iejscach do dziś n ie tkn ię te  
są siek ierą człowieka. Do 1650 m  rozciąga się piętro  
kosodrzewiny i aż do szczytu p ię tro  alpejskie z licz­
nym i gatunkam i wysokogórskim i rosnącym i w śród ru ­
m owisk skalnych.

Ś w iat zw ierząt bardzo zubożał. Z w ielkich d rap ież­
ników  nielicznie w ystępuje ry ś i żbik, z p taków  k ry je  
się tu ta j do dzisiaj puchacz.

Poza osobliwościami przyrodniczym i B abia G óra jest 
najpiękniejszym  w  Beskidzie punk tem  widokowym. 
Z jej szczytu w  pogodny dzień w idać p rzestrzeń  od 
T atr aż po W yżynę M ałopolską.

O j c o w s k i  P a r k  N a r o d o w y  o powierzchni 
1440 ha, utw orzono rozporządzeniem  B ady M inistrów  
z dnia 11. II. 1956 r.

Niezwykłe piękno k ra job razu  O jcowa polega na n a j­
rozm aitszych postaciach skał w apiennych tw orzących 
bram y, igły skalne, słupy, sfinksy, am bony, okna itd., 
rozrzuconych n a  tle  bu jne j zieleni łąk  i gęstego p ła­
szcza lasów  pokryw ających zbocza doliny. Do bogactw 
przyrody żywej i m artw ej dołączają się osobliwości 
św iata podziejmnego — jask in ie  — zam ieszkałe dziś 
przez rzadkie gatunk i n ietoperzy, ongi siedziba niedź­
wiedzi, hien i lw ów  jaskiniow ych oraz paleolitycznego 
człowieka.

Na te ren ie  p a rk u  rośnie ponad 780 ga tunków  roślin 
naczyniowych, z k tó rych  liczne są osobliw ościam i ze 
względu na ich  geograficzne rozmieszczenie. M am y tu 
na m yśli w  pierw szym  rzędzie gatunk i stepow e np. 
ostnica Jana, w iśnia karłow ata, perłów ka siedm io­
grodzka i i. oraz górskie tak ie  jak : żywiec gruczoło- 
w aty, wilczomlecz, m igdałolistny, m iesięcznica trw ała , 
kozłek tró jlistkow y i w. i. Spotykane w  Ojcowie: 
ostrzeń górski i obrazki p lam iste należą do  w ielkich 
rzadkości florystycznych.

Lasam i panującym i są lasy jodłowo bukcw e z do­
m ieszką jaw ora, co stw arza ich podobieństw o do lasów 
karpackich  dolnego regla. Nie b rak  też resz tek  innych 
typów  lasów.

Interesu jący  je s t rów nież św iat zw ierząt, szczególnie 
tzw. niższych. W skutek w ielkiej różnorodności sied­
lisk często n iem al obok siebie w ystępują fo rm y gór­
skie i północne zam ieszkujące chłodne i w ilgotne
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Ryc. 3. Ojców. W odospad w  Dolinie Sąsjpowskiej. Fot. 
J. D udziak
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Ryc. 4. Ojców, B ram a K rakow ska. Fot. J . Dudziak

szczeliny skalne, zaś dolne nasłonecznione skałki za j­
m ują form y południow e. Odnosi się to szczególnie do 
ślim aków, z k tórych żyją w Ojcowie m. i. re lik ty  po- 
lodowcowe.

N ajw iększą osobliwością Ojcowa je st brzoza ojcow­
ska rosnąca n a  jednym  z n a tu ra lnych  stanow isk  w  H a­
m erni pod Ojcowem.

Ś w i ę t o k r z y s k i  P a r k  N a r o d o w y  o po­
w ierzchni około 5803 ha utw orzono rozporządzeniem  
Rady M inistrów  z dnia 1. IV. 1950 r.

W granicach p ark u  znalazł się najstarszy  górotwór 
Polski środkow ej. P a rtie  szczytowe niew ysokich wzniei- 
sień pokryte są kw arcytow ym i gołoborzami. Tereny 
najniższe przechodzące w  obszary niżowe pokryw ają 
lasy liściaste lub iglaste z dębam i szypułkowym  i bez- 
szypułkowym , lipą, jod łą i sosną oraz łąki. Wyżej 
w ystępują lasy bukow o-jodłow e z klanem  i jaworem . 
W arto  wspomnieć, że n a  Górze Chełmowej rośnie las 
złożony w  przew ażnej części z m odrzew ia polskiego.

N atchnienia do nieśm iertelnych opisów przyrody 
w „Popiołach" „Puszczy Jodłow ej" i i. dostarczyły 
Żerom skiem u G óry Świętokrzyskie.

B i a ł o w i e s k i  P a r k  N a r o d o w y  o po­
w ierzchni 4716 ha utw orzono rozporządzeniem  Rady 
M inistrów  z dnia 21. XI. 1947 r.

25
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Ryc. 5. R ezerw at flory  stepow ej w  Racław icach. Dzie- 
więciosił popłocholistny (Carlina onopordifolia). Fot.

A. Jasiew icz

Na te ren ie  p a rk u  zachowały się  fragm enty  p ie r­
w otnej puszczy niżu środkow o-europejskiego. Są to 
lasy dębow o-grabow e, jesionow o-olchow e, iglaste i cały 
szereg innych. W śród lasów  zna jdu ją  się  kon tynen talne  
torfow iska wysokie.

P iękno tego p ark u  polega n a  w spaniałej dzikości 
i p ierw otności jego przyrody, ponad to  m a on ogrom ne 
znaczenie d la  badań  naukow ych nad  s tru k tu rą  p ie r­
w otnych lasów  niżow ych różnych typów.

Na wolności ży ją w  puszczy m. i. ryś, puchacz, bo­
cian czarny, głuszec i i. Poza te ren em  p a rk u  zna jdu ją  
się zw ierzęce rezerw aty  hodow lane d la  żubra.

W i e l k o p o l s k i  P a r k  N a r o d o w y  o po­
w ierzchni 4706 ha, utw orzono rozporządzeniem  R ady 
M inistrów  z dnia 16. kw ie tn ia  1957 r.

K ra jobrazem  panu jącym  na te ren ie  p a rk u  je s t k r a j­
obraz polodowcowy. S k ładają  się n a ń  w zgórza m oreny  
czołowej, ozy, w ydm y, drum liny  o raz liczne jeziora.

Roślinność leśna i łąkow a je s t bardzo zm ieniona 
gospodarką ludzką (lasy sk ładają  się przew ażnie z soś- 
nin), m im o tego jed n ak  zachow ały się  tu  i ówdzie 
resz tk i św ietlistych  dąbrów  i lasów  dębow o-grabo- 
wych.

W ielkopolski P a rk  N arodow y m a ogrom ne znaczenie 
d la  m ieszkańców  Poznania jako oaza zieleni i mieysce 
wczasów św iątecznych.

Projektowane parki narodowe

P a r k  N a r o d o w y  n a d  Ł e b ą  i G a r d n e m
0 pow ierzchni około 32 000 ha.

T eren  chroniony  obejm uje dw a w ielk ie jez io ra  Łebę
1 G ardno oraz różne form y w ydm  nadbrzeżnych, sku ­
pien ia w ydm  w ędru jących  oraz w zniesienia m oreny 
czołowej. Wydmy, o k tó rych  mowa, porośnięte są  in te ­
resu jącą  roślinnością wydm ow ą, zaś jeziora stanow ią 
m iejsca odpoczynku dla p taków  w  czasie przelotów . 
Żyją też n a  n ich  s ta le  w  dużej ilości gatunk i p taków  
wodnych, bło tnych i  i.

W o l i ń s k i  P a r k  N a r o d o w y  o pow ierzchni 
około 30 000 ha.

Je s t to  najbardzie j charak terystyczny  i n a jp ięk n ie j­
szy pod w zględem  krajobrazow ym  odcinek w ybrzeża

morskiego. Na obszarze p a rk u  zna jdu ją  się praw ie 
w szystkie elem enty  k rajobrazu  nadm orskiego. Dodać 
należy, że sza ta  roślinna o charak terze p ierw otnym  
je s t bardzo urozm aicona.

K a m p i n o s k i  P a r k  N a r o d o w y  o po­
w ierzchni około 5000 ha.

O bejm uje on utw ory wydm owe pradoliny Wisły. 
Są one pokry te lasam i przew ażnie sosnowymi. Nie b rak  
też lasów  dębow o-grabow ych, lasów  z olchą czarną i i. 
W śród lasów  w ystępują dobrze zachow ane zbiorowiska 
roślin  torfow iskowych. W ydm y są częściowo pokryte 
lasam i, częściowo zaś um acnia je  charakterystyczna, 
urozm aicona gatunkow o roślinność wydm owa.

P ark , o k tó rym  mowa, podobnie jak  W ielkopolski 
P a rk  Narodow y dla Poznania będzie m iał ogromne 
znaczenie dla pobliskiej W arszaw y jak o  te ren  w ycie­
czek turystycznych  i w czasów świątecznych.

K a r k o n o s k i  P a r k  N a r o d o w y  o pow ierzch­
ni ponad 5000 ha.

Teren p ark u  obejm uje najbardzie j charak terystycz­
ny  i najp iękniejszy  fragm en t Sudetów. Z najdu je się 
on w  górnych p artiach  Karkonoszy. Rzeźba te renu  
i bardzo in teresu jąca  szata roślinna są jego p raw dzi­
w ym i ozdobami.

Rezerwaty przyrody

R ezerw atam i przyrody nazyw am y obszary znacznie 
m niejsze niż p a rk i narodow e, czasam i bardzo małe. 
Tw orzym y je  wszędzie ta m  gdzie zachowały się  sk raw ­
ki przyrody pierw otnej. M ają one w  pierw szym  rzędzie 
w ielk ie znaczenie dla badań  naukow ych, poza tym  
liczne z n ich  n ad a ją  się do zw iedzania przez turystów .

Rozróżniam y różne rodzaje rezerw atów  przyrody.
1. R ezerw aty leśne. Zachow ujem y w  n ich  resztk i 

p ierw otnych  lasów, np. lasy reg la dolnego w  rezer­
w atach  B aniska i Łabowiec koło Nawojowej, rezerw at 
O rkana w  G orcach itd.

2. R ezerw aty roślinne. Nazwą tą  obejm ujem y rezer­
w aty  u tw orzone dla jednego gatunku  rośliny  np. 
rezerw at dla zimoziołu północnego w  Kossobudach, dla 
azalii ponty jsk iej w  Woli Żarczyckiej koło Leżajska 
itd. oraz rezerw aty  u tw orzone dla ochrony całych zbio­
row isk  roślinnych np. rezerw aty  stepow e nad Nidą, 
rezerw aty  torfow iskow e np. „Na Czerwonym" koło 
Nowego T argu i in.

Ryc. 6. B iałow ieski P a rk  Narodowy. W nętrze lasu. 
Fot. J . Fabijanow ski
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3. Rezerw aty zwierzęce. Dzielimy je  n a  dwie k a te ­
gorie: rezerw aty  hodow lane dla gatunków  ginących 
np. dla żu b ra  w  Białowieży, Niepołomicach, Janko- 
wicach. W rezerw atach  tego typu  zw ierzęta oprócz 
tego, że .umieszcza się je  w  zbliżonych do natu ra lnych  
biotopach, pozostają pod opieką człowieka. D okarm ia 
się je, opiekuje się n im i lekarz  itd. R ezerw aty o k tó ­
rych  mowa są  zawsze ogrodzone. D ruga kategoria  to  
^ łaśc iw e rezerw aty  zwierzęce. Chronim y w  nich  zw ie­
rzę ta  dziko żyjące w e w łaściw ych dla nich siedliskach. 
P rzykładem  takiego rezerw atu  może być rezerw at dla 
łosi „Czerwone Bagno" ko ło  Rajgrodu. W rezerw atach 
tego typu  ingerencja człow ieka ograniczona je s t do 
koniecznego minim um .

4. Rezerw aty skalne. O taczam y w  nich opieką osob­

liw e twory geologiczne, skały  o dziwacznych ksz ta ł­
tach  np. „Skam ieniałe M iasto" w  Ciężkowicach koło 
T am ow a, „Prządki" w  Odrzykondu koło K rosna itd., 
zbiorowiska olbrzym ich kryształów  np. „G rota K ry­
ształowa" w  Wieliczce, olbrzym ie kryształy  gipsu 
w  Chotlu Czerwonym  nad  N idą itd.

Do rezerw atów  skalnych  zaliczam y też in teresujące 
naukow o jaskinie.

5. R ezerw aty wodne. Chronim y w  nich źródła, w o­
dospady, w yw ierzyska itp.

Na terenie całej Polski sieć rezerw atów  będzie się 
sk ładała z około 500 rezerw atów  przy czym do chwili 
obecnej 200 z n ich  otrzym ało  już form alno-praw ne 
zabezpieczenie. Łączna pow ierzchnia rezerw atów  za­
bezpieczonych w ynosi 14 668 ha.

BOLESŁAW GOMÓŁKA

EKOLOGIA PLANET — WENUS I MARSA

Szybki rozwój nauk i i techniki w  obecnych czasach 
stw arza podstaw y do realizacji odwiecznego m arzenia 
ludzkości, jak im  je s t lo t w  przestrzenie m iędzyplane­
tarne. W ram ach  p rac  badaw czych trw ającego obecnie 
I II  M iędzynarodow ego Roku Geofizycznego zostaną 
w ystrzelone liczne rak ie ty  o raz sztuczne satelity , z k tó ­
rych  pierw sze już k rążą  wokół Ziemi. S tanow ią one 
pierw szy k ro k  ludzkości w  p rzestrzeń  m iędzyplanetar­
ną, a praw dopodobnie za la t k ilkanaście w spólne w y­
siłki astronau tów  um ożliw ią realizację lotu rak ie ty  
m iędzyplanetarnej z załogą ludzką. Jednym  z najb liż ­
szych celów  lotów  kosm icznych będzie poznanie p la ­
ne t uk ładu  słonecznego, a  szczególnie p lane t zna jdu ją­
cych się w  strefie  ekosfery  Słońca. Toteż znajomość 
przyrody tych  p la n e t je s t zagadnieniem  dużej wagi, 
zarówno dla określen ia możliwości w ystępow ania oży­
w ionych fo rm  m aterii n a  ich  powierzchni, ja k  i  dla 
organizacji przyszłych w ypraw  astronautów .

W arunki ekologiczne, panu jące n a  danej planecie, 
stanow ią rez u lta t w zajem nego oddziaływ ania n a  sie­
bie trzech głów nych czynników: położenia względem 
Słońca w ynikającego z elem entów  ruchu  te j planety, 
je j w łasności fizyczno-chem icznych oraz zjaw isk  b ę­
dących następstw am i tych  dwóch pierw szych czynni­
ków. Zależności m iędzy n im i są rozm aite, lecz są one 
ściśle ze sobą pow iązane i  w zajem nie przez siebie uw a­
runkow ane. Są n im i np. tem peratu ra , podłoże glebowe, 
obecność w ody w  stan ie  ciekłym  i atm osfery o odpo­
w iednim  sk ładzie chem icznym , ciśnienie atm osferycz­
ne, przyspieszenie w  polu  graw itacyjnym , sta ła  sło­
neczna, natężenie prom ieni kosm icznych i u ltra fio leto ­
wych, a także i inne elem enty  charakteryzujące 
fizyczno-klim atyczne w aru n k i panu jące na danej p la ­
necie. One bow iem  tw orzą zespół czynników  ekologicz­
nych określających strefę , w  której obrębie je s t możli­
wa egzystencja organizm ów  żywych. Dla .organizmów 
żywych opartych  n a  s tru k tu rze  białkow ej, a także na 
s truk tu rze  krzem oorganicznej, tj. tak iej, gdzie atomy 
węgla częściowo lub całkow icie zastąpione zostały ato­
m am i krzem u, ekosfera w  naszym  system ie p la n e ta r­
nym  obejm uje obszar leżący wokół Słońca w  odległo­

ści od 0,77—1,5 jedn. astr. W zasięgu tego obszaru 
zna jdu ją  się orbity  trzech p lanet: W enus, Ziemi i M ar­
sa. Z atem  ty lko  te  trzy  p lanety  m ają  potencjalne m o­
żliwości, by stać się siedliskiem  życia. Wenus, p ierw ­
sza z p lane t krążących w  ekosferze, je s t bardzo ta ­
jem nicza i  w iele je j zagadek k ry je  się pod grubym i 
w arstw am i chm ur o nie ustalonym  dotąd  składzie che­
m icznym  i pochodzeniu. Toteż nie stanow i ona do­
brego obiektu dla badań n ad  zespołem w arunków  
ekologicznych. Jednakże na podstaw ie obserw acji, b a­
dań pośrednich i  porów nań można otrzym ać pew ne 
dane, które pozw alają n a  określenie panujących  na 
niej w arunków  fizyczno-klim atycznych. Szczególne 
trudności do ustalenia, m im o iż W enus je s t niezbyt 
oddalona od Ziemi, stanow iły n iek tóre dane dotyczące 
elem entów  ru ch u  tej p lanety , np. okres obrotu wokół 
osi lub  k ą t nachylen ia osi obrotu do płaszczyzny orbity. 
Obecnie dane te  już są znane i  p rzedstaw iają się n a ­
stępująco: średnią odległość od  Słońca obliczono n a  
108 m in km, okres obiegu wokół Słońca liczy 224,70 
dni, zaś okres obrotu  wokół osi 22h 17m. Mimośród 
o rb ity  wynosi 0,0068, zaś k ą t nachylenia osi obrotu do 
płaszczyzny o rb ity  — 32°2'. W enus je st nieco m niejsza 
od Ziemi, bowiem  średnica jej m ierzy ty lko  12 200 km, 
zaś m asa stanow i 0,814 m asy Ziemi.

Jednym  z najw ażniejszych czynników w pływ ających 
na ew olucję p lanety  je s t atm osfera. Od niej bowiem 
w dużej m ierze zależą tak ie w ielkości ja k  np. tem pe­
ra tu ra , natężenie energii prom ienistej, natężenie p ro ­
m ieniow ania kosmicznego i inne. Obecność je j um ożli­
w ia działanie w ielu  czynników fizyko-chem icznych 
i stanow i niezbędny w arunek  dla pow stania ożywio­
nych form  m aterii. Zdolność posiadania trw ałej atm o­
sfery  zależy od stosunku prędkości ruchu  term icznego 
do prędkości parabolicznej cząstek  gazu stanowiącego 
atm osferę. Gdy stosunek ten  je s t w iększy niż 1:5 atm o­
sfera  szybko się u la tn ia , gdyż siły g raw itacji są już 
niezdolne do u trzym ania cząstek  gazów. G ruba w a r­
stw a chm ur, charak terystyczna lin ia  term inatora, 
i w reszcie św iecąca otoczka wokół W enus, obserw ow ana 
przy przejściu jej przed ta rczą Słońca, w skazują na

25 *
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Ryc. 1. W ielkość porów naw cza średnic Ziem i i W enus

obecność dość gęstej atm osfery. P rzyspieszenie w  polu 
graw itacy jnym  W enus m a w artość 8,74 m /sek—2 
i w skutek  tego prędkość ucieczki w ynosi ty lko  10,2 
km /sek. Pow oduje to, że atm osfera je j je s t rozleglejsza 
niż ziem ska, zaś przypuszczalne ciśnienie atm osferyczne 
wynosi ok. 0,84 atm . H. S t r u g h o l d  opracował 
schem at ew olucji a tm osfer p lane ta rnych  w yróżniając 
5 zasadniczych typów : wodorowa, w odorow o-tlenow a, 
tlenow a, atm osfera dw utlenku  w ęgla i p a ry  wodnej 
oraz atm osfera kw asowęglow a. O pierając się n a  d a­
nych  obserw acyjnych skład atm osfery  W enus w ygląda 
nasitępująco. G łównym i sk ładnikam i są dw utlenek  w ę­
gla i azot, następn ie  w  bardzo m ałych ilościach w y­
stępu ją  CO, N20 ,  CH4i N H j, C2H 4, C2H 6, zaś istn ien ie 
wody i  tlenu  m olekularnego stanow i kw estię  sporną. 
W yniki te  uzyskano n a  drodze analizy spek tra lne j, 
k tó ra  jed n ak  w  w ypadku tlenu  i w ody zawodzi, głów ­
nie z pow odu zby t silnych  linii te llu rycznych  atm o­
sfery  ziem skiej. Ostartnie p race  W h i p  p 1 e ’a  M e n z -  
1 a prow adzą do w niosku, że cała pow ierzchnia W enus 
je s t pokry ta  wodą. Jednakże nasze dane obserw acyjne 
odnoszą się tylko do tej części atm osfery, k tó ra  leży 
ponad chm uram i, zaś tem p era tu ra  p an u jąca  w  tej 
strefie  pow oduje zby t słabe nasycenie atm osfery  p a rą  
wodną. Ze w zględu n a  w iele podobieństw  do Ziemi 
je s t bardzo praw dopodobne istn ien ie na W enus w ody 
w  stan ie płynnym , zaś istn ien ie tlen u  m olekularnego 
je s t w arunkow ane istn ieniem  „roślinności11 lub  innych 
czynników  uw aln iających  tlen  ze zw iązków  chem icz­
nych, np. pod w pływ em  prom ieni w ysokiej energii 
może zachodzić fotoliza wody zaw artej w  atm osferze. 
Szczególnie ciekaw ym  obiektem  w atm osferze W enus

są po larne czapy, k tó re  zna jdu ją  się w  m iejscu hipo­
tetycznych biegunów  planety . Są to praw dopodobnie 
silniejsze skupienia obłoków złożonych, być może, 
z zestalonej pary  wodnej. Wobec powyższych danych 
atm osferę W enus m ożna by zaliczyć do typu  atm osfery 
dw utlenku  w ęgla i p a ry  w odnej lub atm osfery kw aso- 
w ęglowej.

Z atm osferą w iąże się zagadnienie tem peratu ry  p a ­
nu jące j na pow ierzchni p lanety . N ajw ażniejszym  czyn­
n ik iem  określa jącym  tem pera tu rę  je s t średnia odle­
głości od Słońca, k tó ra  w arunku je  ilość energii p ro­
m ienistej otrzym yw anej przez dane ciało niebieskie. 
Ilość tę  określa s ta ła  słoneczna, k tó ra  dla W enus wynosi 
3,73 cal/cm 2/m in, czyli około 2 razy ty le  co energia 
uzysk iw ana od Słońca przez Ziemię. Ś rednia tem pe­
ra tu ra  dla W enus w ynosi +55°C, jednakże istn ieje  
duża rozbieżność między średn ią  tem pera tu rą  a d a­
nym i obserw acyjnym i. N a ośw ietlonej części planety  
te m p era tu ra  dochodzi do +60°C, zaś n a  nieośw ietlo­
nej spada do —25°C. Duże ilości dw utlenku  węgla 
zaw artego  w  atm osferze pow odują w zrost tem peratury  
p rzy  pow ierzchni p lanety  do ók. +100°C. Przypusz­
czalnie is tn ie ją  regiony o tem peratu rze  niższej, po­
dobnie ja k  to zachodzi n a  Ziemi w  p rzypadku  stref 
klim atycznych. Również w sku tek  nachy len ia osi obrotu 
do płaszczyzny to ru  p lanety , k tóre w ynosi 32°2/, 
w ystępu je  następstw o pór roku, zaś szybki obrót 
w okół osi w ynoszący 22hl7m, obliczony przez K r a u s a  
na podstaw ie radioprom ieniow ania W enus, powoduje 
następstw o dnia i nocy w  stosunkow o k ró tk im  okresie 
czasu. Z jaw iska te  różnicują w  dużym stopniu  tem pe­
ra tu rę  panu jącą  w  poszczególnych okolicach planety  
W enus.

Szczególnie ciekaw ą zagadkę stanow i podłoże glebo­
we, bow iem  w edług hipotezy W i 1 d t  a  m iałyby je 
tw orzyć m asy plastyczne pochodne kw asu  m rów ko­
wego. B rak  danych obserw acyjnych odnośnie do fo r­
m aldehydu przeczy tej hipotezie, zaś podobna do ziem ­
skiej gęstość, k tórej w artość w ynosi 4,9, zdaje się 
w skazyw ać n a  podobny skład  m ineralny. M etoda 
zastosow ania pom iaru  albeda w  tym  w ypadku za­
wodzi, gdyż w ynik  pom iaru odnosi się n ie  do trw ałej 
pow ierzchni p lanety , lecz do obłoków, n a  co zresztą 
w skazuje w artość 59% uzyskana obserw acyjnie.

M asa W enus je s t nieco m niejsza od m asy globu 
ziemskiego, toteż przyspieszenie w  polu graw itacy jnym

T A B L I C A  1

Elementy ruchu planet i ich własności fizyczne

Średnia odle­
głość od 

Słońca

Czas obrotu 
wokół osi

Czas obiegu 
wokół Słońca

Mimośród
orbity

K ąt nachy­
lenia osi obr. 
do płaszczy­

zny orbity

Średnica
rzeczywista

Masa (Zie- 
m ia = l)

min km godz. m. dni stopnie km

Wenus 108 22h 17m 224,70 0,0068 32°2' 12200
*

0,814

Ziemia 149,5 23h 56m 365,25 0,0167 23°36' 12757 1,000

Mars 228 24h 57™ 686,87 0,0934 25°12' 6800 0,108
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T A B L I C A  2

Niektóre wielkości fizyczne

Temperat.
średnia

Prędkość
ucieczki

Ciśnienie
atmosfer.

Stała
słoneczna Albedo

Przyspieszenie 
w polu graw.

Gęstość
(HaO = l)

°C km/sek atm. cal/cm2/min % m/sek—2

Wenus +  55 10,2 0,84 3,73 59 8,74 4,9

Ziemia +  15 11,2 760 mmHg 1,90 43 9,81 5,5

Mars —  20 5,1 . 0,21 0,84 15 3,89 4,2

wynosi tylko 8,74 m /sek—2. F ak t ten  m a duże znacze­
nie dla przyszłych w ypraw  astronautów . Zmniejszone 
przyspieszenie w  polu graw itacy jnym  p lanety  ułatw i 
poruszanie s ię  ludziom  po jej pow ierzchni, a co w aż­
niejsze, n ie  będzie w yw ierało  u jem nych skutków  na 
organizm  ludzki. J e s t on bowiem, szczególnie czuły 
na w zrost przyspieszenia dodatniego, tj. w  k ierunku  
od głowy do nóg, na tom iast zm niejszenie przyspiesze­
nia w  polu graw itacy jnym  nie zaburza czynności o rga­
nizm u ludzkiego. Również zm niejszy się ciężar u rzą ­
dzeń ochronnych, np. skafandrów , k tó re  w skutek 
innego sk ładu  atm osfery  i zby t wysokiej tem peratury  
będą niezbędne dla astronau tów  opuszczających w nę­
trze  rak ie ty . Z innych  w ażniejszych czynników należy 
jeszcze uwzględnić natężenie prom ieniow ania kosmicz­
nego. Z teoretycznych założeń w ynika, że n ie  powinno 
być ono w iększe niż na Ziemi, a je s t rzeczą możliwą, 
że w arstw y  chm ur mogą działać pochłaniaj ąco na 
cząstki wchodzące w  skład  prom ieni kosmicznych. 
Z drugiej strony  je d n ak  dodatkow ym  źródłem  cząstek 
o dużej energii może być Słońce. M niejsza odległość 
od Słońca oraz około 5-k ro tn ie  silniejsze pole m agne­
tyczne, stw ierdzone przez J. H o u t g a s t a ,  pow odują 
silne oddziaływ anie W enus n a  cząstki em itow ane przez 
Słońce. Dowodem tego są obsertwowane przez as tro ­
nomów zorze po larne oraz potężne w yładow ania elek­
tryczne w  atm osferze Wenus,

Om ówione powyżej dane w skazują, że jakkolw iek 
na W enus p an u ją  nieco odm ienne od ziem skich w a­
runki, to  je d n ak  nie w ykluczają one możliwości istn ie­
nia ożywionych form  m aterii na ty m  globie. Form y 
te  mogły w  toku  swoistej ew olucji wyKworzyć o rga­
nizmy, k tó re  będą się n a  pew no różnić od ziemskich, 
np. mogą być ze w zględu n a  w ysokie tem peratu ry  
oparte  n a  s tru k tu rze  krzem oorganicznej, lecz łączyć 
je  będą w spólne cechy sk ładające się n a  zjawisko 
życia. Różnice zaś będą w ynikiem  przystosow ania się 
d o  otaczających je w arunków  bytu. G. T i c h  o w 
w ysunął hipotezę, w  m yśl k tórej n a  W enus istn iałaby  
„roślinność". W łasnościam i swymi przypom inałaby 
roślinność ziem ską z epok geologicznych o podobnych 
w arunkach  klim atycznych do współcześnie obserw o­
w anych n a  W enus. G łównym i argum entam i, św iadczą­
cymi na korzyść tej hipotezy, są: duże podobieństwo 
fizyczne do Ziemi, obecność dużych ilości C 0 2, tem pe­
ra tu ra  około +55°C oraz pew ne dane na podstaw ie 
obserw acji B a r a b a s z e w a  nad rozkładem  jasności 
chm ur otaczających W enus. S tw ierdził on w  niek tó­

rych  m iejscach przew agę prom ieni żółtych i czerwo­
nych, k tóra może być spowodowana m. in. odbiciem 
ich przez obszary pokry te „roślinnością" o tej barw ie. 
Stw ierdzono również, że barw a W enus zm ienia się 
w  zależności od fazy, w  jak ie j się ona znajduje. F ak t 
odbijania prom ieni żółtych i czerw onych przez h ipote­
tyczną „roślinność" na W enus byłby w ynikiem  jej 
własności optycznych podobnych do ^własności roślin 
ziem skich ze stanow isk  w  strefie  tropikalnej. Uzyskane 
w  ten  sposób dane w skazują n a  możliwość istn ienia 
na W enus pew nych form  m aterii obdarzonych cechami 
organizm ów żywych.

N astępną z kolei p lanetą  je s t Ziemia. Zajm uje ona 
w ekosferze Słońca miejsce pośrednie między W enus 
a M arsem, zatem  znajdu je się  ona w  strefie  optym alnej 
dla egzystencji żywych organizmów. Położenie to 
sprzyja ew olucji związków organicznych, k tórej efek­
tem  je st pow stanie życia w  tej formie, w  jak iej obec­
nie je  obserw ujem y. Trzecią i zarazem  osta tn ią  z p la ­
ne t krążących w  obrębie ekosfery je st Mars. Je s t on 
najlepiej poznaną i jednocześnie najbardzie j ta jem n i­
czą p lanetą uk ładu  słonecznego. Z w ielu  względów 
stanow i on dogodny obiekt do obserwacji. S k ładają się 
na to  takie czynniki jak : stosunkowo rzadka atm o­
sfera, praw ie całkow ity b rak  obłoków oraz stosunkowo 
n iew ielka odległość od Ziemi. Szczególnie dogodnie 
m ożna go obserwować w  czasie w ielkich opozycji, k tóre 

.p rzy p ad a ją  co 15—17 lat, gdy odległość między Ziemią 
a M arsem  w ynosi ok. 55 m in kilom etrów . O statnie 
Opozycje przypadły  w  la tach  1924, 1939, 1954 i 1956, 
co pozwoliło n a  w ykonanie w ielu dokładnych obser­
w acji, k tóre dostarczyły wiadom ości o panujących na 
M arsie w arunkach  fizyczno-klim atycznych, oraz o jego 
pow ierzchni i u tw orach  na niej w ystępujących. E le­
m enty  ruchu p lanety  są dobrze znane; średnia odle­
głość od Słońca wynosi 228 min. kilom etrów , czas 
obiegu po orbicie — 686,97 dni, mim ośród orbity  —

Ryc. 2. Kolejne fazy Wenus
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Ryc. 3. M apa południow ej półkuli M arsa (wg Schia- 
parellego)

0,0934, zaś k ą t nachylen ia osi obro tu  do płaszczyzny 
o rbity  — 25°12\ O kres obro tu  w okół osi trw a  nieco 
w ięcej niż n a  Ziemi, bo 24h57*n . Ś rednica globu wynosi 
ty lko  6800 km, zaś m asa  ok. 0,108 m asy Ziemi. Siła 
g raw itac ji je s t rów na 0,40 g raw itacji ziem skiej, to też 
prędkość ucieczki w ynosi ty lko  5,1 km /sek. W ielkości 
te  oraz pew ne dane uzyskane drogą obserw acji w sk a­
zu ją  na to, że M ars może posiadać trw a łą  atm osferę. 
Dowodam i istn ien ia je j są: obecność obłoków  (któ­
ry ch  D. K a l a b  i P.  S o m m e r  rozróżniają  cztery 
rodzaje), rozpraszanie prom ieni niebieskich  i fio le to­
wych, zjaw isko św itu  i zm roku, obserw ow ane często 
zam glenia całej ta rczy  p lane ty  oraz charak terystyczna 
lin ia  term inato ra . F ak ty  te  św iadczą niezbicie o is tn ie ­
n iu  na M arsie trw ałe j atm osfery. J e s t ona jednakże 
bardzo rozrzedzona i ciśnienie jej w ynosi ok. 0,21 atm . 
Skład  chem iczny w skutek  jej rozrzedzenia je s t jeszcze 
niedostatecznie poznany. P rzy jm u je  się  w edług badań  
V aucouleurs’a, że ok. 98% stanow i azot, zaś pozo­
s ta łe  2°/o to  p a ra  w odna i CO2, oraz w  ilościach bardzo 
m ałych SO 2, O3, N 20 , CH4, C2H B, N H 3. W edług sche­
m atu  H. S t r u g h o l d a  atm osfera ta  przedstaw iałaby  
ty p  a tm osfery  dw utlenku  w ęgla i p a ry  w odnej. O bec­
ność C 0 2 i O3 oraz p a ry  w odnej w skazyw ałaby na 
istn ienie rów nież tle n u  m olekularnego (0 2). Isto tn ie  
stw ierdzono obecność tlenu  m olekularnego, lecz ilości 
jego są znikome, gdyż n ie  sięgają powyżej 0,1%. P ra w ­
dopodobnie tlen  został zw iązany w  zw iązkach che­
m icznych w  podłożu glebowym , n a  co w skazu je jego 
czerw onaw e zabarw ienie.

Jakko lw iek  analiza spek tra lna  n ie  po tw ierdziła 
istn ien ia w ody w  atm osferze m arsjańsk ie j, to  jednak  
n iek tóre obserw acje w skazu ją  na jej obecność a przede 
w szystk im  istn ienie czap polarnych, k tó re  są p raw do­
podobnie zbudow ane z zestalonej wody. L o w e l l  
stw ierdz ił obecność błęk itnej obw ódki n a  brzegu 
topniejącej czapy po larne j, zaś badan ia  K alaba i Som - 
m era  w  roku  1954 w ykazały isto tną  zależność między 
w ielkością czapy a natężeniem  prom ieniow ania s ło ­
necznego. Również badan ia  albeda czap prow adzone 
przez K  u i p  e r  a w ykazały  podobieństw o do albeda

lodu. W oda w  stan ie  p łynnym  raczej nie w ystępuje, 
ze w zględu n a  niskie ciśnienie atm osferyczne. Obieg 
jej w  przyrodzie je s t nieco inny  niż n a  Ziemi. Woda 
je s t skupiona głów nie w  strefach  okołobiegun owych 
w  postaci czap polarnych. Z nastan iem  wiosny czapa 
po la rna topnieje, zaś woda szybko zam ienia się w  parę 
i w  form ie obłoków unosi się w  atm osferze. Po zacho­
dzie Słońca lub w  nocy osiada n a  pow ierzchni jako 
m gła, szron lub szadź i w  tej form ie może być w yko­
rzystana  przez organizm y żywe. W okolicach o tem ­
p era tu rz e  0°C może niekiedy w ystępow ać również 
w  stan ie  płynnym , lecz w  stosunkow o k ró tk im  okresie 
czasu, tj. z nas tan iem  nocy tem pera tu ra  szybko spada, 
co pow oduje zestalanie się wody. Średnia tem peratu ra  
na M arsie w ynosi —20°C, lecz rozkład tem peratu r 
w ystępujących n a  pow ierzchni M arsa różni się bardzo 
od te j w artości. Pom iary  tem pera tu r w ykonane przez 
N i c h  o l  s o n a  i P e t i t a  oraz C o b l e n t z a  
i L a m p l a n d a  w ykazały w ielką ich zmienność 
w  zależności od pory  roku i pory dnia dla poszcze­
gólnych obszarów  pow ierzchni M arsa. Na rów niku 
w  lecie tem p era tu ra  może dochodzić do +25°C, zaś 
w  nocy do —45°C. Czapy po la rne m ają  około —70°C, 
lecz przy  topnien iu  na w iosnę tem pera tu ra  ich pod­
nosi się i w tedy strefy  okołobiegunowe ze w zględu na 
długość trw an ia  dnia, a przez to  dużą ilość prom ieni 
słonecznych i obecność wody, stanow iłyby najbardzie j 
dogodną s tre fę  d la  egzystencji żyw ych organizmów. 
Pow odem  tych dużych zm ian tem pera tu r je s t poważne 
rozrzedzenie i bezchm urna atm osfera oraz stosunkowo 
m ała ilość energ ii słonecznej, ja k ą  M ars otrzym uje. 
S ta ła  słoneczna w ynosi bow iem  0,84 eal/cm 2/m in, co 
stanow i około połow ę ilości tej energii, jak ą  otrzym uje 
Ziem ia. W skutek nachylen ia osi obrotu o 25°12' do 
płaszczyzny orbity  is tn ie je  następstw o p ó r roku, zaś 
w sku tek  obrotu  w okół osi następstw o dn ia i nocy, które 
rów nież pow odują dość znaczne zm iany tem peratu r. 
J a k  w ynika z tych danych, k lim at M arsa je s t surowszy 
niż ziem ski i  w  porów naniu  z  n im  ukazuje przesunię­
cie o jedną strefę  klim atyczną, tzn. że k lim at okolic 
rów nika m arsjańsk iego  odpow iada ziem skiem u k lim a­
tow i ze s tre fy  um iarkow anej, zaś k lim at strefy  um iar­
kow anej na M arsie podobny je s t do k lim atu  p an u ją ­
cego w  naszej s tre f ie  arktycznej.

D obre w arunk i obserw acyjne pozw alają na bezpo­
średnie oglądanie pow ierzchni p lanety  i z jaw isk  na 
niej zachodzących. A lbedo pow ierzchni M arsa wynosi 
15%, lecz poszczególne obszary w ykazują pew ne róż­
nice od te j w ielkości. Szczególnie dotyczy to  obszarów 
zw anych „m orzam i" i „kanałam i", k tó re  m ają  podobne 
do siebie albedo. Większość, bo ok. 79% pow ierzchni 
p lanety , je s t p o k ry ta  piaszczystym i pustyniam i, które 
n ad a ją  je j czerw one zabarw ienie. Na pustynny cha­
ra k te r  tych obszarów  w skazuje gęstość 4,2 obliczona 
dla M arsa jako  całości, albedo podobne do albeda 
ziem skich pustyń  oraz pyłow e zam glenia, k tó re  obser­
w ow ano np. w  czasie w ielkiej opozycji w  1956 r. Są 
to  praw dopodobnie burze piaskow e, k tóre pokryw ają 
olbrzym ie połacie pow ierzchni M arsa. D ługie u trzy ­
m yw anie się  obłoków  pyłow ych um ożliw ia słaba fiła  
g raw itacji, gdyż przyspieszenie w  polu graw itacyjnym  
M arsa w ynosi 3,89 m /sek—2. W artość ta  w skazuje, że 
astronauci, k tórzy  w ylądu ją  n a  M arsie, będą podlegali 
ok. 3 razy  m niejszej sile ciążenia, co bardzo u ła tw i im
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poruszanie się  po  pow ierzchni planety , a także ułatw i 
pow rót na Ziem ię przy  zm niejszonym  zużyciu energii. 
Pew ne niebezpieczeństwo dla astronautów  stanow ić 
będą prom ienie kosmiczne, prom ienie ultrafio letow e 
i m eteory. Powodem  tego je s t b rak  grubej w arstw y  
atm osfery, zwłaszcza b ra k  strefy  ozonowej, k tó ra  
chroni Z iem ię przed prom ieniam i ultrafioletow ym i. 
Pew ną ochronę stanow ić będą skafandry  próżniowe, 
które będą potrzebne tu ta j z podobnych jak  n a  W enus 
przyczyn. Innego typu  niebezpieczeństwo stanow ić 
mogą w ybuchy w ulkanów , k tó re  obserw ow ano na 
M arsie. Szczególnie ciekaw y w ybuch obserw ow ał S a -  
h e  k i  w  1954 r. W okolicy Edom  P rom ontiorum  uk a­
zał się jasny rozbłysk, k tó ry  by ł widoczny tylko przez 
5 sekund. M c L a u g h l i n  op iera jąc się n a  obser­
w acjach w ybuchów  w ulkanicznych, opracow ał hipo­
tezę, w edług k tó rej „m orza“ byłyby w ynikiem  ich 
działalności, w  postaci osadów pyłów  i tufów  w u lka­
nicznych. Jednakże h ipoteza ta  n ie  dość dokładnie 
tłum aczy zjaw iska zachodzące n a  obszarach „mórz" 
i „kanałów". Znacznie leipsze ich w ytłum aczenie daje 
hipoteza G. T ichowa, tłum acząca te  zjaw iska obecno­
ścią „roślin". Z badań, w ykonanych przez T i c h o w a ,  
K r i n o w a ,  S l i p h e r a ,  K u i p e r a ,  S t r u g h o l d a ,  
O p i k a  i  D o l l f u s a  oraz innych uczonych wynika, 
że „m orza" ii „kanały 1 M arsa stanow ią skupiska „ro­
ślinności". Świadczą za tym  sezonowe zm iany barw y 
ciem nych obszarów  zw anych „m orzam i", będące n a ­
stępstw em  procesów  życiowych tych  organizmów, 
podwyższenie tem pera tu ry  „m órz" w  stosunku  do o ta­
czających je  „lądów" dające się tłum aczyć zjaw iskiem  
lum iniscencji w  prom ieniach długofalowych, zm iany 
w zasięgu tych  obszarów  m ogące być w ynikiem  re ­
gresji i ekspansji „roślin" n a  pustynię, podobieństwo 
albeda i po laryzacji św iatła odbitego od „mórz" m ars- 
jańskich i ziem skich glonów, porostów  i m chów a także 
fak t, że obszary te n ie  są zasypyw ane przez, burze 
piaskowe. Istn ien ie  ożywionych form  m aterii n a  M ar­
sie w ydaje się bardzo praw dopodobne, lecz tru d n o  po­
wiedzieć, czy są  to  rośliny  typu  ziemskiego. Drogi 
ewolucji zw iązków organicznych, choćby ze względu 
na inne w arunk i fizyczno-klim atyczne, m usiały dopro­
wadzić do in n y ch  form  niż te, k tó re  obserw ujem y na 
Ziemi. Jedynie n iek tó re  procesy fizjologiczne u  nich 
zachodzące m ogą być podobne do procesów zachodzą­
cych u  organizm ów ziem skich. Z tego pow odu bardziej 
celowe będzie użycie te rm in u  b i o s t r e f y  n a  ok re­

ślenie skupień sw oistych dla danej p lanety  form  ży­
wej m aterii.

Dokonany powyżej przegląd ekologicznych w aru n ­
ków n a  p lanetach  'krążących w  strefie  ekosfery Słońca 
pozwala na stw ierdzenie, że w arunki, w  jak ich  znajdą 
się ekspedycje astronautów , nie będą stanow ić prze­
szkody uniem ożliw iającej im  w ykonyw anie prac b a ­
dawczych. Ze w zględu na w ykazane powyżej duże po­
dobieństw a fizyczno-klim atyczne w szystkich trzech 
planet, będących w  zasięgu ekosfery słonecznej, przy­
szłe w ypraw y astronautów  będą mogły lądować i p rze­
bywać n a  pow ierzchni W enus i M arsa. Z rozważań 
tych w ynika również, że istn iejące na W enus i M arsie 
w arunki nie w ykluczają możliwości pow stania i  roz­
w oju sw oistych d la  tych  p lane t form  m aterii ożywio­
nej. Pow stanie s tru k tu r  białkow ych na Ziemi w  p raw ­
dopodobny sposób tłum aczy hipoteza O p a r i n a .  
Dowodzi ona przy  tym, że pow stanie życia n ie  je s t 
w ynikiem  przypadkow ej kom binacji zw iązków orga­
nicznych, lecz konsekw encją ewolucyjnego ich roz­
w oju w  sprzyjających dla tego rozw oju w arunkach. 
Zatem  zjaw isko życia nie je s t w yłącznym  przyw ilejem  
Ziemi, lecz istn ieje ono również na innych planetach 
uk ładu  słonecznego.

U kład słoneczny jednakże je s t tylko jednym  z b a r­
dzo w ielu  układów  p laneta rnych  W szechświata. Obli­
czenia H. S h a p l e y a  w ykazują, że ok. 100 milionów 
gwiazd w e W szechświecie może posiadać system y p la ­
netarne, a  spośród n ich  ok. 100 tysięcy może mieć p la ­
nety typu  ziemskiego, n a  k tórych  mogłoby istnieć ży­
cie. W św ietle w spółczesnych badań  ok. 25°/o najb liż­
szych d la  nas gwiazd posiada p lanety . W ykryto je  na 
drodze graw itacyjnej obserw ując ruchy gwiazd wokół 
wspólnego środka m asy uk ładu  gw iazda — ciem ny to ­
warzysz. Do gwiazd tych należą Proxim a Centauri, 
61 Cygni, 70 Ophiuchi, k tó re  zna jdu ją  się w  najb liż­
szych okolicach naszego Słońca. G a d o m s k i  ob li­
czył, że spośród '55 gwiazd w  odległości 17 la t  św iatła 
około 15 może posiadać ekosfery o w arunkach  zbliżo­
nych do  ekosfery Słońca. W śród nich są również 
a Centauri, 61 Cygni i 70 Ophiuchi. Is tn ie je  zatem  
pew ne praw dopodobieństw o, że w śród p lanet, tw orzą­
cych wokół tych gwiazd układy p lanetarne , są  takie, 
na k tórych w  sprzyjających w arunkach  mogłyby 
pow stać pew ne form y m aterii obdarzonej cechami 
życia.

MARIAN KOCZWARA (Kraków)

ROŚLINY LECZNICZE I NIELECZNICZE

Za rośliny lecznicze uw aża się ogólnie te, k tóre 
okazują działanie lecznicze. Są to  więc albo całe ustro je  
roślinne, albo ich  części, k tó re  stosuje się bądź jako 
leki zapobiegające pew nym  schorzeniom , bądź jako 
skuteczne w  pew nych chorobach. Za nielecznicze moż­
na by uw ażać te  u stro je  roślinne lub ich części, k tóre 
takich  w łaściwości n ie  okazują.

Powyższe określenie, jakkolw iek  p roste  i zrozumiałe, 
sta je  się bardziej złożone, jeśli się je  spróbuje roz­

patrzyć krytycznie. Nie zawsze bowiem rośliny uży­
w ane jako  lecznicze w  pew nych schorzeniach były 
wzgl. są nim i rzeczywiście. W ielu zaś roślin  nie sto ­
suje się w  lecznictwie, jakkolw iek  m ają pew ne w ła­
sności lecznicze.

Z roślinam i leczniczymi spotykam y się już w  za­
ran iu  dziejów ludzkości. Człowiek pierw otny wyszu­
kiw ał w  przyrodzie go otaczającej — praw dopodobnie 
instynktow nie — te  rośliny, k tó re  go chroniły  przed
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Ryc. 1. K orzeń alrauny  (M andragora o fficinarum  L.)

schorzeniam i lub  czynne były w  chorobach już  ro z­
w iniętych.

Do zdobycia odpow iednich w iadom ości przyczyniały 
się zapew ne zabiegi, k tó re  m usiał w ykonyw ać w  celu 
uzyskania potrzebnego d la siebie pokarm u. P rzep ro ­
w adzając poszukiw ania w  przyrodzie tra f ia ł n a  tak ie  
rośliny, k tóre obok w łasności odżywczych okazyw ały 
rów nież lecznicze albo takie, k tó re  w ykazyw ały  w y­
łącznie w łasności lecznicze lub tru jące . Doświadczenie, 
jak ie  przy  tym  nabyw ał, p rzekazyw ał innym .

Jed n ak  obok tak ich  m otyw ów  rac jonalnych  d a ją  się 
w ykryć w  poczynaniach człow ieka pierw otnego ró w ­
nież pew ne m om enty irracjonalne . J a k  m ożna w nosić 
z danych dotychczas prze trw ałych , a także poglądów  
ludow ych lub  rozpow szechnionych w śród szczepów 
pierw otnych  były  to  zwłaszcza: skłonność do m ito lo- 
gizowania, anim izow ania wzgl. antropom orfizow ania.

Tak np. kw ia t lotosu (N ym phaea lo tus  L. rodzina 
Nym phaeaceae) rośliny  stosow anej leczniczo uchodził 
w  staroży tnym  Egipcie za kolebkę Izydy i Ozyrysa. 
Dąb szypułkow y (Quercus robur L . — Fagaceae) m a­
jący  zastosow anie w  lecznictwie, pośw ięcony był 
u  G reków  czci Zeusa, u  R zym ian Jow isza. Jem io ła 
(Viscum  album  L. — Loranthaceae) używ ana jako  śro ­
dek leczniczy, zw iązana by ła z ku ltem  bóstw  daw nych 
Celtów  i G erm anów  itp. B arw y lub  k sz ta łt roślin  
albo ich  części łączono z pew nym i narządam i, w y­
tw oram i u stro ju  ludzkiego w zględnie z pew nym i s ta ­
nam i chorobowymi. T ak np. k w ia ty  czerw one w p ro ­
w adzano w  zw iązek z k rw ią, żółte z żółcią, liście 
k lapow ane z w ątrobą , uw ażając je  za pożyteczne 
w  schorzeniach tego narządu  podobnie ja k  rośliny  opa­
trzone kolcam i stosowano w  chorobach połączonych 
z kolkam i (skurczam i m ięśni gładkich) itp. W chiń­
skim  lecznictw ie ludow ym  uw aża się nadziem ne części 
roślin  za skuteczne w  chorobach górnych narządów

ciała, podziem ne za pom ocne w  schorzeniach dolnych 
organów.

Z apatryw an ia  tak ie  były propagow ane, n aw et przez 
pew ien czas, w  nauce i to praw ie do początków cza­
sów nowożytnych. W edług nich sam a n a tu ra  m iała 
w skazyw ać człowiekowi n a  k tóre choroby stosować 
należy dane rośliny  wzgl. ich części. S tanow iło to 
treść tzw. n au k i o znakach (signatura — signa natur ae). 
Poglądy te  ustąp iły  ostatecznie z nauki, gdy stw ie r­
dzono, że w łasności lecznicze zaw dzięczają rośliny 
obecności sk ładników  chem icznych jako  ciał czynnych.

N iem niej jednak  n aw et w  poglądach przypisujących 
roślinom  pew ne w łaściwości m agiczne kryć się mogła 
ob iektyw na p raw da, np. w tedy  gdy w  w yglądzie pew ­
nych narządów  roślin, odznaczających się szczególnym 
działaniem  leczniczym, dopatryw ano się podobieństw a 
do postaci ludzkiej. Tak się m iała rzecz z sław nym  
korzeniem  alrauny  (Mandragora o fficinarum  L., — So- 
lanaceae), zioła rosnącego w  okolicach M orza Ś ród­
ziemnego. K orzeń ten  stosowano już w  odległej s ta ro ­
żytności jako  cenny lek uspokajający przeciw skur- 
czowy i przeciwbólowy *. Nowsze badania w ykazały 
że zaw iera on alkaloidy tropeinow e ja k  hyoscyam inę, 
skopolam inę i inne, o tak im  w łaśnie działaniu. Po­
dobną opinią cieszył się od w ieków  w  Chinach korzeń 
żenszenia (Panax ginseng  C. A. Mey, — Araliaceae) 
stosow any jako  środek pobudzający, w zm acniający, 
przeciw bólow y. A naliza chem iczna w ykazała w  nim  
obecność sk ładników  czynnych ja k  glikozyd panakw i- 
lon, w pływ ający korzystn ie n a  uk ład  horm onalny, p a- 
naksynę wzgl. kw as panaksynow y w zm agający p rze­
m ianę m aterii, g inseninę o  działaniu insuliny, także 
ciał o charak terze  horm onów  płciowych żeńskich.

N aw et w  najsta rszych  źródłach, z jak ich  czerpać 
możem y nasze wiadom ości, spotyka się w skazania
0 charak te rze  rzeczowym. N ajdaw niejszy dokum ent, 
ja k i dotychczas znamy, glin iana tab lica lekarza su- 
m eryjskiego z N ippur w  M ezopotamii, pochodząca 
z okresu ok. 3000 la t przed Chr. w ym ienia jako  sto­
sow ane podówczas surow ce lecznicze: korę w ierzby, 
m irt, gumożywicę asafetyda, ziele solirodu, daktyle, 
figi (mleko, skórę wężów, szyl-kret), k tó re  p rze trw ały  
jako  leki do dnia dzisiejszego. Tak np. ko ra  w ierzb 
zaw ierająca garbn ik i a nierzadko także glikozyd sali- 
cynę, stosow ana byw a jeszcze współcześnie jako  lek 
ściągający, przeciw zapalny wzgl. przeciwgorączkowy. 
Liście m irtu , rośliny  południow ej, u  nas hodow anej, 
zaw ierające olejek eteryczny i garbniki, używ ane by ­
w ają  jako  lek antyseptyczny w  stanach  zapalnych 
gardła, nieżytach je lit i innych schorzeniach. Gum o­
żywicę asafetydę, otrzym yw aną z gatunków  z rodzaju 
Feruła, (Umbelliferae), rosnących w  Iran ie  i A fgani­
stanie, zaw ierającą olejek eteryczny, żywicę itd., s to ­
su je  się jako  środek antyseptyczny żołądkowy.

Zachow ane z okresu 1000—1600 la t prz. Chr. p ap i­
ru sy  egipskie w ym ieniają ok. 700 surowców, przew aż­
nie roślinnych, stosow anych podówczas, a używ anych 
n ie jednokro tn ie  i dzisiaj w  lecznictwie ja k  np. m ięta 
pieprzow a, olej rycynow y, opium, drożdże, czosnek
1 inne. *+ ,

Dzieło lekarza greckiego z M ałej Azji P e d a n i o s a  
D i o s k u r i d e s a ,  k tóry  żył w  I w ieku n. e. pod

* Także jak o  środek  tru jący .
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ty tu łem  Peri hyles ia tr ikes (O m aterii leczniczej), po­
d a je  około 800 surow ców  leczniczych głównie roślin ­
nych, ja k  np. dziurawiec, kopytnik, anyż, bazylia i inne.

W okresie w pływ ów  k u ltu ry  arabskiej (w. V III— 
X III po  Chr.) znanych było ok. 1400 surowców lecz­
niczych, w  tym  sporo już z Azji południow ej i połud­
niow o-wschodniej, ja k  np. baw ełna, cytryna, im bir, 
kam fora, trzcina cukrow a i  inne. Liczba ta  wzrosła 
znacznie, zwłaszcza w  okresie odkryw ania now ych te ­
renów  zam orskich i podróży badawczych.

Dzieło lekarza  i biologa Jerzego D r a g e n d o r f f a ,  
Die H eilpflanzen, pochodzące z końca w. XIX, w y­
m ienia już powyżej 12 700 roślin  leczniczych, używ a­
nych współcześnie n a  kuli ziemskiej.

Od tego czasu przybyło w iele nowych. Z pośród 
roślin  niższych są to  np. grzyby i b ak terie  o działaniu 
antybiotycznym . Znanych je s t dzisiaj k ilkase t an ty ­
biotyków  produkow anych przez te drobnoustroje, 
a liczba ich ciągle w zrasta.

Zwiększył się rów nież inw entarz roślin  wyższych. 
Tytułem  przykładu  w skazać można n a  afrykański g a ­
tunek  drzew a Voacanga africana  (rodź. Apocynaceae), 
w  którego korze w ystępu ją  alkaloidy ja k  voakangina, 
yoakam ina i inne o działaniu podobnym  do glikozydów 
nasercow ych. Z roślin  azjatyckich  zasługuje n a  uwagę 
zioło Therm opsis lanceolata (Papilionaceae), p roduku­
jące  alkaloidy jak  cytyzynę pobudzającą ośrodek od­
dechowy, pachykarp inę pobudzającą skurcze macicy 
i przyspieszającą poród.

W m iędzyczasie stw ierdzono również, że wiele 
składników  chem icznych uw ażanych dotychczas za 
obojętne leczniczo w yw iera jednak  pew ien efek t fizjo­
logiczny jak  np. moczopędny kw as glikolowy CH2OH. 
.COOH, an tybak te ry jny  kw as kaw ow y CsH5(OH)2 
COOH, lub wreszcie rozszerzająca naczynia guanina
c 5h 5n 5.

Takie sk ładnik i czynne w ykryto  także w  roślinach 
już stosow anych leczniczo, w  związku z czym rozsze­
rzono albo zm ieniono zakres ich działania.

Tak np. am inek egipski (A m m i visnaga  Lam., — 
Umbelliferae), zioło rosnące w  okolicach Morza Śród­
ziemnego używ ane byw ało p ierw otn ie jak o  środek m o­
czopędny, pobudzający period. W zw iązku z w ykryciem  
w owocach połączeń furanochrom onow ych jak  khellina, 
v isnagina i  in n e  o działan iu  przeciw skurczowym  sto­
suje się je  w spółcześnie jako  lek w  dusznicy bolesnej, 
dychawicy oskrzelowej, kam icy żółciowej itd.

R auw olfia (Rauw olfia serpentina  B enth. — Apocy- 
nacae) krzew  rosnący w  Ind iach  przedgangesowych 
używ any byw ał w  lecznictw ie m iejscow ym  jako środek 
przeciw  jadom  węży, przeciw robaczny, przeciw gorącz­
kowy. Dzięki odkryciu  w  n im  alkaloidów  karbolino- 
wych ja k  reserp ina, joh im bina oraz izochinolinowych 
ja k  papaw eryna, zdobył zastosow anie jak o  lek  rozsze­
rzający naczynia w  stanach  nadciśnieniow ych, uspo­
kajający  ośrodkowy uk ład  nerw ow y w  psychoneuro- 
zach, schizofrenii itp.

B arw inek pospolity  (Vinca m inor  L., — Apocynaceae), 
krzew inka rosnąca u  nas po cienistych lasach i zaro­
ślach stosowany daw niej jako  środek ściągający w  s ta ­
nach zapalnych je lit, n a  hem oroidy, ran y  itp. zyskał, 
dzięki stw ierdzonej w  n im  obecności alkaloidów  k a r-  
bolinowych ja k  y inkam ina, v inkam irina  i inne, zna­

czenie jako  środek przeciw skurczowy w  chorobie nad- 
ciśnieniowej, dusznicy bolesnej i innych.

Do najbardziej rozpowszechnionych w śród roślin ciał 
chemicznych, k tórym  przypisuje się współcześnie działa­
nie lecznicze należą w itam iny  w zględnie prow itam iny. 
Są to  zwłaszcza p row itam iny w itam inu  A oraz w itam in C.

Prow itam iny w itam inu  A, k tó re  stanow ią węglo­
wodorowe związki karotenoidow e ja k  karo teny  (i ich 
n iek tó re  utlenione pochodne 
ja k  np. kryptoksantol) w ystę­
p u ją  pow szechnie w  zieleni 
roślinnej w  tow arzystw ie chlo­
rofilu , a poza tym  w  w ielu 
kw iatach, owocach i i.

W itam in C (kwas askorb i­
nowy) stw ierdzono w  praw ie 
w szystkich badanych dotych­
czas roślinach wyższych i w ie­
lu  niższych. Znaleziono m. i. 
w takich, które dotychczas nie 
były stosowane leczniczo np. 
w pospolitych traw ach  jak : ko­
strzew a (Festuca rubra), w y­
k lina (Poa pratensis), stokłosa 
(Bromus inermis), w  turzycach 
jak  Carex hum ilis, C. tristis, 
w m otylkow atych ja k  lucerna 
(Medicago falcata), groszek 
(Lathyrus pratensis) i i.

U w ielu  roślin  stw ierdzono 
rów nież obecność różnych ciał 
chemicznych o działaniu  an ty - 
bakteryjnym , podobnych w  tym  
do antybiotyków  grzybkowych Ryc 2 2eń-szeń (Pa-
i bak tery jnych . Są to  tak  ro - n a x  g{nseng q  a .  M.)
śliny niższe, np. zielenice, b ru -
natnice, krasnorosty  i inne jak  i wyższe, kw iatow e z róż­
nych rodzin i gatunków . Pod względem  chem icznym  są 
to np. połączenia flawonowe, antocyjanow e, an trach ino- 
nowe, kwasy, garbniki, olejki eteryczne i ich składniki, 
alkaloidy itd. rozpowszechnione w  przyrodzie roślinnej.

Ściśle biorąc praw ie w szystkie rośliny mogłyby 
współcześnie pretendow ać do nazw y leczniczych i m o­
głyby być jako tak ie stosowane, gdyż zaw ierają  pew ne 
sk ładniki leczniczo czynne.

Jeżeli nim i n ie  zawsze są, to  m. i. dlatego, że w y­
stępow ać w  nich  m ogą także inne ciała silnie działa­
jące, k tó re  w  w iększym  stężeniu  mogłyby w pływać 
szkodliw ie na ustró j. Ale n aw et tak ie  sk ładn ik i mogą 
stać się użyteczne, choć w  innym  zakresie działania, jak  
dowodzi tego w prow adzenie do inw entarza leków  wielu 
roślin, naw et w yb itn ie  tru jących , np. alkaloidowych 
lub drażniących, ja k  n iek tóre olejkowe albo olejowe.

Człowiek po trafił zaprząc do obrony swojego zdro­
w ia n aw e t sam e ustro je  chorobotwórcze, stosując je 
w  postaci surow ic lub  szczepionek.

W zw iązku z ty m  zaciera się coraz bardziej granica 
między roślinam i leczniczymi a  nieleczniczymi. Są to 
bowiem  pojęcia n ie  statyczne, lecz dynam iczne. Za 
rośliny nielecznicze należałoby uw ażać nie tylko te, 
k tó re  w łasności leczniczych n ie  okazują, ale także te, 
w  których w łasności tak ich  dotychczas n ie  rozpoznano. 
Te więc, z pośród nich, k tóre dziś jeszcze leczniczymi 
nie są mogą się stać nim i w  przyszłości.
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' ZYGMUNT BOCHEŃSKI (Kraków)

O LĘGACH PLUSZCZA

Pluszcz (Cinclus cinclus  L.), zw any rów nież kordu- 
skiem  je s t p tak iem  charak terystycznym  dla szybko 
płynących potoków. Z nają go nie tylko przyrodnicy, 
lecz także rzesze tu ry stów  odw iedzających doliny tak  
górskich jak  i podgórskich okolic. W idują oni p rze­
w ażnie pluszcza siedzącego n a  w ysta jącym  z w ody k a ­
m ieniu czy pn iaku  i „świecącego” b ia łą  p iersią w y­
raźnie odcinającą od reszty  ciem nego upierzenia. W i­
du ją go rów nież gdy p rze la tu je  n isko  nad  bryzgam i 
wody, a czasem gdy n u rk u je  i chodząc po dnie zbiera 
pożywienie. Mało k to  w idział je d n ak  gniazdo pluszcza, 
którego położenie je s t w praw dzie zaw sze zw iązane 
z potokiem , ale zw ykle byw a dobrze ukry te.

Typowym  dla pluszcza środow iskiem  są  bystre  po ­
toki szybko płynące. W Polsce zw iązany je s t on z oko­
licam i górskim i i podgórskim i, co jednak  nie znaczy 
by  był on gatunk iem  typow o górskim . Gdzie niegdzie 
w ystępuje on rów nież na nizinach, o czym  w spom inają 
C a m p b e l l  (1953) i F i t  t e r  (1954). A utorzy ci ob­
serw ow ali bow iem  pluszcze rów nież (choć rzadko) nad 
w olno płynącym i rzekam i, ale zaw sze w  pobliżu tam , 
a czasem naw et bezpośrednio nad m orzem  przy pagór­
kow atych brzegach zatok.

Należy zwrócić uw agę n a  fak t, że pluszcz posiada 
dużą plastyczność in stynk tu  gniazdow ania, k tó ra  ob­
jaw ia się nie tylko w  w ystępow aniu  w  różnych śro ­
dowiskach, lecz przede w szystkim  w  w yborze m iejsca 
na budow ę gniazda. S kala  m iejsc w ybieranych  je s t 
bow iem  bardzo duża. Znaleźć je  m ożna w  szczelinach

przybrzeżnych ścianek skalnych i pod wodospadami, 
do k tó rych  lecąc p tą k  musi przebijać spadającą wodę, 
ja k  rów nież w  zagłębieniach w  belkow aniu pod m o­
stam i, ta rtak am i itp. K iedy indziej pluszcz um iejscaw ia 
gniazdo w  przybrzeżnych w y k ro ta c h  drzew, w  gęstw i­
nach  gałęzi drzew  ( S u d i ł o w s k a  1954) a  naw et we 
w nętrzach  ru r  (R o b s o n  1956). Jedno ze znalezionych 
gniazd zbudow ane było w nieużyw anej s ta jn i w  od­
ległości 100 m  od wody! (M o o n 1923). C a m p b e l l  
w spom ina jeszcze o gnieździe znajdu jącym  się w pu ­
łapie groty, przez k tórą p łynął podziem ny strum ień.

R o b s o n w  swej p racy  przytacza cyfrowe zesta­
w ienie m iejsc w ybranych przez pluszcze w przypadku 
obserw ow anej przez niego grupy 50 gniazd. Zestaw ie­
nie p rzedstaw ia się następująco:

ścianki skalne, w łączając zw isające kępy traw  . 22
otw ory w  ścianach i s k a ł a c h ........................................ 10
pod m o s t a m i ..............................................................................7
pod w o d o s p a d a m i.......................................................   . 3
w ysok ie1 n iezarośnięte brzegi z ie m n e ................................2
w ysokie brzegi s t r u m ie n i .................................................... 2
ścianka traw iasta , pień drzewa, krzak, ru ra  (po 

jedńym ) .   4

Możliwości przystosowawcze pluszcza są więc kolo­
salne, a z przytoczonych powyżej m iejsc w ybieranych 
w ynika, że p ta k  ten  je st częściowo gatunkiem  an tro - 
pofilnym . Robson próbow ał w ytłum aczyć to częste w y­
stępow anie pluszcza w pobliżu osad ludzkich większą

Ryc. 1. Szkice przedstaw ia jące  usy tuow anie gniazd obserw ow anych przez au tora: A. Gniazdo z n a jd iy j się 
w  dziurze w  kępie d a rn i n a  głazie przy  brzegu ta trzańsk iego  potoku. Aby pokazać to  co zbudowały 
p tak i (na ry sunku  zaczernione) szkic p rzedstaw ia  przekró j d arn i i  gniazda. B. G niazdo w  pionowej szczelinie 
skalnej nad  potokiem  n a  H ali P isanej w  T atrach . C. G niazdo w e w nęce m uru  pod kory tem  doprow adzają­
cym w odę do ta r ta k u  w  K rościenku nad  D unajcem . W ylot gniazda skierow any był do p łynącej obok m ły­

nówki
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ilością owadów, k tórych larw am i żyjącym i w  wodzie 
pluszcze się żywią, jednak  dokładniejsze badania nie 
potw ierdziły  tej hipotezy. Na zbliżenie do człowieka 
w skazują jed n ak  cyfry otrzym ane przez tego autora. 
Z grupy obserw ow anych przez niego 37 gniazd, 22 
zw iązanych było z osiedlam i ludzkimi.

Pluszcz je s t jednym  z tych ptaków , u k tórych ja ­
skraw o zaznacza się terytorialność lęgowa. Terytorium  
lęgowe pluszcza rozciąga się w  górę i w  dół biegu 
potoku, nad  k tórym  znajdu je  się gniazdo, a długość 
jego zależy, zdaniem  Robsona, od obfitości pokarm u 
w  potoku. P rzytacza on kilka cyfr ilustru jących to 
zagadnienie. Otóż długości 23 terytoriów  lęgowych nad 
rzeką Eden w ahały  się od 110—640 m, średnio 430 m.

Innym  ciekawym  fak tem  je st przyw iązanie pluszczy 
do m iejsca gniazdow ania. Nie mogą w praw dzie pod 
tym  względem  konkurow ać z koloniam i czapli, o k tó ­
rych  M a k a t s c h  (1957) pisze, że w  Anglii znajdu ją 
się m. i. kolonie, jedna  od roku 1293, inna od 1497, 
a o najstarszej kolonii z Dolnej Saksonii w spom inają 
już  w  roku 1305, lecz i pluszcze mogą zamieszkiwać 
w  tym  sam ym  m iejscu wcale długo. G l a d s t o n e  
(1910) w spom ina o miejscu, w  k tórym  pluszcze gnieź­
dziły się przez 123 lata. Na przyw iązanie się pluszczy 
do m iejsca gniazdow ania mogą jeszcze rzucić św iatło 
obserw acje H o f f m a n n a  (1955). Znał on m ianowicie 
gniazdo położone blisko ujścia pewnego strum ienia. 
Pewnego roku  przeprow adzono tam tędy drogę, s tru ­
m ień uregulow ano i obm urowano. A utor przekonał się, 
że w  następnym  roku p ta k i w budow ały gniazdo 
w szczelinę w  m urze blisko miejsca daw nego gniazda.

M ateriał n a  budow ę gniazda pluszcza je st jedno­
sta jn y  i nieurozm aicony. W skazują n a  to zgodnie 
obserw acje w szystkich autorów , w ym ieniających na 
pierw szym  m iejscu zielony mech wodny, z którego 
zbudow ana je s t ku la gniazda. Z obserw acji H o f f ­
m a n n a  w ynika, że p tak i z dna strum ienia zbierają 
mech, którego długie pędy n ad a ją  się do budowy. 
Ponadto  w  sk ład  m ateria łu  do budow y kuli gniazda 
wchodzą jeszcze częściowo korzonki i źdźbła traw . Su­
diłow ska dodaje od tego, że w  północnych rejonach 
ZSRR zdarzają się gniazda zrobione ze Sphagnum , 
a w  okolicy A rchangielska obserw owano naw et gnia­
zdo zbudowane z lnu.

Początkow o budu ją  gniazdo oba p taki, jednak  w nę­
trze w ykańcza sam a sam ica (Hoffmann). W nętrze cza­
szy gniazda wyścielone je st zeszłorocznymi liśćmi buku 
lub dębu. P tak i albo zb ierają  suche liście i moczą je, 
albo w yław iają w prost z wody i  w yścielają nim i w nę­
trze. Sudiłowska wspomina, jakoby na północy ZSRR 
spotykano gniazda w ysłane sierścią łosia. Całe gniazdo 
stanow i bryłę o różnym , mniej lub bardziej kulistym , 
jajow atym , czy wreszcie gran iastym  kształcie, w  zależ­
ności od kształtu  i  rozm iarów  wnęki, dziury, czy szcze­
liny, w  której zostało wybudow ane. Tego rodzaju  opisy 
znajduje się u wszystkich autorów , a rozbieżności m ię­
dzy nim i dotyczą jedynie opisu um ieszczenia otw oru 
wlotowego. Duża część autorów  mówi ogólnie, że otwór 
w lotow y znajdu je się z boku ( T a c z a n o w s k i  1862, 
D u n a j e w s k i  1938, D om aniewski 1949 nie podając 
jego położenia w  stosunku  do bryły  gniazda. Inne opisy 
są między sobą sprzeczne i tak  S o k o ł o w s k i  (1936) 
pisze, że gniazdo w ypełnia zazwyczaj całą szczelinę i ty l­
ko w  górnej części pozostaje m ały otw ór w lotowy *, 
a  z drugiej strony C. A. H a l l  (1946) pisze o w ejściu 
z boku blisko podstawy. Sudiłow ska natom iast s tw ier­
dza, że otw ór w lotowy zwrócony je st w k ie runku  wody. 
Z obserw acji dokonanych n a  te ren ie  T a tr  i P ienin 
stw ierdzić można, że we w szystkich w ypadkach otw ór 
był z boku blisko podstaw y. Płaszczyzna otw oru n ie jest 
równoległa do osi pionowej gniazda, lecz je s t nachy­
lona do niej pod dość ostrym  kątem , m niejszym  niż 
45°. K ształt o tw oru wlotowego, jak  zgodnie piszą 
wszyscy autorzy, je s t elipsow aty, o dłuższej osi poło­
żonej poziomo. W ym iary obu osi otw oru wlotowego, 
a zwłaszcza osi krótszej w ah a ją  się w  dość szerokich 
granicach. J a k  się w ydaje w ahan ia  te  są ściśle zw ią­
zane z m ałą sprężystością m ateriału , z którego zbudo­
w ane je s t gniazdo, co w pływ a n a  trw ałe  odkształcenia 
na sku tek  długiego używ ania gniazda. W ym iary ze­
w nętrzne gniazda w ahają  się jeszcze w szerszych g ra ­
nicach.

* W chwili oddania a rty k u łu  do druku  drugie w ydanie 
„P taków  Ziem Polskich” Sokołowskiego (1958) jeszcze się nie 
ukazało. Autor pisze w nim  ogólnie, że otwór wlotowy gnia­
zda znajduje się z boku.

ADAM DANEK (Kraków)

JONITY

Jon itam i albo w ym ieniaczam i jonow ym i nazywam y 
połączenia zdolne do w ym iany  jonów obecnych w roz­
tw orze n a  jony  zw iązane z substancją wymieniacza. 
Schem atycznie proces tak i można przedstaw ić rów na­
niam i:

2 Kt —N a+ C a2+ ^  Kt—C a+ 2 Na +

(wym iana kationów)

An—O H + C 1- ^  An—C1+H20

(wym iana anionów) K t i An są niew ym iennym i częś­
ciam i jonitu .

Z chemicznego p unk tu  w idzenia jon ity  są bądź to 
kw asam i, bądź zasadam i, bądź też solam i jednych czy 
drugich. Jon ity  o charak terze  kw asów  lub ich soli, 
mogące wym ieniać z roztw orem  kationy, nazywam y 
k a t i o n i t a m i .  Jon ity  o charak terze zasad lub ich 
soli mogące w ym ieniać z roztw orem  aniony nazywamy 
a n i o n i t a m i 1.

Do celów system atyki zwykło się je dzielić, zależnie 
od pochodzenia, na naturalne, półsyntetyczne i syn te-

1 Obok wym ieniaczy jonowych, o zdecydowanym  ch arak ­
terze kationitu  czy anionitu , istn ie ją  również wymieniacze 
zdolne do równoczesnej w ym iany kationów  i anionów.
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tyczne. N atu ra lne  w ym ieniacze jonow e to głów nie gli- 
nokrzem iany sodowe i w apniow e tak ie , ja k  natro lit, 
skolecyt, analcym , chabazyt, n iek tó re  gleby, w ęgiel 
b ru n atn y  i torf. Zdolność do w ym iany jonów' u tych  
połączeń je s t ograniczona głów nie do w ym iany jonów  
m etali alkalicznych i  ziem  alkalicznych. F a k t ten  m a 
n iew ątpliw ie pew ne znaczenie w  procesach glebowych,

kation Lt
(fragm ent wzoru cząsteczki)

Ryc. 1. S chem at syntezy k a tian itu

ale równocześnie zm niejsza lub sprow adza do zera 
możliwości i  zastosow ania ich do innych  celów.

Półsyntetycznym i w ym ieniaczam i jonow ym i są sub ­
stanc je  n a tu ra ln e  (torf, w ęgiel b ru n a tn y  lub  kam ienny) 
poddane działaniu  stężonego kw asu  siarkow ego lub 
gazowego S 0 3. W w yniku tych  reak c ji zostają w pro­
w adzone do substancji w yjściow ych g rupy  sulfonowe 
(—SO 3H) zdolne do w ym iany sw ojego w odoru na 
kationy obecne w  roztw orze. T akie „sulfonow ane w ę­
gle znane są w  hand lu  pod nazw ą „W ofatyt Z ', „Zeo- 
K arb  H “, „P erm u ty t H “, „Eskarbo H “ i inne.

N ajw ażniejsze, z praktycznego p u n k tu  w idzenia, 
są w  pełn i syntetyczne jon ity  organiczne, p rzypom ina­
jące  sw oim  sk ładem  i budow ą tzw. „żywice synte tycz- 
n e “ a różniące się od n ich  zdolnością w ym iany jonów , 
k tórej te  osta tn ie n ie  posiadają.

O rganiczne jon ity  syn te tyczne są zw iązkam i w ielko­
cząsteczkowym i, m ającym i w  sw ym  składzie c h a ra k te ­
rystyczne grupy  atomów, zw ane g rupam i funkcyjnym i. 
U- kation itów  są nim i: g rupa sulfonow a —SO3H, k a r ­
boksylow a —COOH, w odorotlenow a —OH i tio low a 
—SH, u  am onitów  natom iast pierw szo-, drugo-, trz e ­
cio- i czw artorzędow e grupy  am inow e. Rodzaj grupy 
funkcyjnej decyduje o możliwości stosow ania w ym ie­
niacza do odpow iednich celów. K ation ity  silnie k w a ­

sowe, zaw ierające w  cząsteczce grupy sulfonowe, dy­
socjują w środow isku w odnym  praw ie całkowicie 
i w ym ieniają  sw oje jony wodorowe n a  jony m etali 
n aw e t w  bardzo kw aśnym  roztw orze (przy bardzo n i­
skich w artościach pH). K ation ity  ze słabiej dysocjują­
cym i grupam i funkcyjnym i (COOH, —OH, —SH) 
w ym ien iają  sw oje jony wodorowe w  roztw orach słabo 
kw aśnych  lub obojętnych. Podobnie zachow ują się 
anion ity : siln ie zasadowe z czw artorzędow ą g rupą am i­
now ą w ym ieniają swoje jony w  szerokim  w achlarzu 
pH , w iążąc naw et bardzo słabe kw asy jak  kw as k rze­
mowy, słabo zasadowe natom iast z I, II i III-rzędo- 
w ym i grupam i am inow ym i w iążą jedyn ie  silne kwasy.

W ym ieniacze jonow e m ają  budow ę przestrzenną, 
tró jw ym iarow ą, z silnie rozw iniętą pow ierzchnią w e­
w nętrzną (do 500 m 2 na g ram  substancji), są  całko­
w icie nierozpuszczalne w  wodzie i rozpuszczalnikach 
organicznych, odporne na działanie kwasów, alkaliów, 
w ysokiej tem pera tu ry  i czynników m echanicznych. Ich 
zdolność w y m ie n n a 2 dochodzi do 10 m ilirów now ażni- 
ków.

P ierw sze syntetyczne kation ity  otrzym ali A d a m s  
i H o l m e s  w r .  1935 przez polim eryzację fenolu z fo r­
m aldehydem . (Ryc. 1). W la tach  późniejszych syn te ty ­
zow ano szereg kation itów  popraw iając ich jakość 
i zdolność w ym ienną przez w prow adzenie bądź to 
silnie kw asow ych grup sulfonow ych do cząsteczki 
w ym ieniacza, bądź też równocześnie sulfonow ych 
i karboksylow ych lub sulfonow ych i  wodorotlenowych. 
K ation ity  tego typu  znane są dziś w  hand lu  pod róż­
nym i nazw am i: A m berlite IR-100, Dowex 50, Duolite 
C-25, Jonac C-240, W ofatit K51 T i inne.

P ierw sze syntetyczne anionity  otrzym ali również 
A dam s i Holmes w  r. 1935 w  reak cji pomiędzy aniliną 
i form aldehydem . Ze względu jednak  na sw oją niską 
w artość  w ym ienną n ie  by ły  one w  p rak tyce dłużej 
stosow ane i ustąp iły  szybko m iejsca anionitom  silnie 
zasadow ym  o charak terze czw artorzędow ych zasad 
am oniowych. Połączenia te można otrzym ać wg sche­
m atu  na ryc. 2.

—  C H  CH , —

ChLorometylopol.LstL/reri
(fragment wzoru cząsteczki)

Cl + N (L Ĥ  trój mety LuQ.rni.na

—  ch  —  ch2 —

an ion  i i
(fragm ent wzoru cząsteczki)

CH?   N (C H 3 ) J C L ~  4*

Ryc. 2. Schem at syntezy an ionitu

2 Zdolnością w ym ienną nazyw am y Ilość m ilłrównoważnl- 
ków  jonu, jaKą może związać 1 gram  wym ieniacza.
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Do najbardzie j znanych am onitów  tego typu należą: 
A m berlite IRA 400, Dowex 1, Dowex2, Dowex 3, Duo- 
lite  A-2, L ew atit M JH, P erm u tit ES.

Obok w ym ienionych wyżej kationitów  i anionitów  
z mniej, lub  więcej szerokim  w achlarzem  w ym ienia­
nych jonów, znane są obecnie w ym ieniacze jonowe
0 wysokiej selektyw ności w zględem  jonów  miedzio­
wych, ołowiawych, żelazowych a naw et jonów m etali 
lekkich, ja k  np. potasowe. Na nazw ę jonitów  zasługują 
również polim ery w inylochinhydronu, zdolne do w y­
m iany elektronów , a tym  sam ym  um ożliw iające p rze­
prow adzenie reakcji u tlen ian ia lub redukcji w  roz­
tworze, bez konieczności w prow adzania do niego 
jakiegokolw iek utleniacza czy reduktora.

W szystkie procesy, ja k ie  można przeprow adzić przy 
pomocy jonitów , dadzą się zakw alifikow ać do jednej 
z następujących  trzech  grup:

1. Reakcja zobojętn iania n a  kationicie lub anionicie 
w  jego kw asowej (zasadowej) formie:

Kt—H +N aO H  ^  Kt—N a+ H 20  
An—OH+HC1 ^  An—C1+H20

2. Reakcja w ym iany w odoru lub grupy w odorotle­
nowej jon itu  na ka tio n  lub anion soli:

Kt—H + N a N 0 3 ^  Kt—N a+ H N 0 3 

An—OH+KC1 ^  An—Cl+ KOH

3. R eakcja w ym iany jonów  obecnych w  roztw o­
rze z jonam i kation itu  lub anionitu  w  form ie soli:

2Kt—N a+ C uS 0 4 ^  Kt2C u+N a2S04

2An—C1+K2S04 ^  An2S04+2KCl
W szystkie te procesy przebiegają stechiom etrycznie

1 w sposób odw racalny, co w  połączeniu z w łaściwo­
ściam i fizycznymi jon itów  stw arza szerokie możliwości 
ich praktycznego zastosowania.

Jednym  z na jsta rszych  przykładów  w ykorzystania 
w ym ieniaczy jonow ych je s t ich zastosow anie do zm ięk­
czania oraz odm ineralizow yw ania wody. Tw ardość 
w ody pow odują jony w apnia i magnezu, wobec czego 
zm iękczanie w ody polegać będzie na ich usunięciu 
W p rak tyce cel ten  osiąga się przez przepuszczenie 
wody tw ardej przez w arstw ę kation itu  w  form ie jego 
soli sodowej, w  w yniku czego zachodzi reakcja :

2Kt—N a+ C a+ 2 ^  Kt2Ca+2Na+
2Kt—N a+ M g + 2 ^  Kt2M g+2Na+

(Kt — niew ym ienna część kationitu).
W podobny sposób m ożna usunąć z wody inne k a ­

tiony oraz (przy użyciu anionitów) krzem ionkę stano­
w iącą obok w ęglanów  czy siarczanów  w apnia i m a­
gnezu główny sk ładn ik  kam ienia kotłowego. Zużyte 
jonity  można zregenerow ać, przepuszczając przez nie 
stężony roztw ór soli kuchennej.

P rzepuszczając wodę kolejno przez w arstw ę katio ­
n itu  w  jego form ie kw asow ej, a następnie przez w ar­
stw y an ion itu  w  jego form ie zasadowej, możemy wodę 
całkowicie odm ineralizow ać, tzn. pozbaw ić wszelkich 
obcych kationów  (na kationicie) oraz anionów  (na 
anoinicie). N aruszona przy  tym  elektroobojętność roz­
tw oru  zostanie zrów now ażona przez w yparcie rów no­
w ażnej ilości jonów  H+ i OH—• z wym ieniaczy. A pa­

ra tu rę  do tego celu służącą przedstaw ia schem atycznie 
ryc. 3. O dm ineralizow ana w  ten  sposób w oda jest 
czysta jak  w oda destylow ana.

N iem niejsze znaczenie posiadają jon ity  w analizie 
chemicznej zarów no jakościowej jak  i ilościowej. N aj­
bardziej typow ym i przykładam i zastosow ania ich w  tej 
dziedzinie, to usuw anie przeszkadzających w  toku ana- 
liczy tak ich  jonów, jak  fosforanowy, w inianow y czy 
szczawianowy, rozdzielanie m etali ziem  rzadkich, p ie r­
w iastków  prom ieniotw órczych oznaczanie szeregu 
m etali drogą zm iareczkow ania usuniętych przez nie 
z kation itu  jonów  wodorowych, oznaczanie alkaloidów, 
antybiotyków , całego szeregu leków  (anestetyki, spaz- 
molityki, połączenia antyhistam inow e itp.).

Od blisko 30 la t jon ity  znalazły również zastosowanie 
jako  katalizatory  w  procesach estryfikacji, hydrolizy, 
inw ersji cukru a naw et do produkcji kw asu siarko­
wego (zeolit wanadowy).

Na szczególną uw agę zasługują możliwości zastoso­
w ania jonitów  do celów preparatyw nych oraz regene­
rac ji w zględnie w ydobyw ania m etali szlachetnych 
z bardzo rozcieńczonych roztw orów  ich soli. Typowym 
przykładem  w ykorzystania jonitów  do celów p rep a ra ­
tyw nych może być w yodrębnianie z surowców roślin ­
nych alkaloidów  (z kory  Chinowej i m aku) glikozydów, 
oraz antybiotyków  (penicyliny i streptom ycyny) z roz­
tw orów  k u ltu r  bak tery jnych . P rzykładem  zastosowania 
jon itów  do regeneracji m etali z rozcieńczonych roztw o­
rów  ich soli może być odzyskiw anie srebra, złota 
i p la tyny  z wód ściekowych zakładów  przem ysłu  film o­
wego czy galwanizacyjnego. Wobec m ałego stężenia 
tych soli w  ściekach, w łaściw ie żadna z chemicznych 
i elektrochem icznych m etod w yodrębniania tych m e­
tali nie może być tu ta j stosowana. Użycie natom iast 
jon itu  pozwala na odzyskanie m etalu z 98°/o w ydaj­
nością.

Ostatnio stosuje się wym ieniacze jonowe do regulacji 
poziomu n iek tórych  jonów  w  organizm ie żywym. 
W doświadczeniach na zw ierzętach stw ierdzono, że po 
w prow adzeniu jonitów  do przew odu pokarm owego 
można usunąć ze znajdującej się w  n im  treści pokar­
mowej poszczególne jony, a  tym  sam ym  zapobiec 
przejściu do k rw i i  tkanek . R ezultaty tych badań 
stw orzyły dla klinicystów  podstaw y do stosowania 
w ym ieniaczy jonowych przy leczeniu tych schorzeń, 
przy których regu lacja  poziomu jonów w  krw i i tk a n ­
kach posiada duże znaczenie, a w ięc przy leczeniu 
schorzeń układu  sercowo-naczyniowego, choroby nad- 
ciśnieniowej, nefrozy i obrzęków. Od daw na już przy 
leczeniu tych chorób stosowano dla zm niejszenia po­
ziomu jonów sodowych w  organizm ie dietę bezsolną, 
tj. dietę, w  której zaw artość soli kuchennej ograniczo-
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Ryc. 3. Schem at syntezy ap a ra tu ry  do dem ineralizacji 
wody
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no do m inim um . Dieta ta  jednak  je s t na ogół źle zno­
szona przez chorych i stosow anie jej przez dłuższy 
czas nastręcza pew ne trudności. Z chw ilą w prow adze­
n ia  do te rap ii wym ieniaczy jonowych, zdolnych do 
w iązania jonów  Na+, można osiągnąć zm niejszenie p o ­
ziomu tych jonów  w  organizm ie bez uciekania się do 
stosow ania diety bezsolnej, przez proste  podanie z dietą 
o norm alnej lub nieco tylko zm niejszonej zaw artości 
soli, odpowiedniego kation itu .

W ym ieniacze jonow e znalazły również zastosowanie 
w  diagnostyce dla określania kwasowości soku żołąd­
kowego bez sondow ania jego zawartości. Używane 
w  tym  celu „wskaźnikowe" jon ity  zaw ierają w swej 
części wym iennej barw nik  w ypierany z wym ieniacza 
przez jony wodorowe lub jony reszty kw asow ej i p rze­
chodzący następnie do moczu lub kału, gdzie z ilości 
znalezionego barw nika można oznaczyć poziom kw asu 
w  soku żołądkowym.

MARIAN M ŁYNARSKI (Kraków)

ŻÓ ŁW IE MORSKIE Z WYSPY ILHA DA TRINDADE

Zagadnienie ochrony żółwi m orskich n a  w yspie 
T rindade stanow i dziś jeden z w ażniejszych p roble­
mów brazylijskiej ochrony przyrody. W yspa T rindade 
położona je s t około 900 m il m orskich na północny 
wschód od Rio de Janeiro . W raz z Wyspą M artin  Vaz 
i kilkom a bardzo m ałym i i skalistym i w ysepkam i tw o­
rzy m aleńki archipelag pochodzenia wulkanicznego. 
I lha  da T rindade jest jedynym  w łaściw ie m iejscem  
na Południow ym  A tlantyku, gdzie żółwie m orskie 
(Chelonioidea) zna jdu ją  dogodne w arunk i do rozm na­
żania. Każdego też roku w  okresie pom iędzy końcem  
m aja a początkiem  lipca setk i żółwi m orskich z A tlan ­
tyku  pojaw ia się n a  w ybrzeżach T rindade aby na jego 
kilku  piaszczystych plażach złożyć ja ja . N iestety już 
od w ielu dziesiątków  la t p raw ie w szystkie ja ja  złożone 
przez żółwie zostają zjedzone lub zniszczone m echa­
nicznie przez zdziczałe św inie zam ieszkujące om aw ianą 
wyspę. Zw ierzęta te  są n a  T rindade obcym elem entem  
faunistycznym . Zostały one m ianow icie sprow adzone 
n a  om aw ianą w yspę około roku  1700 przez sławnego 
angielskiego uczonego i żeglarza, k ap itana  Edm unda 
H  a 11 e y a. Świnie domowe przystosow ały się s to su n ­
kowo szybko do nowego środow iska a nie m ając p ra k ­
tycznie w rogów  (Trindade była przez w iele la t nieza- 
m ieszkana przez człowieka) rozm nożyły się dosyć licz­
nie. Jednym  z głów nych składników  pożyw ienia om a­
w ianych zw ierząt są ja ja  żółwi m orskich. P ierw szą 
rzeczą, k tó ra  rzuca się w  oczy po w ylądow aniu  na p la ­
ży T rindade, są liczne leje w p iasku  w ygrzebane przez 
św inie w  poszukiw aniu  ja j żółwi. P laża ta k a  przypo­

m ina te ren  zbom bardow any lub ostrzelany przez a r ty ­
lerię. O tw ory te  m ają przeciętn ie około m etra głębo­
kości i około dwóch m etrów  średnicy. D rugim  w ro­
giem  żółwi na T rindade je s t bezw ątpienia człowiek. 
W śród kości dużych żółwi m orskich, k tóre udało się

Ryc. 1. Położenie w yspy Ilha  da T ridade n a  A tlan tyku  
Południow ym

Ryc. 2 a. Żółw m orski Chelonia m ydas  (L.) w  labo ra­
torium  ofiologicznym Insty tu tu  B u tan tan  (Sao Paulo)

m i zebrać, w iele nosiło ślady rąban ia  i gruchotania 
przez człowieka jak im ś ostrym  narzędziem . Sądząc 
jednak  po stanie zachow ania kości, m usiało to mieć 
m iejsce co najm niej przed kilkudziesięciu laty. Były to 
z całą pew nością okazy samic, k tóre zabito na plaży 
w  czasie sk ładania jaj.

Dorosłe żółwie m orskie podobnie jak  w ogóle żółwie 
w  przyrodzie prak tycznie w rogów  nie m ają. Jednakże 
osobniki młode przez w iele la t są narażone na liczne 
niebezpieczeństw a, gdyż ich powolny w zrost i m iękki, 
w olno kostn iejący pancerz nie stanow i dostatecznej 
ochrony. Na plażach w yspy T rindade na tu ra lnym i 
w rogam i m łodych, świeżo w ylęgłych żółwi są przede 
w szystk im  k raby  z gatunku  Gecarcinus la&JStoma 
M. Ed. S korupiaki te  odgryzają żółwiom zazwyczaj 
ty lko  głowę. T ak  np. w  czasie zeszłorocznej ekspedy­
cji n a  om aw ianą w yspę udało  się nam  znaleźć ponad 
dw adzieścia tak ich  dekapitow anych okazów (patrz za­
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łączona fotografia). Poza tym  kraby niszczą również 
ja ja  żółwie, k tóre nie zostały zniszczone przez świnie. 
Z innych wrogów żółwi na om awianej wyspie należy 
wspomnieć jeszcze o p takach  m orskich, które jednak  
w obrębie archipelagu M artin  Vaz są stosunkowo mało 
liczne.

N iew ątpliw ie najgroźniejszym  natu ra lnym  w rogiem  
młodych, świeżo w ylęgłych żółwi w  strefie  plaży były 
i są k raby  z rodziny Cecarcidae. K raby te podobnie 
jak  żółwie padają  ofiarą żarłoczności świń i dziś są

Ryc. 3. Młode żółwie Chelonia m ydas  (L.) dekapito- 
w ane przez k raby  n a  P ra ia  das T arta rugas (Trindade). 

Fot. L, Sych

Ryc. 4. Czaszka żółwia m orskiego z w yspy Trindade. 
Na fotografii w idać charakterystyczne dla gatunku 

Chelonia m ydas  (L.) podniebienie. Fot. L. Sych

dzięki tem u stosunkowo mało liczne. Równocześnie 
świnie w yoryw ując z p iasku ja ja  żółwie u ła tw iają  k ra ­
bom pokarm  i um ożliw iają niszczenie ja j i nielicznych 
ocalałych okazów. Ja k  w idać te  dwa gatunki zw ierząt 
w  w arunkach  sztucznie zachw ianej równow agi biolo­
gicznej, w spółdziałają w  wyniszczaniu żółwi, chociaż 
zwiększenie się ilości św iń w pływ a z ręguły na znaczne 
zm niejszenie się ilości krabów.

Ilość natu ra lnych  wrogów m łodych żółwi m orskich 
je st znacznie w iększa w  Oceanie. P rzede wszystkim  
należy wymienić tu  liczne gatunki ryb  z drapieżną 
barakudą (Sphyrraena barracuda W a l d b a u m )  na 
czele. Na przykład ryby  złowione w  czasie naszej eks­
pedycji (sierpień 1957) miały zawsze w  przewodach 
pokarm ow ych młode żółwie, w  żołądku zaś jednej 
z ryb  złowionych przez załogę korw ety „Solimaos" 
znaleziono aż 16 sz tuk tych  gadów. Z innych wrogów 
n atu ra lnych  żółwi w ym ienić należy k raby  strefy  lito- 
ralnej (głównie Callinectes sapidus R o t h b a u m ) ,  
szkarłupnie i głowonogi. Biorąc pod uw agę powolne 
tem po w zrostu żółwi, trzeba sobie zdać spraw ę, że są 
one przez długi okres czasu narażone n a  atak i n a tu ­
ralnych  wrogów. Tak np. w  przypadku naszego żółwia 
błotnego (Emys orbicularis L.) potrzeba około 20 lat, 
aby zwierzę osiągnęło wielkość i stopień skostnienia 
pancerza gw aran tu jący  mu bezpieczeństwo. Ta, jak  
można by to nazwać, b arie ra  bezpieczeństw a w zrostu

Ryc. 2 b. Żółw m orski Chelonia m ydas  (L.)
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zostaje przekroczona rów nież w przypadku  żółwi m or­
skich po podobnie długim  okresie czasu.

W przypadkach niezakłóconej rów now agi biologicz­
nej s tra ty  poniesione przez w rogów  rekom pensuje ga­
tu n ek  w ie lką  ilością złożonych ja j. W edług Ć a r r ’a 
(1952) jedna  duża sam ica żółwia m orskiego Chelonia  
m ydas  L. może złożyć w  jednym  sezonie od 50 do 200 
ja j, cyfry zaś podaw ane w  lite ra tu rze  popularnej są 
jeszcze wyższe. W przypadku zakłóconej równow agi 
biologicznej spowodowanej np. przez w prow adzenie 
przez człowieka obcych gatunków  n a  T rindade, ty lko 
bardzo m ałej liczbie m łodych żółwi m orskich udaje  się 
dotrzeć do oceanu. Oczywiście n ie trudno  sobie w yobra­
zić, że ty lko napraw dę znikom a ilość żółwi może liczyć 
w  tak ich  w arunkach  na prze trw an ie niebezpiecznego 
okresu swej młodości i szczęśliwe przekroczenie „ba­
rie ry  w zrostu". Nic też dziwnego, że u w ybrzeży B ra ­
zylii od szeregów la t żółwie m orskie s ta ją  się coraz 
rzadsze, a m łodych, m ałych i m iękkich jeszcze osob­
ników  spotyka się bardzo mało. Aby tem u zapobiec 
zdecydowano się całkowicie w ytępić św inie i inne ga­
tunk i sztucznie w prow adzone na om aw ianą w yspę 
przez człowieka. W ten  sposób uda się praw dopodobnie 
podtrzym ać zachw ianą rów now agę biologiczną, a ilość 
m łodych żółwi w  tej części A tlan tyku  pow inna w  ciągu 
kilku  la t wzrosnąć.

Dotychczas nie udało się stw ierdzić, czy żółwie 
sk ładające ja ja  n a  w yspie T rindade żyją na w odach 
archipelagu M artin  V az-T rindade czy też są to osob­
niki przypływ ające tu , ja k  przypuszcza w ielu  b razy ­
lijskich zoologów, z dalszych obszarów  A tlan tyku . P ro ­
blem  ten  m ożna będzie rozw iązać przy  zastosow aniu 
powszechnie dziś stosowanej m etody znakow ania po ­
szczególnych okazów. M etoda ta  używ ana je s t dziś 
w  zw iązku z badaniam i w ędrów ek różnych grup  zw ie­
rząt, przede w szystkim  p taków  i n ietoperzy. W o sta t­
n ich  czasach b razy lijsk ie stacje  oceanograficzne p rze ­
prow adzają system atyczne badan ia  nad  w ędrów kam i 
ryb. N ad żółw iam i podobne prace przeprow adzał

w  swoim  czasie J. S c h m i d t  (1916). Znakow anie żółwi 
m orskich w ym aga jednakże system atycznych, rok  rocz­
nie pow tarzanych, zespołowych p rac oraz w spółpracy 
w ielu  insty tu tów  i stacji m orskich nad  A tlantykiem . 
Dotychczas nie udało się w ypracow ać dobrej m etody 
znakow ania żółwi, są to  jed n ak  szczegóły techniczne 
stosunkowo ła tw e do pokonania. Spraw ą w ędrów ek 
żółwi oraz ich ochroną zain teresow ał się w  czasie 
ostatn iej ekspedycji In s ty tu t B u tan tan  z Sao Paulo 
i być może już w  przyszłym  roku  rozpoczną się na 
om aw ianej w yspie system atyczne prace n ad  żółwiam i 
m orskim i pod k ierunkiem  znanego herpetologa brazy­
lijskiego dr A. R. H o g e .

Również system atyka żółwi m orskich  z w yspy T rin ­
dade  p rzedstaw ia się dotychczas niezbyt jasno. Je st 
rzeczą bardzo znam ienną, że dotychczas n a  w yspie tej 
spotykano przedstaw icieli tylko jednego gatunku, 
a m ianow icie jadalnego  żółwia m orskiego Chelonia  
m ydas  (L.). Nie je s t wykluczone, że n a  w yspie sk ładają 
rów nież ja ja  przedstaw iciele rodzaju  Caretta, dotych­
czas jed n ak  n ie  m am y n a  to  żadnego dowodu.

W szystkie dorosłe żółwie spotykane n a  T rindade 
m ają  bardzo charak terystyczny  rysunek  i w ygląd ta r ­
czek rogowych pancerza grzbietowego. R ysunek ten  
przypom ina m ianow icie rysunek  tarczek żółwia szyl- 
kretow ego E retm ochelys im bricata  (L.). Oczywiście 
tru d n o  je s t dopatryw ać się w  tym  przypadku  m ożliwo­
ści is tn ien ia  w  okolicach T rindade jak ie jś  lokalnej rasy 
Chelonia m ydas  (L.), bliższe zbadanie jednak  ksz ta łtu  
i ubarw ien ia  w iększych serii żółwi m orskich z om a­
w ianego te ren u  może być d la system atyków  n iew ątp li­
wie interesujące.

Również biologia i etologia żółwi m orskich je st 
słabo poznana. Np. dotychczas w iem y bardzo niewiele
0 tem pie w zrostu osobników i o w arunkach  w zrost ten  
przyspieszających czy ham ujących. System atyczne p ra ­
ce nad  żółwiami z T rindade będą mieć duże n iew ątp li­
w ie znaczenie dla lepszego poznania te j archaicznej
1 niezm iernie in teresu jącej grupy gadów.

JADW IGA GAW ŁOW SKA (Kraków)

ZIELA RSTW O  W  ŚW IE T L E  ZAGADNIEŃ OCHRONY PRZYRODY

W szechstronne i do ostatecznych gran ic posunięte 
użytkow anie gospodarcze przez człow ieka zasobów n a ­
tu ralnych  roślin  sta ło  się przyczyną tego, że szata ro ­
ślinna naszego k ra ju  coraz bardziej ubożeje, a n iek tóre 
je j zespoły giną zupełnie lub zachow ują się ty lko 
w  niew ielkich fragm entach.

Na konieczność racjonalnego użytkow ania i ochrony 
ziół leczniczych i przem ysłow ych zw racano uw agę 
w  Polsce już w ielokrotnie. W piśm iennictw ie nauko­
w ym  i w  p rasie  w ysuw ano żądania, aby organizacja 
zielarstw a by ła o p arta  o naukow e, ścisłe poznanie j a ­
kości i ilości ziół w  k ra ju  a ich eksp loatacja p lanow a, 
zabezpieczająca trw ałość zasobów n a tu ra ln y ch  naszej 
flory

1 W. S z a f e r :  U podstaw  naszego zielarstw a. Przegląd  
Zięlarski N r 1/2, K raków  1915,

Zielarstw o obejm uje produkcję surow ca, pó łfabry­
katów  i przetw orów  zielarskich oraz handel nimi. Su­
rowce zielarskie m ają zastosow anie w  lecznictwie 
i w  w ielu  gałęziach przem ysłu tak ich  jak : przem ysł 
garbarsk i, barw iersk i, spożywczy, wódczany, tłuszczo­
wy i inne. Leczniczymi nazyw am y te surowce, k tóre 
dzięki swoim w łaściw ościom  chemicznym, w  szczegól­
ności zaś dzięki zaw artości tzw. ciał czynnych zn a j­
du ją  zastosow anie w  leczeniu chorób.

C iała czynne są to  sk ładniki chemiczne, k tó re  w pły­
w ają  na procesy życiowe organizm u poddanego lecze­
niu. Są one różne u różnych roślin, pow stają  zaś 
w  w yniku  procesów  przem iany m aterii. Zna*iUją się 
w e w szystk ich  częściach rośliny  lub tylko w  n iek tó ­
ry ch  je j narządach. U tej sam ej rośliny w  różnych 
je j częściach mogą w ystępować ciała czynne różnego 
rodzaju.
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Ciała czynne należą do różnych grup chemicznych 
np. do cukrow ców  (różnego rodzaju  cukry, skrobia, 
śluzy, glikozydy), tłuszczów (jak: olej lniany, rzepako­
wy, rycynowy), kw asów  organicznych (np. kw as szcza­
wiowy, cytrynow y, jabłkow y, izowalerianowy), alkalo­
idów (jak: strychn ina, atropina) i inne Te ciała czynne, 
które zostały zbadane chem icznie i biologicznie, o trzy­
m ały w łasne nazw y utw orzone często od nazw  roślin  np. 
konw alaryna (glikozyd nasercow y zaw arty  w e w szyst­
kich  częściach konwalii). Stw ierdzono, że przy nieod­
pow iednim  lub zbyt długim  przechow yw aniu surow ­
ców zielarskich ilość ciał czynnych w  Wielu przypad­
kach  znacznie się zm niejsza. P rzykładem  mogą być 
surow ce zaw ierające garbn ik i (jak: ko ra  dębu Cortex  
Qaercus) i o lejki eteryczne (jak: ziele m acierzanki 
Herbp, Serpylli, ziele k rw aw nika Herba M illefolii i in ­
ne). Przeciw nie, n iek tó re  surow ce zielarskie dopiero 
po dłuższym  przechow yw aniu nabyw ają właściwości 
leczniczych n a  sku tek  przem ian zachodzących w  sub ­
stancjach  chem icznych w  n ich  zaw artych (np. kora 
kruszyny C ortex Frangulae). Z powodu wielkiego zna­
czenia gospodarczego zapotrzebow anie na roślihy lecz­
nicze i przem ysłow e je s t bardzo duże. Z aspakajam y je  
przez zbiór ze stanu  natu ra lnego  albo przy pomocy 
upraw .

Z a s o b y  s u r o w c ó w  z i e l a r s k i c h  w  naszej 
przyrodzie są jeszcze obecnie dosyć znaczne. F lora 
polska obejm uje około 2670 gatunków  roślin  naczynio­
wych (paprotniki i rośliny  kwiatowe), z tego zaś około 
300 gatunków  znam y jako  rośliny  lecznicze i przem y­
słowe. Nie w szystkie z n ich  jednak  są stosowane 
w  dzisiejszym lecznictw ie i przem yśle, a także nie 
w szystkie w ystępują w  naszej florze w  tak iej ilości, 
by m ożna było  je  zbierać. W roku  1948 lista  o rien ta­
cyjna M inisterstw a R olnictw a i Reform  Rolnych pt. 
„Rośliny lecznicze dzikiego stanu  przew idziane do 
zbioru" obejm ow ała 115 gatunków  łącznie z tym i, k tó ­
rych  zbiór był ograniczony ze względu na ochronę.

Ażeby poznać zasoby na tu ra ln e  roślin  leczniczych 
i przem ysłow ych w  naszym  kra ju , m usim y wiedzieć, 
czy rosną one w  całej Polsce czy też ty lko  w  niek tó­
rych  częściach k ra ju , tj. pow inniśm y zbadać zasięg każ­
dego gatunku. Zasięgi te w  głównych zarysach są już 
znane, ale konieczne są jeszcze szczegółowe badania 
rozmieszczenia geograficznego niek tórych  gatunków  
w Polsce. Oprócz m ap zasięgów roślin  leczniczych 
potrzebne są w iadom ości o ich w ystępow aniu ilościo­
w ym  i możliwościach zbioru w  różnych okolicach 
k raju . Zagadnienia te  n ie  są jeszcze opracowane, czy­
nione są jed n ak  próby inw entaryzow ania ilościowego 
poszczególnych roślin  leczniczych.

Dla dokładnego poznania zasobów roślin  leczniczych 
konieczne są także badan ia  ich jakości, tj. zaw artości 
ciał czynnych, gdyż sk ład  chem iczny rośliny  na n ie­
których stanow iskach może n ie  odpowiadać w ym aga­
nym  norm om  zaw artości ciał czynnych.

W ymienione w aru n k i rozstrzygają o jakości i ilości 
szaty  roślinnej. W szystkie one przedstaw iały  się ko­
rzystn ie w  p ierw otnych  puszczach, kn ie jach  i borach. 
Obecnie, odm ienne w arunk i n a  znacznych przestrze­
n iach  zupełnie zm ieniły oblicze przyrody w skutek  
przystosow yw ania je j do celów gospodarki ro lnej, leś­
nej i przem ysłow ej. Człowiek może te raz  w pew nym

Ryc. 1. Mącznica lekarska, A rctostaphylos uva-ursi L.
Fot. Z. Zwolińska

stopniu regulować n iektóre czynniki w pływ ające na 
wzbogacenie lub pogarszanie się w arunków  bytu  roślin.

C o  z a t e m  n a l e ż a ł o b y  p r z e d s i ę w z i ą ć ,  
a b y  w o b e c  p o s t ę p u j ą c e g o  u p r z e m y s ł o ­
w i e n i a  g o s p o d a r k i  i c o  r a k  t o  p o g a r ­
s z a j ą c y c h  s i ę  w a r u n k ó w  z a c h o w a ć  
p i e r w o t n y  s k ł a d  f l o r y  i n i e  d o p u ś c i ć  
d o  j e j  z u b o ż e n i a ?

P rzede w szystkim  człowiek pow inien ja k  najdokład­
niej poznać w przyrodzie biologię danych gatunków, 
ich w ym agania i potrzeby, a następnie stosować się 
do n ich  w siwoich poczynaniach gospodarczych. Dalej 
pam iętać należy, że ideą nowoczesnego zielarstw a jest 
dążność do trw ałego zachow ania i przekazania potom ­
nym  w szystkich gatunków  roślin  leczniczych i przem y­
słowych z całą ich różnorodnością. Podstaw ą zielarstw a 
musi się więc stać upraw a roślin  leczniczych i p rze­
m ysłowych oraz ochrona ich zasobów naturalnych .

Zdaw ać by się  mogło, że zielarstw o dzieli głęboka 
przepaść od ochrony przyrody. Ten sąd jest jednak  
niesłuszny. P o d s t a w ą  b o w i e m  n o w o c z e s ­
n e g o  z i e l a r s t w a  s t a j e  s i ę  p r z e d e  
w s z y s t k i m  u p r a w a  i h o d o w l a  r o ś l i n  
l e c z n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ,  a z b i ó r  
z d z i k i e g o  s t a n u  j e s t  t y l k o  j e j  u  z u p e ł ­
n i e  m. Za tak im  ujęciem  zielarstw a, przem aw iają 
ważne a rg u m en ty 2:

1. Pozyskiw anie ziół ze stanu  natu ra lnego  jest o wiele 
bardziej pracochłonne niż z upraw y. W przypadku 
zbierania ziela dziuraw ca z dzikiego stanu  przy p rze­
ciętnym  w ystępow aniu tej rośliny  w  przyrodzie w  cią­
gu 1 dnia osoba może zebrać 7 kg suchego ziela, pod­
czas gdy z p lan tac ji przy użyciu sierpa zbierze 50 kg, 
a przy użyciu kosy 200 kg suchej masy. W prawdzie 
dochodzi tu  jeszcze koszt upraw y i pielęgnow ania 
p lan tac ji, lecz je s t on stosunkowo nieduży.

2. Jakość surow ca zielarskiego i możliwości skutecz­
nego działania w  lecznictw ie są o w iele niższe przy 
pozyskiw aniu ziół ze stanu  naturalnego  niż z upraw y. 
W powyższym przykładzie 100 kg suchego ziela dziu-

! J. K w i e c i e ń :  Czy zbierać zioła dziko rosnące? W ia­
domości Zielarskie  N r 3. Organ Polskiego Związku P lan ta to ­
rów  i Zbieraczy R oślin Z ielarskich. W ydawnictw a Czasopism 

Technicznych NOT, W arszawa 1958.
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raw ca, pochodzącego z dzikiego s ta n u  może się sk ła ­
dać z bardzo w ielu  porcji zebranych na różnych g le­
bach, w  różnym  stad ium  rozw ojow ym  (jedne rośliny  
zakw itające, inne przekw itające, jedne z przew agą 
kw iatostanu , inne łodyg), przy różnej pogodzie oraz 
suszonych w  różny sposób. W ynikiem  tego je s t różne 
działanie leków  ziołowych pochodzących z tego sam ego 
ga tunku  rośliny, u trudn ione daw kow anie i niechęć le­
karzy  do zapisyw ania leków  roślinnych. N atom iast 
p lan tac je  um ieję tn ie  prow adzone d a ją  nam  zawsze 
w iększą m asę surow ca zebranego w e (właściwym cza­
sie, o możliwie w yrów nanym  składzie chemicznym . 
N adto rac jo n aln a  up raw a ziół podnosi jakość surow ca 
zielarskiego przez w prow adzanie nowych, w ysokow ar- 
tościowych odm ian o określonych cechach. Surow ce 
zielarskie produkow ane n a  p lan tac jach  m ają  z tych  
powodów lepsze szanse zdobycia rynków  zbytu, gdzie 
w ym agane są w ysokie norm y jakości surowca.

Podstaw ow ym  zadaniem  przy upraw ie  je s t w y b ra ­
nie terenów  odpow iednich na p lan tacje , tj. znalezienie 
dla każdej rośliny tak ich  w arunków  glebowych, k lim a­
tycznych i m ikroklim atycznych (naśw ietlenia, tem pe­
ra tu ry , wilgotności), w  któryoh będzie m iała najlepsze 
możliwości rozwojowe.

W Polsce upraw y roślin  leczniczych i p rzem ysło­
wych są n iew ystarczające an i pod w zględem  ilości 
upraw ianych  gatunków , ani pod w zględem  pow ierzchni 
zajętej pod upraw ę. N ajw iększą pow ierzchnię za jm ują  
p lan tacje roślin  aklim atyzow anych u  nas z k ra jów
0 innym  klim acie, np. rącznik  (R icinus com m unis), 
koper w łoski (Foeniculum  capillaceum ) oraz gatunków , 
k tó re  n ie  w ystępu ją  w  s tan ie  dzikim , ja k  np. m ię ta  p ie ­
przow a (M entha piperita). U praw y roślin  leczniczych
1 przem ysłow ych, k tó re  ro sną  u nas w  stan ie  n a tu ra l­
nym  są zby t m ałe i n ie  pok ryw ają  zapotrzebow ania.

W zw iązku z rozw ojem  ziołolecznictw a zapotrzebo­
w anie na surow ce zielarskie w  osta tn ich  la tach  w zro­
sło gw ałtownie. Łączyło się ono z coraz w iększym  
nasileniem  eksportu  naszych surow ców  ziela rsk ich  za 
granicę. W zrost eksportu  p rzedstaw ia następu jące  ze­
staw ienie:

w roku  1946 wywóz obejm ował 60 ton różnych ziół
1947
1950
1951
1954
1955
1956

105
211
417
796
1103
2027

Przedm iotem  eksportu  były 63 gatunki ziół, pozyski­
w ane zarówno z dzikiego stanu  ja k  i z upraw y.

Obecnie eksportu jem y tak ie  surowce jak : kora k ru ­
szyny, C ortex.Frangulae; kw iaty : rum ianku, Flos Cha- 
m om illae; kocanki piaskow ej, Flos Stoechados citrini; 
bzu czarnego, Flos Sambuci; bław atka, Flos Cyani; 
w rzosu, Flos Ericae; liście: bobrka trój listkowego, Fo- 
lium  M enyanthidis; podbiału, Folium  Farfarae; po­
krzyw y, Folium  Urticae; ziele: skrzypu, Herba Eąuiseti 
i p rzyw ro tn ika, Herba Alchem illae; kłącza: perzu, Rhi- 
zom a A gropyri i ta ta rak u  Rhizom a Calami; pączki 
sosny, Gemmae Pini; owoc jarzębiny, F ructus Sorbi, 
n ad to  surow ce upraw ow e jak : kłącze kozłka lek ar­
skiego, Ę hizom a Valerianae, owoc kolendry, Fructus 
Coriandri i owoc km inku, Fructus Carvi, ziele m aje­
ranku , Herba M ajorani, liść m ięty pieprzow ej, Folium  
M enthae piperitae.

W skutek dużego zużycia w ew nątrz  k ra ju  i dużego 
eksportu , a m ałej ilości up raw  zbiór roślin  leczniczych 
i przem ysłow ych dziko rosnących wzrósł w  ciągu o sta t­
n ich  la t bardzo silnie. Zasoby roślin  nie są jednak  
nieograniczone i w yczerpują się tym  więcej, im  b a r­
dziej tem po ich  użytkow ania przekracza możliwości ich 
odnaw iania się. Zagadnienia te  ilu s tru ją  następujące 
przykłady:

P rzykłady  te  n ie  w yczerpują całego zagadnienia, 
dotyczą ty lko k ilku  surow ców  pozyskiw anych w y­
łącznie ze stanu  naturalnego. Z przytoczonych p rzy­
k ładów  w ynika, że w  tych przypadkach, gdzie w sku ­
tek  b rak u  u p raw  ciągle jeszcze eksploatujem y potrzeb­
ne surow ce zielarskie ze stanu  dzikiego g o s p o d a r o ­
w a n i e  z a s o b a m i  n a t u r a l n y m i  m u s i  b y ć  
r a c j o n a l n e  i oszczędne.

Jed n y m  ze sposobów ochrony tych zasobów jest 
tzw. r e j o n i z a c j a  z b i o r u ,  polegająca na w yzna­

Nazwa surowca
Zapotrzebow

w

rok 1957

anie surowca 
kg

rok 1958

Obecne możliwości pozy­
skania ze stanu naturalnego 

w kg

Uprawy dla celów 
zielarskich

Liść mącznicy
Folium Uvae-ursi 60 000 75 000 10 000 nie istnieją

Liść konwalii
Folium Comallariae 19 700 26 000 5 000 99 99

Kwiat konwalii
Flos Comallariae 2 200 4 000 1 000 99 99

Kora kruszyny
Cortex Frangulae 400 000 500 000 50 000

Porost islandzki
Lichen islandicus 4 600 9 500 1 500 99 99
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czeniu obszarów geograficzno-gospodarczych w  k tó ­
rych  pozyskuje się surow iec zielarski. P rzy usta lan iu  
tych  rejonów  bierze się pod uw agę następujące zagad­
nienia:

1. Obfitość w ystępow ania danego gatunku  na obsza­
rach  przeznaczonych do zbioru.

2. W yniki badań nad  zaw artością ciał czynnych. 
W w ielu przypadkach porównaw cze badania naukow e 
n ie zostały jeszcze w  tym  zakresie przeprow adzone 
i należy je  ja k  najprędzej wykonać.

3. M otywy gospodarcze i organizacyjne (odpowied­
n ia  ilość punk tów  skupu, suszam i, wyszkolonych zbie­
raczy i innych w arunków  koniecznych do tego by 
zebrany surowiec nie ulegał zniszczeniu).

R ejonizacja zbioru ogranicza zbieracza, nie pozwala 
m u zbierać surow ca gdziekolw iek go znajdzie, ale je s t 
konieczna dla u trzym ania zasobów roślin  leczniczych 
w dobrym  stanie.

Innym  sposobem ochrony zasobów natu ra lnych  ro ­
ślin leczniczych i przem ysłow ych je s t s z k o l e n i e  
z b i e r a c z y  (zawodowe szkoły zielarskie, kursy  dla 
zbieraczy, szczegółowe instrukcje o sposobach zbioru 
surowców zielarskich, w ydaw anie odpowiednich cza­
sopism  itd.). Należy zawsze pam iętać, że od zbieracza 
zależy stan  szaty roślinnej w  m iejscach zbioru. Zbie­
racz pow inien wiedzieć, że w yzyskanie zasobów przy­
rody m a sw oje gran ice zw iązane ściśle z życiem rośli­
ny, pow inien rozumieć, że ciąży n a  n im  w ielka od­
powiedzialność i przy  zbiorze mieć n a  względzie nie 
tylko chwilowy zysk, lecz także cel dalszy, tj. u trzy ­
m anie szaty roślinnej, a tym  sam ym  źródła zbioru 
w należytym  stanie. W punk tach  skupu w inni p ra ­
cować ludzie w ykw alifikow ani, posiadający um ie ję t­
ność łatw ego rozpoznaw ania i oceny surowca, który 
p rzy jm ują od zbieraczy, a ponadto przygotow ani do 
udzielania zbieraczom  fachowych rad  i wskazówek. 
N iestety n ie  m am y jeszcze odpowiedniej liczby w y­
szkolonych zielarzy.

Poważnym  brakiem , k tóry  u nas odbija się ujem nie 
na zbiorze ziół ze stanu  natu ra lnego  je st fak t, że nie 
m am y dotąd obow iązującej w  Polsce ustaw y zielar­
skiej, jakkolw iek  p ro jek t takiej ustaw y został opra­
cowany już  w  roku 1946. U jem ne sku tk i b raku  ustaw y 
zielarskiej łagodzi nieco w ydane w  ubiegłym  roku  
R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  L e ś n i c t w a  
i P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o  (Dz. U. z dn. 23 
m arca 1957 r. N r 15 poz. 78) w  spraw ie wprow adzenia 
gatunkow ej ochrony roślin. W ym ienia ono w śród ga­
tunków  dziko rosnących chronionych na całym  ob­
szarze P aństw a tak ie  rośliny  lecznicze jak : w idłaki 
Lycopodium  (wszystkie gatunki, z tym , że wolno jest 
ścinać kłosy zarodnikow e, lecz nie wolno ich zrywać), 
m iłek w iosenny, A donis vernalis; goryczki, Gentianae

(wszystkie gatunki, z w yjątk iem  goryczki trojeściowej 
G entiana asclepiadea)\ arn ikę  górską, Arnica montana; 
to jad, Aconitum  (wszystkie gatunki); storczykowate 
Orchidaceae (z w yjątk iem  pospolitych czerw onokw itną- 
cych gatunków  jak : storczyk szerokolistny, Orchis lati- 
folia  i storczyk krw isty , Orchis incarnata); rosiczki: 
okrągłolistną, długolistną i pośrednią (Drosera rotun- 
difolia, D. longifolia  i D. intermedia).

N adto w  § 5 rozporządzenia o w prow adzeniu ga­
tunkow ej ochrony roślin  w ym ieniono k i l k a n a ś c i e  
r o ś l i n  l e c z n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  
d z i k o  r o s n ą c y c h ,  k t ó r e  u z n a j e  s i ę  z a  
p o d l e g a j ą c e  o c h r o n i e  c z ę ś c i o w e j  na 
całym  obszarze Państw a. Są to następujące rośliny: 
porosty — płucnica islandzka, Cetraria islandica; g ra- 
nicznik płucnik, Lobaria pulm onaria  oraz wszystkie 
gatunk i rodza ju  brodaczka, Usnea (zbiór porostów  
nadrzew nych je st dopuszczalny tylko z drzew  ściętych 
w  norm alnym  tryb ie  gospodarki leśnej; papro tka zwy­
czajna, Polypodium  vulgare)\ grzybienie białe, N ym -  
phaea alba; porzeczka czarna, Ribes nigrum ; p ierw iosn­
ka lekarska i p ierw iosnka wyniosła, Prim ula offici- 
nalis i P. elatior; mącznica lekarska, Arctostaphylos  
uva -u rsi; pokrzyk wilcza jagoda, A tropa belladonna; 
m arzanka wonna, Asperula odorata; cen tu ria  pospolita, 
C entaurium  um bella tum ; goryczka trojeściowa, G en­
tiana asclepiadea; ciem ięrzyce: zielona, b ia ła  i czarna, 
Veratrum  Lobelianum , V. album  i V. nigrum ; zim owit 
jesienny, Colchicum autum nale; konw alia m ajowa, 
Convallaria maialis; turzyca piaskow a, C arex arenaria; 
tu rów ka w onna, Hierochloe odorata.

Ochrona częściowa wyżej w ym ienionych gatunków  
roślin  leczniczych i przem ysłow ych polega n a  tym, że 
zbiór surowca n a  stanow iskach n a tu ra lnych  je s t ogra­
niczony oraz, że nie wolno go w ykonyw ać bez u rzę­
dowego zezwolenia. Pozyskiwanie surow ca może się 
odbywać w yłącznie w  ściśle oznaczonych ilościach i na 
określonych obszarach. Zezwolenie na zbiór mogą uzy­
skać jedynie osoby fachowe przeszkolone i upo­
ważnione do  tego przez insty tucje zainteresow ane 
w  porozum ieniu z w ojew ódzkim i konserw atoram i przy­
rody.

Wyżej omówione rozporządzenie M inistra Leśnictw a 
i Przem ysłu Drzewnego u ła tw i w  w ielu  przypadkach 
ochronę n a tu ra lnych  zasobów roślin leczniczych i p rze­
mysłowych w  naszym  kraju , gdyż do osób przekracza­
jących powyższe przepisy stosuje się odpowiednie sank ­
cje karne.

Wiele gatunków  chronionych je s t praw dziw ą ozdobą 
roślinności naszego k raju . Gdy do tego dodam y w ła­
ściwości lecznicze i korzyści gospodarcze, zrozumiem y 
konieczność poznania tych roślin  i ich ochrony w  s ta ­
nie naturalnym .

LUCJAN SYCH (Kraków)

O OSTROŚCI W IDZENIA U PTAKÓW

Jed n ą  z właściwości zm ysłu w zroku jest ostrość w i­
dzenia, czyli zdolność oka do rozróżniania dwóch pu n k ­
tów  jako oddzielnych elem entów . Zdolność ta  sprow a­
dza się do w idzenia pew nej m inim alnej odległości m ię­

dzy tym i elem entam i, poniżej k tórej oko nie je s t w s ta ­
nie ich rozdzielić. Ta graniczna odległość, podaw ana 
w  m ierze kątow ej, jest m iarą  ostrości w idzenia.

M iara je s t tu  konieczna, chociażby dla celów po-
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równawczych. W iadomo bowiem, że -np. w ybitna ostrość 
w idzenia je s t p rzyw ile jem  stosunkowo niew ielkiej 
liczby kręgowców i że oprócz nich istn ieje  bardzo wiele 
zw ierząt dalekich od dorów nania im  pod tym  wzglę­
dem . Tak np. szym pans rozróżnia jeszcze w ielkość k ą ­
tow ą przedm iotu  wynoszącą 0'28" ( S p e n c e ) ,  rezus — 
0'40", podczas gdy k o t domowy ty lko  5'30" ( S m i t h ) .

Spośród zbadanych dotychczas ssaków  człowiek 
w ydaje się m ieć w zrok najlepszy; Spence usta lił tu  
w artość 0'26". Znaczy to innym i słowy, że człowiek 
p o trafi z odległości jednego kilom etra zobaczyć odle­
głość między dwom a przedm iotam i w ynoszącą w  p rzy ­
bliżenia 12 cm. J e s t to ostrość duża w  porów naniu  np. 
z ostrością w idzenia u  Drosophila, w yraża jącą się 
liczbą 9°17'. Z resztą odległość dzieląca obie te  liczby 
je s t rów nie w ielka ja k  różnica m iędzy okiem  ow ada 
zbudow anym  z om m atidiów  a okiem człowieka.

Człowiek jednakże , sw oją ostrością w idzenia n ie  
dorów nuje n iektórym  ptakom  drapieżnym . Tak np. 
u myszołowa zwyczajnego (Buteo buteo) stw ierdzono 
( R o c h o  n, D u v i g n e  a u d) ostrość 0'17", pustu łoe 
zaś (Falco tinnuncu lus) S c  h m  id  p rzyp isu je  ostrość 
w zroku ośm iokrotnie lepszą od człowieka.

W ostatnich la tach  p tak i stały  się szczególnie in te ­
resującym  m ateria łem  do bad ań  nad  ostrością w idze­
nia. Nowych danych dostarczyły m. in. p race  D o n -  
n e r  a. Liczby dotyczące ostrości w idzenia u  n ich  
uzyskał on przy pomocy dwóch m etod: tresu ry , oraz 
wyliczeń n a  podstaw ie pom iarów 1 ap a ra tu  optycznego 
oka i elem entów  św iatłoczułych siatków ki.

Zasada m etody tren ingu  była nas tępu jąca : badane 
p ta k i kojarzyły  z pokarm em  obraz jasnego  pola po­
krytego ciemnym i, rów noległym i prążkam i, o szeroko­
ści rów nej odstępowi m iędzy dwom a sąsiednim i p rąż ­
kam i. Użyto przy  tym  piętnaście różnych obrazów 
o szerokości prążków  od 10 do 0,1 mm. Z adaniem  k aż ­
dego p tak a  było odróżnienie z ustalonej dokładnie od­
ległości po la z p rążkam i o danej szerokości od p rze ­
ciwstaw nego jednolitego pola, o jasności identycznej 
z ogólną jasnością pola prążkow anego. O dróżnienie, 
ja k  zwykle w  tresurze, polegało n a  odpow iedniej re a k ­
cji pokarm ow ej. Pozytyw ne rozw iązanie tego zadania 
dowodziło, że p ta k  w idział oba pola jakościowo róż­
nie, a zatem  rozróżniał p rążkow aną s tru k tu rę  obrazu. 
O pisane zadanie staw ało  się  coraz trudn ie jsze  do w y ­
konania, w  m iarę ja k  m alała  szerokość p rążków  (a w ięc 
także ich w ielkość kątow a); w  końcu przestał on roz­
różniać oba pola. G raniczną szerokość p rążka, przy  
k tó rej się to  stało, przy jm ow ał D onner za m iarę ostro ­
ści w idzenia.

O trzym ane w yniki postanow ił skonfrontow ać z fi­
zycznym i m ożliw ościam i oka. Je ś li bow iem  przy jąć, że 
w  cen tra lne j części siatków ki każdy je j e lem ent je s t 
zdolny w ytw arzać oddzielne w zrokow e w rażenie, to 
w ystarczyłoby zm ierzyć jego w ielkość, oraz znaleźć 
odległość ogniskow ą uk ładu  optycznego oka (ściślej 
odległość sia tków ki od ty lnego p u n k tu  węzłowego), 
aby  znaleźć kątow ą w ielkość recep tora. Ona to określa 
tzw. m orfologiczną ostrość w idzenia (oczywiście p rzy  
pom inięciu w ad  system u optycznego oka). P o trzebne 
tu  pom iary  w ykonyw ano pod m ikroskopem  n a  s ia t­
ków kach odpow iednio histologicznie przygotow anych. 
T ak  obliczoną ostrość w idzenia zestaw ił D onner z w y­
n ikam i osiągniętym i m etodą tresu ry  (Tabl. I).

T A B L I C A  1

Ostrość met. tresury
ostrość

morfologiczna

Turdus merula (kos) 1'20"—0'40" 1'39"
Turdus pilaris (kwiczoł) 1'20"—0'40" r i o "
Alauda arvensis (skowronek) 1'20"—0'40" 1'56"
Emberiza citrinella (trznadel 3'07"—2,38/ 2'50"

żółtobrzuch)
Emberiza schoeniclus (po- 3 50"—3'07" 3'11"

trzos)
Fringilla coelebs (zięba) 1'20"—0'40" 1'37"
Erithacus rubeculus (rudzik) 2 '38"—1'53" 2'20"

Zgodność w yników  je st zupełnie dobra, jeśli wziąć 
pod uw agę m ożliwe błędy obu m etod. W zestaw ieniu 
natom iast z p tak am i drapieżnym i zbadane przez Don- 
n e ra  gatunk i w róblow atych  zajm ują, ja k  widać, sto ­
sunkow o skrom ne miejsce.

Zagadnienie ostrości w idzenia je s t jednak  bardziej 
skom plikow ane. W iadomo bowiem , że zależy ona od 
intensyw ności ośw ietlenia: m aleje  np. ze spadkiem  
natężen ia św iatła. D onner przeprow adzał doświadcze­
n ia  przy  różnych intensyw nościach św iatła  (od 0,07 do 
42,5 luksa). Okazało się  przy tym , że poszczególne ga­
tu n k i znacznie różnią się m iędzy sobą. Np. trznadel 
żółtobrzuch i potrzos przy spadku natężen ia św iatła 
z 30 n a  1,5 luksa  w ykazują przeszło dziesięciokrotne 
obniżenie ostrości w idzenia. Z drugiej strony  rudzik 
w  m iarę  ściem niania św iatła w idzi jednakow o ostro, 
a co w ięcej, przy słabym  św ietle (oczywiście w  pew ­
nych granicach) ostrość w idzenia u niego w zrasta, 
aby przy  0,07 luksa osiągnąć 2'38", tj. w artość praw ie 
dw ukro tn ie lepszą niż przy  średnim  św ietle dziennym. 
Z daniem  Donnera, różnice w  zdolności w idzenia po­
m iędzy tym i gatunkam i pochodzą ze stanu  przystoso­
w ania do środow iska. Rudzikowi, k tó ry  w iedzie życie 
w  zacienionych gąszczach, znacznie bardziej potrzebne 
je st dobre rozróżnianie szczegółów przy  słabym  św ie­
tle niż trznadlow i, k tó ry  m a św iatła pod dostatkiem  
w  koronach sam otnych drzew.

Z powyższego w ynikałoby, że p tak i o nocnym  try ­
bie życia pow inny mieć w zrok lepszy od dziennych. 
Z drugiej strony  jednak  w iadom o z badań  F r a n z a ,  
że np. puchacz (Bubo bubo) w  porów naniu  z p takam i 
dziennym i posiada bardzo w ielk ie receptory  siatków ki 
(czopki i pręciki), a  zatem  n a  jednostkę pow ierzchni 
p rzypada ich o w iele mniej niż w  siatków kach innych 
ptaków . Zdolność rozdzielcza sia tków ki zależna od za­
gęszczenia receptorów  (plam ka żółta!) byłaby więc 
u niego m niejsza.

Na ostrość w idzenia wpływ ać może rów nież obecność 
w  siatków ce n iek tó rych  zw ierząt, m. in. p taków  b a r­
dzo d robnych  ku lek  tłuszczowych. Są one różnie za­
barw ione u rozm aitych gatunków , przew ażnie jednak  
żółto i pom arańczowo. Znaleźć je  m ożna ła tw o pod m i­
kroskopem  w  w arstw ie  czopków i p ręcikóv> , Istn ieje 
w iele h ipotez co do ich fizjologicznego znaczenia, 
m. in. teoria  P o l a c k a .  A uto r je j wychodzi z zało­
żenia H e s s  a, iż k u lk i owe działać mogą jak o  filtry  
barw ne pochłan ia jące pew ne porcje prom ieni św ietl-
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nych padających  n a  siatkawtkę. Polack dodaje do tego, 
że w  przypadku ku lek  o zabarw ieniu  żółtym i pom a­
rańczow ym  pochłonięta zostaje (przynajm niej częścio­
wo) krótkofalow a część prom ieni, a więc ta, k tó ra  ze 
w zględu na najw iększą łamliwość w  optyce oka jest 
odpowiedzialna za pow staw anie aberacji chrom atycz­

nej. Ta ostatnia zaś psu je  w ydatnie ostrość obrazu na 
siatkówce. W ten  sposób ku lk i tłuszczowe m ają pod­
nosić korekcję obrazu.

P roblem y ostrości w idzenia u zw ierząt w ym agają, 
jak  widać, uw zględniania w ielu  czynników zarówno 
fizycznych, fizjologicznych, jak  i psychicznych.

WŁADYSŁAW DZIEW ULSKI (Toruń)

TADEUSZ TURKOW SKI

W dniu 6. IX. 1957 r. um arł w  K rakow ie Tadeusz 
T u r k o w s k i ,  k tó ry  w  dziedzinie h isto rii ku ltu ry  
polskiej zapisał się p ięknym i zgłoskami.

Urodzony w  P iotrkow ie T rybunalskim  w  r. 1883 
odbył studia w  Wyższej Szkole Rzemieślniczej w  Ło­
dzi i w  Politechnice W arszawskiej. Nie pracow ał jed ­
n ak  w  tym  kierunku , do jakiego przygotow ał się 
w  czasie sw ych studiów. N ależał do grona młodzieży, 
k tó ra  postaw iła sobie za cel życia podniesienie pozio­
m u ludu pracującego w iejskiego i robotniczego w  daw ­
nym  zaborze rosyjskim . W m łodym  w ieku zaczął p ra ­
cować w  pism ach ludow ych i w  ciągu kilku  la t zajm o­
w ał stanow isko nauczyciela w  pow stałej pierwszej 
Szkole Rolniczej w  Pszczelinie, gdzie kształciła się 
młodzież ludowa. Los przerzucił go później do T arno­
pola, gdzie s ta ra ł się przeszczepić m etody nauczania 
pszczelińskiego. W ciągu pierw szej w ojny światowej 
spędził trzy la ta  w  K ijowie, gdzie był w izytatorem  
szkół polskich, p racu jąc  jednocześnie w  w ielu in sty tu ­
cjach oświatowych.

W okresie 1919—1924 organizow ał szkolnictwo 
w  Białym stoku.

W r. 1924 przeniósł się do W ilna, gdzie początkowo 
zajął się organizacją szkolnictw a ludowego, a  w  la ­
tach  1925—1931 był kierow nikiem  Wyższego K ursu 
Nauczycielskiego.

W czasie ostatn iej w ojny uczestniczył w  ta jnym  szkol­
nictw ie polskim , w  r. 1945 pracow ał w  Liceum  Pedago­
gicznym w  Białym stoku, w  r. 1946 — w  K rakow ie aż 
do r. 1948. Jednocześnie był kierow nikiem  Biblioteki 
Pedagogicznej w  K rakow ie. Od r. 1948 objął stanow i­
sko biblio tekarza naukow ego w  Zbiorach im. Czarto­
ryskich; stanow isko to zajm ow ał do śmierci.

Był członkiem  Tow arzystw a Przyjaciół N auk w  W il­
nie i w ielu innych tow arzystw  naukow ych. Dodać 
należy, że swą biblio tekę osobistą ofiarow ał w  r. 1945 
w  darze krajow i.

Niezależnie od żm udnej p racy  nauczycielskiej wcze­
śnie zaczął pracow ać naukow o, w ydając już w  r. 1915 
p racę pt. Ż yw io ł po lski w  Prusiech wschodnich i za ­
chodnich. P rzyjazd T. Turkow skiego do W ilna skie­
row ał m yśli i k ie runek  badań  do roli, jak ą  Wilno 
odgrywało w  h isto rii naszej ku ltury . P isał więc o po­
trzebie badań  w  zakresie dziejów ośw iaty i szkolnic­
tw a okręgu wileńskiego, o genezie i  charak terze W ilna 
jako środow iska literackiego w  w iekach XVI—X VIII, 
o historii książki w ileńskiej, o doli i n iedoli k sięgar­
stw a po rozbiorach i w iele innych, aż wreszcie znalazł 
się pod urokiem  dawnego U niw ersytetu  Wileńskiego, 
oprom ienionego tylu sław nym i imionami. Odszukał

i zaczął zbierać rozproszone cząstki archiw um  d ru ­
k arn i U niw ersytetu W ileńskiego. P racy tej poświęcił 
bardzo wiele czasu. Ja k  się sam  wyraził, zakroił to 
dzieło na osiem tomów. Wyszły trzy w  la tach  1935— 
1937. Ja k ą  część archiw um  księgarza Z a w a d z k i e -  
g o zdołał opracować, z tego nie zdaję sobie sprawy. 
Przy czytaniu tej p racy  należy podziwiać w ielką e ru ­
dycję au tora , k tó ry  w  przypisach w yjaśnia rolę i zna­
czenie w ystępujących osób, często mało znanych, a m o­
że naw et nieznanych. Z cytowanych korespondencji 
różnych osób można wyłowić n ie jedną ciekaw ą in fo r­
mację, rzucającą św iatło na epokę i w ystępujących 
w  niej pracow ników  naukow ych. Pozwolę sobie p o ru ­
szyć jedną wiadomość, obejm ującą od razu  szereg 
znanych osób. W r. 1814 dojrzała m yśl założenia 
D ziennika W ileńskiego. Protokół, pisany ręką księga­
rza Z a w a d z k i e g o ,  nosi datę 16 w rześnia tego roku, 
a na mim ręką Ja n a  Ś n i a d e c k i e g o  znajdu je się 
dopisek: „Lubo m oje w ielorakie zatrudnien ia niewiele 
mi zostaw ują czasu do robot, obcych moim  obowiąz­
kom, wszelako, chcąc to chw alebne przedsięwzięcie 
jakożkolw iek z mej strony wesprzeć, sta rać  się będę 
przed końcem teraźniejszego roku dostaw ić arkuszy 
trzy do druku — Ja n  Śniadecki; a dalej idą podpisy: 
I ja  przyrzekłem  — Aug. B e c u .  Dam, co mogę — 
S tanisław  J u n d z i ł ł .  Ile będę mógł, dostarczę — 
Jędrz. Ś n i a d e c k i .  I ja  chętnie do tego chw aleb­
nego przedsięwzięcia, ile będę mógł, przyłożyć się obie­
cuję — Bogumił E rnest G r o d d e c k .  P rzyrzekam  i ja, 
niżej podpisany, dołożyć s ta ra n ia  do takowego p i­
sm a — Jakób S z y m k i e w i c z .  Toż przyrzekam , co 
drudzy — K alikst D a n i ł ł o w i c z , “ J a k  wiadomo, 
D ziennik W ileński zaczął regu larn ie  wychodzić i był 
bardzo ceniony ze względu na swój w ysoki poziom. 
I o tym  dow iadujem y się choćby z korespondencji 
Ja n a  Śniadeckiego z ks. A. J. C z a r t o r y s k i m .

Poza tą  uciążliwą pracą, dotyczącą archiw um  księ­
garni, T. Turkow ski rozw inął niezw ykle bogatą dzia­
łalność. W r. 1939 nap isał (W szechświat) p iękny a rty ­
kuł o Ignacym  D o m e y e e  (1802—1889) w  pięćdziesiątą 
rocznicę jego śmierci. Zobrazował młodość jego, To­
w arzystw o Filom atów, udział w  pow staniu  listopado­
wym, em igrację, zbliżenie do Mickiewicza, zdobycie 
stopnia inżyniera górniczego w  Paryżu  w  1837 r., pole­
cenie przez profesorów  parysk ich  do pracy  w  R epu­
blice Chilijskiej, d ługoletnią i tak  owocną pracę aż 
do rek to ra tu  w  uniw ersytecie. „Zwolniony z obowiąz­
ków rek to ra  i profesora, żegnany z nadzw yczajną czcią 
przez rząd i społeczeństwo chilijskie, Domeyko przybył 
do Polski w r. 1884. W r. 1886 w yjechał do Chile,
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gdzie um arł 23. I. 1889 r .“ T urkow ski kończy swój 
a rty k u ł tak  rzew nym  w spom nieniem : „Przeżywszy
tow arzyszów  młodości, w idokiem  swoim w zruszał 
społeczeństwo la t późniejszych, jako  osta tn i p rzed sta­
w iciel sławnego zastępu F ilom atów  w ileńskich, dorob­
kiem  naukow ym  i p ięknem  ch a rak te ru  św ietnie 
rep rezen tu jący  w łasną epokę i w łasne społeczeństwo."

W w ydaw nictw ie „W iadomości M uzeum  Ziem i" 
(Wilno) rozpoczęto drukow ać szereg rozpraw  o  p ra ­
cach naukow ych Polaków  na Syberii. T urkow ski za­
przągł się  do tej pracy. P rzepełnione głębokim  uczu­
ciem  są życiorysy 2 geologów, zesłanych n a  Syberię 
po pow stan iu  1863 r.: A leksandra P io tra  C z e k a ­
n o w s k i e g o  (1833—1876) ii J a n a  C z e r s k i e g o  
(1845—1892). Czekanowski, w ychow any w  tradycjach  
W ilna i K rzem ieńca, ukończył stud ia  un iw ersy teck ie 
w  Dorpacie. Zesłany n a  Syberię w  drodze rozchorow ał 
się i przybył do D aurii (za B ajkałem ), gdzie zaopieko­
w ał się nim  D y b o w s k i .  Zesłany później d a le j, p rze­
żył — w edług D ybowskiego — la ta  „m ąk piekielnych". 
Pom im o to zabrał się — w  p rym ityw nych  w a ru n ­
kach — do pracy  naukow ej. O dnalazł go baw iący na 
Syberii daw ny jego kolega un iw ersytecki, S c h m i d t ,  
k tó ry  nabył zbiory Czekanowskiego i w y sta ra ł się 
o przeniesien ie go do Irkucka. Czekanow ski rozpoczął 
szereg w ypraw . Dość powiedzieć, że przebył w  ciągu 
3 la t 25 000 km. Owocem jego w y p raw  była m apa 
geologiczna Syberii. Tow. G eograficzne w ystara ło  się
0 am nestię i  przy jazd  do P etersburga, gdzie w  m arcu 
1876 r. -wygłosił spraw ozdanie z o sta tn ie j swej podróży, 
ale ju ż  w  październ iku  tego roku  w padł w  depresję
1 popełnił sam obójstwo. „Sława jego im ienia — pow ta­
rza T urkow ski za D ybow skim  — oprom ienia b laskiem  
m ęczeństw a cierniow ą koronę narodu , z łona którego 
wyszedł."

J a n  Czerski kształcił się w  W ilnie. Z osta tn ie j klasy 
szkolnej udał się do pow stania. Zesłany na Syberię, 
odbyw ał k arę  w  batalion ie liniowym , a nocam i uczył 
się. Dopiero w  r. 1871 pozwolono m u przenieść się do 
Irkucka, gdzie był oddział Tcw. Geogr. Tam  spotkał 
się z Czekanowskim, k tó ry  zaopiekow ał się  nim. 
Później rów nież Dybowski roztoczył nad  n im  opiekę. 
Czerski rozpoczął szereg w ypraw , a w ynik i przesy łał 
do tow arzystw  naukow ych. Tak np. w  ciągu 4 la t 
p racow ał nad  m apą geologiczną brzegów  B ajkału . 
W r. 1891 przedsięw ziął podróż K ołym ą do oceanu. 
Podbiegunow a zim a zm usiła 'w ypraw ę do długiego

pobytu  w W ierchnim  Kołym sku. Tam  nastąpiło  pogor­
szenie stanu  zdrow ia. Pom im o to pracow ał dalej u sil­
nie. W dniu  25. VI. 1892 r. n astąp ił 'krwotok, po którym  
um arł. Pisze o n im  Turkow ski: „Stracony dla k ra ju , 
zatopiony w  obcym środowisku, doznaw ał p rze jm u ją­
cych w zruszeń na w spom nienie Polski i w łasnego 
dzieciństw a. Dźwięk muzyki, pieśni kościelnej, strzęp 
poezji poruszały go do głębi."

Subtelna i w rażliw a dusza Tadeusza Turkowskiego 
siln ie reagow ała na dolę i n iedolę naszych rodaków, 
p racu jących  częstokroć w  bardzo trudnych, a czasami 
w prost tragicznych w arunkach.

Niezależnie Turkow ski nap isał cały szereg artykułów  
o pracow nikach  naukow ych do wychodzącego S łow ­
n ika  Biograficznego. W sum ie nap isał 35 artykułów . 
Znalazły się tu ta j życiorysy dopiero co w ym ienionych 
Czekanow skiego i Czerskiego. Znalazł się tam  rów ­
nież dość obszerny życiorys M ichała B a l i ń s k i e g o ,  
h istoryka. Ja k  wiadom o, Baliński był żonaty z córką 
Jęd rze ja  Śniadeckiego; w  ich domu, w  Jaszunach  pod 
W ilnem, spędzał osta tn ie la ta  swego życia J a n  Ś nia­
decki, którego żyw ot i działalność opisał B aliński 
bardzo obszernie.

W S ło w n iku  B iograficznym  znalazł się również 
p iękny  arty k u ł o Ignacym  Domeyce, nap isany  przez 
prof. d r K. M a ś l a n k i e w i c z a  i dyr. T. T urkow ­
skiego. W arty k u le  tym  uw ydatniono i zobrazowano 
w ielk ie zasługi naukow e Domeyki, głównie w  dzie­
dzinie m ineralogii i geologii. Przypom niano też szereg 
wypowiedzi Domeyki, z k tórych  w arto  przytoczyć 
choćby jedną: „M niem am  — pisze w  liście do Br. Z a- 
l e s k i e g o  — że teraz, bardziej niż kiedykolw iek n a ­
leży uczyć m łode pokolenie naszej geografii w  sposób 
w yraźny, aby n ie zapom inały, czym była Polska i czym, 
z łaski Boga, pom im o naszych w ad i ułomności, będzie." 
W artyku le  tym  znalazła się rów nież wypowiedź o r­
ganu  urzędowego chilijskiego, że „Pan Domeyko 
był więcej niż profesorem  — był apostołem  n au k i 
w  Chile".

Należy żałować, że nie danym  było dyr. T urkow ­
skiem u, obarczonem u w  ciągu całego życia ty lu  i tak  
odpow iedzialnym i zajęciam i, poświęcić więcej czasu 
p racy  naukow ej. To jednak , czego dokonał, przynosi 
m u w iele chw ały.

W r. 1955 C entralna K om isja K w alifikacyjna — 
w  uznaniu  w ielkich zasług jego — nadała m u ty tu ł 
naukow y docenta.

ZAK CZESŁAW (Kielce)

W SPOM NIENIA Z MORAWSKIEGO KRASU

Jesien ią 1957 roku, w  czasie w ycieczek geologicznych 
po Czechosłowacji m iałem  możność obejrzenia Mo­
raw skiego K rasu  i zw iedzenia k ilk u  typow ych jaskiń . 
M oraw ski K ras w yw iera n a  zw iedzających niezapom ­
niane w rażenie dzięki świeżości form  i n iezw ykłych 
niekiedy kształtów , a także zadziw ia zabezpieczeniem  
poszczególnych elem entów  przed zniszczeniem  i w yko­
rzystaniem  zachow anych w  przyrodzie z jaw isk  dla 
celów turystycznych. Z tych  w zględów  znany je s t on

szeroko n ie ty lko  w śród speleologów, geologów i ludzi 
pokrew nych  zawodów in teresu jących  się zjaw iskam i 
krasow ym i nie jako  z „urzędu", lecz także w śród licz­
nej rzeszy turystów , szczególnie w rażliw ych na piękno 
natury .

Poniew aż nie w szystk im  polskim  czytelnikom  i m i­
łośnikom  przyrody udało  się to  bezw ątpienia im ponu­
jące zjaw isko geologiczne obejrzeć, chciałbym  w  n i­
niejszych a rty k u le  pokrótce ogólnie je scharak teryzo-
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Ryc. 1. „G aleria jub ilerska" w  jask in i B alcarka (M orawski Kras). Na zdjęciu szczególnie dobrze widoczne
nacieki na szczelinach stropu

wać, ilu stru jąc  tek st kilkom a ciekawszym i fo togra­
fiam i.

Nazwą M orawski Kras określa się obszar wychodni 
środkowego i górnego dew onu reprezentow anych prze­
de w szystkim  przez w apienie stringocefalow e (żywet) 
i koralow e (fran), położony na północny wschód od 
B rna. Na w spom nianym  obszarze w  okresie czw arto­
rzędow ym  rozw inęły się  n a  w ielką skalę zjaw iska 
krasow e, ta k  pow ierzchniow e ja k  i podziemne.

Z form  pow ierzchniow ych m ożna tu  obserwować 
liczne leje krasow e, doliny bezodpływowe, panory, po- 
lja, a także doliny ograniczone pionow ym i ścianam i — 
podobnie ja k  w  Ojcowie — sam otnie sterczące skałki itp.

Ciekawy przebieg posiadają potoki i rzeki. K ilka 
strug  wodnych płynących z niekrasow ego obszaru (od 
północnego zachodu) łączy się w  okolicy m iasteczka 
Sloup w  jeden  potok (o nazw ie sloupsky potok), k tóry  
przepływ a a następn ie  rozw idla się w śród wysokich 
skał o nazw ie H rebenać. Jedno ram ię  opływa skały 
i pod nim i zanika, drugie zaś w pada do ponoru o głę­
bokości 68 m etrów . Drogi podziem nych wód nie są do 
te j pory szczegółowo prześledzone. W ody te  stanow ią 
najsiln iejsze źródła podziem nej rzeki Punkvy, k tóra 
przepływ a dnem  przepaści Macocha, a następnie uk a­
zuje się n a  pow ierzchni w  P ustym  Żlebie. S tam tąd 
rzeka P unkva płynie z kolei w  k ierunku  Skalnego 
M łyna i w  okolicy B lanska uchodzi do Switawy.

P usty  Żleb zasługuje również na uwagę, gdyż jego 
strom e ściany osiągają około 100 m etrów  wysokości 
i w  n ich  zna jdu j^  się aż 23 w ejścia do ciekawych 
jaskiń.

P rzy w ielkich powodziach w  okolicy skał H rebenać 
tw orzy się przed ponorem  jeziorko, którego wody p rze­
ciekają przez szczeliny skalne do Pustego Żlebu.

W strefach  dyslokacyjnych istn ieją  ponadto  w aru n ­
ki dla pow stania przepaści różnych głębokości. Skała 
w ykazuje tu  m ianow icie m niejszą zwięzłość, a . pod-

Ryc. 2. „Rotunda" w jask in i B alcarka (M orawski Kras)
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Ryc. 3. F ragm en t n a  przepaści M acochy z w ejściem  
do jask in i M acochy (M orawski K ras)

ziem ne wody wynosząc obsypujący się  sta le  m ateria ł 
skalny  pow odują pow stan ie leji krasow ych, sięgających 
niekiedy aż do ich poziomu. Tą drogą pow stała  m iędzy 
innym i znana  w  K rasie M oraw skim  przepaść M acochy 
o głębokości 130 m etrów .

Do zjaw isk  podziem nych zalicza się jaskinie, p ie ­
czary, lab iryn ty  podziemne, m eandry  potoków  zacho­
w ane n a  stropach , kom iny itp. W ystępują tu ta j różnego 
ksz ta łtu  form y naciekow e rep rezen tow ane przez s ta ­
lak ty ty  i sta lagm ity . K ształty  tych form  zależne są 
w  znacznej m ierze od litologicznego w ykształcenia 
w apieni, a także od tek ton ik i (pęknięcia, szczeliny, 
uskoki). Poszczególne naciek i rozpatryw ane oddzielnie 
w  swych dziwacznych ksz ta łtach  przypom inają  nam  
ozdobne kolum ny, słupy, świeczniki, koronki, d raperie , 
falbany  lub  zasłony i  inne elem enty  dekoracyjne, 
w  całej zaś kom pozycji bajkow e tła  z  k ra in y  fan tazji 
w ciągle nowych, n iepow tarzalnych  obrazach. W za­
leżności od ksz ta łtu  i swego ułożenia poszczególne 
elem enty  a także całe kom pleksy z jaw isk  krasow ych 
noszą sw oiste nazwy, ja k  np. Galeria jubilerska, B a ­
śn iow y dom, T urecki cm entarz, W odospad, Z aklę ta  
królew na, Palma, Organy, W ielka  zasłona, Fontanna, 
K askady  itp . Nazwy jask iń  zw iązane są bądź z nazw i­
skam i ich odkryw ców  bądź też uzasadnione są legen­
dam i ludowym i. I  ta k  np. ja sk in ie  B alcarka noszą

Ryc. 4. S ta lak ty ty  w jednej z jask iń  w  m iasteczku 
Sloup (M orawski Kras)

nazw ę od zbójnika, k tóry  je  zamieszkiwał. Z przepaścią 
M acochy znajdu jącą  się w obrębie jask iń  o tej sam ej 
nazw ie w iąże się następu jąca ciekaw a legenda. Ja k  
głosi podanie ludowe, pew na m acocha zam ieszkująca 
okoliczną wieś w rzuciła do znanej już wówczas p rze­
paści pasierba, k tó ry  to czyn — w edle rady  m iejsco­
wego znachora — m iał spowodować przyw rócenie do 
zdrow ia je j n ieuleczalnie chorego syna. Pasierb  jed ­
nakże nie spadł n a  dno przepaści, lecz uchw ycił się 
krzaków  rosnących na zboczach. K rzyk jego zw abił

Ryc. 5. Jask in ie  P unkvy z przepływ ającą przez nie 
podziem ną rzeką o tej sam ej nazw ie (M orawski Kras). 

Ośw ietlenie podw odne
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Ryc. 8. Odosobniony ostaniec skalny w  okolicy m ia­
steczka Sloup (M orawski Kras) z oknem  utw orzonym  

przez potok podziemny. Fot. Cz. Żak

kowego jednorożca. M ateriałem  tym  były kości p lei- 
stoceńskich zw ierząt znajdow ane w ielokrotnie w  jask i­
niach. W roku 1748 dworski fizyk i m atem atyk  Józef 
A ntoni N a g e 1, pracow nik naukow y, da ł pierwszy 
fachowy opis jask iń  w  okolicy m iasteczka Sloup. Ry­
sunki do tej p racy  w ykonał inż. K arol B e d u z z i h o .  
W spom niany N agel odznaczający się dużą odwagą opu­
szczał się na dno przepaści, odkryw ając w  ten sposób 
dolne p ię tra  jask iń  i  podziem ne jeziora. Z kolei ja sk i­
niam i zainteresow ał się speleolog d r J. W a n k e l ,  
k tó ry  pierwszy w  1857 roku sporządził dokładny plan 
ich rozmieszczenia. Po nim  w ielu badaczy poświęciło 
się badaniom  szczegółowym, sta ra jąc  się prześledzić 
głównie połączenia podziem ne jaskiń. Należy tu  w y­
m ienić d r M. K f  i ź a  (1879) oraz V. S e d l a k a  
i J.  B r o u ś e k a ,  k tórzy przedostali się w  1889 roku 
do Śosuvskych jask iń . W la tach  1900 do 1905 dr K. A fa­
s o  1 o n odkrył między innym i jask in ie zwane Naglo- 
wą i W ankelową. W roku 1910 została odkryta tak  
zw ana Czarna przepaść, a w roku  1928 — Riegrova 
sala. Każdy następny  dziesiątek la t przynosi szereg no­
w ych odkryć w  obrębie skom plikow anego podziemnego 
lab iryn tu  skalnego M orawskiego K rasu.

Na szczególną uw agę zasługuje problem  udostęp­
nien ia jask iń  d la  zw iedzających. W ejścia jask iń  są 
zam knięte i zw iedzający po w ykupieniu  b iletu  są opro­

Ryc. 6. Dno przepaści M acocha (M orawski Kras) z w i­
docznymi napływ am i potoku Punkva. Fot. Cz. Żak

ludzi i w konsekw encji publicznego sądu macocha zna­
lazła śm ierć na dnie przepaści.

B adania jask iń  M orawskiego K rasu podjęte były już 
bardzo daw no tem u. Pierw szym , k tó ry  je  opisał, był 
Johannes H e r t o d t  z Totenfeldu, lekarz i fizyk m ia­
sta  Brna. Już  w roku  1669 szukał on w jaskiniach 
m ateria łu  do w yrobu cudownego lekarstw a z rogu ba j-

Ryc. 7. W yjście z ja sk in i Macochy (M orawski Kras). 
T rasa  wycieczki po jask in iach  Macochy kończy się 
p rzejazdem  blaszanym i łódkam i po podziem nej rzece. 

Fot. Cz. Żak

28
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w adzani grupam i przez fachowych przew odników , k tó ­
rym i są w  sezonie studenci geografii i geologii, w ten  
sposób pom agający sobie m ateria ln ie  w  czasie studiów.

Dla zw iedzających o tw arte  są ty lko  te  części jaskiń , 
k tó re  są absolutn ie bezpieczne i w ygodne do przejścia. 
Na w iększych pochyłościach położono stopnie schodo­
we, a trasy  wytyczone odgraniczone są od pozostałych 
części ja sk iń  obustronnym i poręczam i. Chroni to zw ie­
dzających od w padnięcia w  szczelinę czy jam ę k raso -

Ryc. 9. S ta lak ty ty  w  jask in i B alcarka (M orawski Kras)

wą, a z drugiej strony  zabezpiecza kruche nacieki 
przed zniszczeniem.

P roblem  ośw ietlenia jask iń  został rozw iązany w  spo­
sób ciekaw y i racjonalny , przy  czym duży nacisk przy 
układzie żarów ek i reflek torów  — umieszczonych zre­
sztą bardzo dyskretn ie — położono n a  m aksym alne 
i . w łaściw e wydobycie efektów  św ietlnych, podkreśla­
jących charak terystyczne cechy nacieków. Reflektory 
umieszczone są także w n iektórych m iejscach pod w o­
dą dając  zw iedzającym  niezapom niane wrażenie. Od­
pow iedni uk ład  w yłączników  pozwala na częściowe 
ośw ietlanie trasy  udostępnionej dla turystyk i. A m ia­
nowicie co k ilkase t m etrów  znajdu je się g rupa w y­
łączników  służących do gaszenia św iateł na trasie  już 
przebytej i  do ośw ietlania następnego odcinka. Daje 
to dużą oszczędność prądu. W szczególnie efektow nych 
m iejscach istn ieje  ponadto  dodatkow e ośw ietlenie w łą ­
czane w  najm niej oczekiwanym  momencie. W zasięgu 
św iateł reflektorów  rozwinęły się glony nadające n a ­
ciekom  charak terystyczne bladozielone zabarw ienie. 
W szystkie kable są  wodoszczelne ze w zględu na dużą 
w ilgotność i z pow odu lokalnego przeprow adzenia ich 
przez wodę.

B ardzo efektow nym  zakończeniem  w ędrów ki po ja ­
sk in iach  Macochy je s t przejazd łódkam i podziem ną 
rzeką P unkva na łódkach w ykonanych z grubej b la ­
chy. T rasa  ta  je s t rów nież ośw ietlona i prow adzi m ie j­
scam i bardzo niskim i kory tarzam i zm uszając obecnych 
do pochylenia głów. Przew oźnicy są podobni do n a ­
szych górali p ien ińsk ich  — opow iadają, ża rtu ją  i śm ie­
ją  się z w ylęknionych turystów .

ANNA CZA PIK  (Kraków)

ROZW ÓJ POGLĄDÓW" NA CYKLOMORFOZĘ

O rganizm y planktonow e zam ieszkujące o tw arte  p rze­
strzen ie  wód przystosow ane są w  różny sposób do 
u trzym yw ania się w  wodzie na m niej w ięcej je d ­
nakow ym  poziomie. P ierw otn iak i pelagiczne m ają  czę­
sto  w  ciele k ropelk i tłuszczu lub bańk i pow ietrza, 
obniżające ciężar ciała; u w ielu  w rotków , w ioślarek  
a także p ierw otn iaków  spotykam y w yrostki, k tó re  
pow iększając pow ierzchnię ciała działa ją  n a  podo­

bieństw o spadochronu. Rozm iary tych w yrostków  u le­
gają zm ianom  zależnym  od po ry  roku. Ta cykliczna 
zm ienność w ystępująca u form  rozm nażających się 
parterogenetycznie nosi nazw ę cykłomorfozy i je s t od 
przeszło pół w ieku przedm iotem  badań i gorących dy­
skusji naukow ych.

L a u t e r b o r n  opisał cyklom orfozę u pospolitego 
w ro tka Keratella cochlearis (1900). Polega ona na tym,

z i m a  L a t o
Ryc. 1. Cyklomorfoza u  w ro tka K eratella  cochlearis
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że zależnie od pory roku  zm ienia się długość tylnego 
kolca i rozm iary pancerzyka. Form a najw iększa, o n a j­
dłuższym kolcu, ta k  zw ana macracantha, w ystępuje 
w  zim nych m iesiącach roku, kiedy tem pera tu ra  wody 
jest najniższa. Po szeregu następujących  po sobie form  
o coraz krótszych kolcach cykl kończy się form ą znacz­
nie m niejszą d zupełnie pozbaw ioną kolca (forma tecta), 
k tó ra  w ystępuje w  m iesiącach letnich.

Cykl ten  nie zawsze jednak  przebiega w  identyczny 
sposób. Czasem form a tecta  nie pojaw ia się w  ogóle; 
niekiedy w ystępuje w  zimie. N ieraz znów przez cały 
rok w ystępuje średnich  rozm iarów  form a typica  i cy- 
klom orfoza polega w tedy  ty lko na nieznacznych zm ia­
nach w  długości kolca.

N ieregularny przebieg poszczególnych cyklów stw ier­
dzony przez L au terborna n ie  pozw alał na przyjęcie 
prostej zależności cyklomorfozy od tem peratury . Lau- 
te rbo rn  w ysunął zatem  przypuszczenie, że cyklom or- 
foza zależy od zaw artości pew nych organicznych i n ie­
organicznych składników , k tórych  ilość w  wodzie zm ie­
nia się zależnie od pory roku  i tem peratury .

Cyklomorfozę u w ioślarek  opisał w  1897 roku 
S t  i g e 1 i n. N ajw yraźniej w ystępuje u niektórych 
gatunków  D aphnia  i polega na w ydłużaniu się cha­
rakterystycznego hełm u na głowie. W tym  w ypadku 
cyklom orfoza w ykazuje uderzającą zależność od tem ­
pera tu ry  wody. M ianowicie im  cieplejsza je st woda 
tym  wyższy je s t hełm. Jed n ak  i u w ioślarek spraw a 
nie je s t m atem atycznie prosta. W n iektórych zbiorni­
kach cyklom orfoza je st niew yraźna, w  innych nie po­
jaw ia  się  w  ogóle. N ajbardziej w yraźna je s t w  w odach 
eutroficznych.

P ierw szą p róbę ujęcia cyklomorfozy w  ogólną teorię 
podjęli O s t w a l d  i W e s e n b e r g - L u n d  fo r­
m ułując tak  zw aną teorię „unoszenia się“ (Schwebe- 
theorie). O s t w a l d  (1902) wyszedł z założenia, że 
zm iany w  długości w yrostków  skorupy stanow ią p rzy ­
stosowanie do zm ian lepkości wody. Im  cieplejsza 
woda — tym  m niejszą m a lepkość a więc tym  szybciej 
zanurzony w  niej organizm  tonie; powiększenie po­
w ierzchni ciała w  ciepłej porze roku  u ła tw ia o rga­
nizmom planktonow ym  b ie rne unoszenie się w  wodzie. 
Ostw ald u ją ł sw oją teorię w  następu jącą form ułę:

nadwyżka ciężaru1)
szybkość opadania= opór kształtu X lepkość wody

Teoria ta  opiera się na założeniu, że organizm y p lan k ­
tonowe są unoszone b iern ie przez wodę a ruchów  a k ­
tyw nych w łaściw ie nie w ykonują. Form uły O stw alda 
nie można było jednak  zastosować do wrotków, gdzie 
cyklom orfoza często przebiega zupełnie inaczej niż w y­
nikałoby z teorii. Dlatego niektórzy badacze zaczęli 
szukać innych rozwiązań.

L a n g h a n s  (1906) badając  cyklomorfozę u w ro tka 
Asplanchna priodonta  doszedł do wniosku, że cykliczna 
zmienność długości ciała n ie  zależy od tem peratu ry  
i nie je s t przystosow aniem  do zm ieniającej się lepkości 
wody, ale zależy w prost od ilości pożyw ienia zaw ar­
tego w  wodzie. Podobnie D i e f f e n b a c h  (1911) 
utrzym yw ał, że długość kolców u w ro tka Keratella  
cochlearis je s t w prost proporcjonalna do ilości poży­
wienia.

') W stosunku do siły Archim edesa.

Zupełnie odm ienne stanow isko zajął K r a t s c h m e r  
(1908). Hodował on w ro tka Keratella cochlearis w  róż­
nych w arunkach, badając oddzielnie w pływ  tem pera­
tury, św iatła, ilości pożyw ienia i lepkości wody. Na 
podstaw ie tych doświadczeń doszedł do w niosku, że 
na k sz ta łt wrotka" nie m ają  w pływ u żadne czynniki 
zew nętrzne i że każde zwierzę pow stałe na drodze p ar- 
tenogenetycznej w ykazuje w  stosunku do zwierzęcia 
m acierzystego redukcję wielkości ciała i długości kolca. 
Tłum aczył to tym , że ja ja  sk ładane przez w rotka 
w bardzo kró tk ich  odstępach czasu są coraz uboższe 
w żółtko, bo zwierzę nie nadąża z jego produkcją.

Ryc. 2. Cyklomorfoza u Daphnia cucullata  (cyfry rzym ­
skie oznaczają m iesiące, w  których  dana form a w y­

stępuje)

W skazywało by to na stopniowe zm niejszanie się ży­
wotności partenogenetycznych samic, a więc byłby to 
proces w  pew nym  sensie degeneracyjny. Wiąże się on 
ściśle z okresam i seksualnym i, k tó re  są również zu­
pełnie niezależne od w arunków  zew nętrznych, a w y­
stępu ją  po określonej liczbie pokoleń partenogenetycz­
nych w  momencie, kiedy w yczerpie się zdolność do 
rozm nażania partenogenetycznego.

Pośrednie stanow isko w  spraw ie cyklomorfozy zajął 
H a r t m a n n  (1915). Na podstaw ie badań  nad w io- 
ślarkam i doszedł do w niosku, że cyklomorfoza jest 
rezu ltatem  i kom binacją dwóch sum ujących się czyn­
ników : w ew nętrznych (osłabienie żywotności i postę­
pu jąca depresja) i zew nętrznych (tem peratura). Czyn­
niki zew nętrzne są jednak  ty lko  podnietam i w yzw a­
lającym i, na k tó re  organizm  odpow iada w  określony 
sposób na zasadzie odziedziczonej reakcji. Poglądy 
H artm anna stanow ią więc w  pew nym  stopniu syntezę 
tw ierdzeń  O stw alda i K ratschm era.

Do form uły O stw alda pow rócił W o l t e r e c k  (1913) 
ale wyszedł z odm iennego założenia. Tw ierdził m ia­
nowicie, że teoria O stw alda je s t słuszna ty lko  w  odnie­
sieniu do ciał nieruchom o zawieszonych w  wodzie 
a przecież organizm y planktonow e poruszają się. U w a­
żał, że u w szystkich skorupiaków  pelagicznych ruch  
w łasny odgrywa znacznie w iększą rolę niż w szystkie 
czynniki w ystępujące w  form ule Ostwalda. Ponieważ 
w iosłujące ruchy skorupiaków  skierow ane są w  różne 
strony, W oltereck w staw ił do form uły O stw alda sk ła­
dowe pionowe tych  ruchów  skierow ane w  górę i w  dół. 
Zwrócił rów nież uw agę n a  fak t, że szybkość opadania 
względnie unoszenia się zw ierząt zależy w  dużym  sto­
pniu  od pow ierzchni steru jących. W ujęciu W olterecka 
form uła p rzybrała więc w ygląd następujący :

28*
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szybkość opadania =
_ nadwyżka ciężaru 2) X ruch i sterowanie ku dołowi 

tarcie X ruch i sterowanie ku  górze

Ja k ą  ro lę odgryw ają zatem  w yrostk i pancerza i co 
je s t przyczyną ich cyklicznej zm ienności? W oltereck 
tw ierdził, że są one narządam i sterow ania, k tóre w y ­
znaczają k ierunek  p ływ an ia i sp raw ia ją , że zw ierzę 
porusza się  głów nie po lin iach  poziomych. W zim nej 
w odzie ruchy  zw ierząt są  pow olniejsze niż w  ciep łe j; 
a więc żywe zw ierzęta m uszą w  zim nej w odzie 
szybciej tonąć niż w  ciepłej, chociaż biorąc pod 
uw agę lepkość wody, pow inno by być odw rotnie. 
D latego w  zim ie zw ierzęta po trzebu ją  w iększych 
pow ierzchni s te ru jących  w  postaci w ydłużonych 
w yrostków  skorupy. Na długość tych w yrostków  
w  postaci hełm ów  czy kolców w p ływ ają  podług 
W olterecka trzy  czynniki: p rzede w szystk im  pożywienie 
a następnie tem p era tu ra  i „w ew nętrzna sta ła  asym i- 
lacyjna". Ta ta k  zw ana „teoria  p ływ ania" (Schwim m - 
theorie) o p a rta  była jednak  n a  dość szczupłym  m a te ­
ria le  dowodowym  i w yw ołała o s trą  k ry ty k ę  innych 
badaczy, zw łaszcza T h i e n e m a n n a .

Jeszcze raz  pow rócił do teorii O stw alda E o w k i e -  
w i c z ,  p rzeprow adzając badan ia  nad  w ioślarkam i 
(1929). Bow kiew icz przekształcił fo rm ułę O stw alda m a­
tem atycznie, zastosow ując do niej praw o New tona, 
w sku tek  czego form uła p rzyb rała  nas tęp u jącą  postać:

szybkość opadania = nadwyżka ciężaru 2) 
opór kształtu X lepkość wody

Po w staw ien iu  w  tę  form ułę szybkości opadania w io- 
ślarek  wyliczonej na drodze dośw iadczalnej okazuje 
się, że w ydłużeniu  głowy o 100% (przy 20°C) odpo­
w iada zm niejszenie lepkości w ody o 23% i zw iększenie

Ryc. 3. Cyklom orfoza u  w iciowca C eratium  hirudinella

szybkości opadania tylko o 14%. W artości te  są zbyt 
m ałe, żeby mogły być przyczyną ta k  silnych zm ian 
w  kształcie w ioślarek. Innym i słow am i teo ria  unosze­
n ia  się nie je s t w  stan ie  w yjaśnić przyczyny cyklo- 
morfozy.

W osta tn ich  la tach  przed w ojną ukazały  się prace, 
k tó re  rzuciły  zupełnie now e św iatło  n a  całe zagadnie­
nie.

B adania nad  cyklom orfozą u  w ioślarek podjęli C o- 
k e r  i A d d l e s t o n e  (1938). Na drodze eksperym en­
ta lnej ustalili, że k sz ta łt głowy u Daphnia longispina  
je s t w yznaczany przez tem peraturę , w  jak iej przeby­
w ają  zarodki podczas środkow ych stadiów  rozwoju. 
Z  ja j w ylęganych sztucznie w  inkubatorze rozw ijały 
się zw ierzęta o kształcie głowy odpow iadającym  tem ­
pera tu rze  inkubato ra  a nie tem peraturze, w której żyli 
rodzice. U m łodych, k tó re  w  hodowli wylęgły się z gło­
w am i spiczastym i, hełm  jednak  szybko m alał a w  po­
jedynczych w ypadkach w ydłużał się ponownie. W ynika 
z tego, że w ażniejszy od tem peratu ry  je s t tu  jak iś czyn­
nik, którego zabrak ło  w  w arunkach  hodoiwlanych.

rr IV VI 77/ m XI

!) W stosunku  do siły Archim edesa.

Ryc. 4. Cyklom orfoza u Daphnia cristata  (cyfry rzym ­
skie oznaczają m iesiące w  k tórych  dana form a w y­

stępuje)

Co je st tym  nieznanym  czynnikiem ? Na to pytanie 
p róbu je  odpowiedzieć G a l l a g h e r  (1957), rozw ażając 
w łasne obserw acje n ad  cyklom orfozą u w ro tka Kera- 
te lla  cochlearis o raz pew ne p race  z zakresu zoologii 
eksperym entalnej. G allagher badał w  ciągu 13 miesięcy 
p lank ton  pobrany z jeziora, gdzie K eratella cochlearis 
w ystępow ała sta le  i w  dostatecznej ilości. W jeziorze 
tym  przez cały rok  w ystępow ała jedynie form a typica, 
u  k tó rej cyklom orfoza w yrażała  się w ydłużaniem  się 
tylnego kolca proporcjonalnie do w zrostu  tem peratu ry . 
G allagher zw raca uw agę na p racę  T w  i 11 y ’ego (1928) 
nad  rozw ojem  płazów. T w itty  w ykazał, że n iska tem ­
p e ra tu ra  do tego stopnia może zm niejszyć tem po roz­
w oju morfologicznego, że determ inacja w  obrębie po­
szczególnych tkanek  w yprzedza ogólny stopień rozwoju. 
P raca  T w itty ’ego nasuw a myśl, że przyczyną cyklo- 
m orfozy może być przyspieszenie lub opóźnienie m or- 
fogenezy, podczas gdy determ inacja tkanek  postępuje 
w  tem pie norm alnym . Np. jeżeli tem po rozw oju w  zi­
m ie słabnie a determ inacja tk an ek  postępuje niezależ­
nie od tego norm alnie, to ilość zdeterm inow anych tk a ­
nek będzie m niejsza a w tedy cała s tru k tu ra  może 
pozostać m niejsza. W lecie będzie odw rotnie. Rozwa­
żając ów  nieznany czynnik cyklomorfozy, którego is t­
nienie zakładał Coker, G allagher w ysuw a przypuszcze­
nie, że jest n im  pH. Na tę m yśl naprow adzają go prace 
k ilku  badaczy. M ianowicie N e  e d h a m  (1947) w yka­
zał, że odczyn środow iska zew nętrznego m a duży w pływ  
na  tem po regeneracji odnóży u ośliczki (Asellus aąua- 
ticus), m im o że w ydaw ało by się, iż je s t to  czysto w e­
w nętrzna  spraw a organizm u. R a n z i (1952) w ykazał 
możliwość oddziaływ ania pH  n a  tfe łk o w ą s tru k tu rę  
tylnego kolca u  K eratella  cochlearis. Udowodnił, że 
zm iana odczynu pow odow ała zm ianę w  s truk tu rze  
b ia łka i w  ilości jego w łókien. H o l t f r e t e r  (1948) 
w ykry ł działanie pH  na błony komórkowe, m ianowicie
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zm iany odczynu w yw ołują zm iany w kształcie błonki 
lecytynowej wchodzącej w  skład błony komórkowej.

Podsum ow ując te  w yniki, trzeba stw ierdzić, że p ro ­
blem  cyklomorfozy pozostaje nadal otw arty. Być może 
oprócz tem peratu ry ' i pH  w  grę wchodzą jeszcze inne 
czynniki. Jedno  jest w  każdym  razie pewne — że

rozw iązanie zagadnienia cyklomorfozy nie leży już 
w kom petencji lim nologów ale przeszło w  ręce em ­
briologów i biochemików. Hydrobiologowie n ie m ają 
tu  już nic do pow iedzenia — przynajm niej do czasu, 
kiedy em briologia chem iczna odsłoni w ew nętrzne tło 
całego zjawiska.

WIESŁAW SZTUMSKI

BADANIE POLA MAGNETYCZNEGO ZIEMI ZA POMOCĄ SZTUCZ­
NYCH SATELITÓ W  I RAKIET *

Pochodzenie i n a tu ra  pola magnetycznego, jak ie o ta ­
cza ku lę ziem ską, je s t dotąd jeszcze n ie  w yjaśnione. 
H ipotezy przedk ładane w  celu w ytłum aczenia różnych 
właściwości pola m agnetycznego Ziemi nie są w  pełni 
w ystarczające.

S tw ierdzono n a  podstaw ie dotychczasowych obser­
wacji, że pole m agnetyczne Ziemi w pływ a na ruch  
naelektryzow anych cząstek poruszających się w z jon i­
zowanych górnych w arstw ach  atm osfery ziemskiej. 
Pow oduje to  pow staw anie tak ich  zjaw isk geom agne­
tycznych, ja k  po laryzacja fa l radiow ych odbitych od 
jonosfery, efek ty  szerokościowe w  prom ieniow aniu 
kosmicznym i zorzach polarnych, orien tacja prom ieni 
zórz po larnych  wzdłuż linii sił pola magnetycznego 
itp. P onadto  stw ierdzono, że w iększe n ieregularne 
zm iany pola m agnetycznego Ziemi tzw. burze m agne­
tyczne — dokładnie pokryw ają się ze zm ianam i n a tę ­
żenia prom ieniow ania kosmicznego, z pojaw ieniem  się 
zórz polarnych na m ałych szerokościach oraz z innym i 
zjaw iskam i heliofizycznym i i geofizycznymi. P rzy to ­
czone wyżej obserw acje w skazują n a  to, że oddziały­
w anie pola m agnetycznego Ziemi n a  naładow ane 
cząstki może zachodzić na dużych odległościach od 
pow ierzchni ziemi.

Ziem skie pole m agnetyczne można rozłożyć n a  pole 
stałe i zm ienne. Ze sta łym  polem  związane są powolne 
(wiekowe) zm iany pola m agnetycznego Ziemi. Ze 
zm iennym  polem  w iążą się natom iast w szystkie szybko 
zachodzące zm iany, ja k  np. burze m agnetyczne, pu l- 
sacje, zm iany dobowe i inne. Rozkład pola m agnetycz­
nego i jego zm ienność w  czasie zbadano dotąd tylko 
na pow ierzchni ziem i i to  w  n ie zadow alającym  stop­
niu. Pom iary  dokonyw ane n a  m orzach są obarczone 
pow ażnym i błędam i. N iew ielką ilość pom iarów  p rze­
prowadzono w  okręgach polarnych. Na podstaw ie w y­
ników  o trzym anych z obserw acji naziem nych można 
wnioskować, że pow olne zm iany pola magnetycznego 
Ziemi w yw ołane są n iem al całkowicie przez źródła 
znajdu jące się  w ew nątrz ziemi; jedynie niew ielką 
część pola •— ca l°/o — w ytw arza ją źródła istniejące 
ponad pow ierzchnią ziemi. Inaczej je s t dla zm ian do­
bow ych pól i burz m agnetycznych. W iększa część tych 
pól, bo około 2/3, w yw ołana je s t przez źródła zn a jd u ­
jące się ponad pow ierzchnią ziemi, a pozostała część — 
przez źródła tkw iące w ew nątrz ziemi. Te osta tn ie mogą 
stanow ić p rąd y  elektryczne indukow ane w  przew o­
dzących w arstw ach  ziemi podczas zm ian zewnętrznego 
pola magnetycznego.

W zw iązku z odkryciem  jonosfery i ustaleniem  ści­

słej zależności m iędzy zm ianam i pola magnetycznego 
Ziemi i jonosfery przypuszcza się, że zm iany dobowe 
i burze m agnetyczne w yw ołane są przez p rądy  elek­
tryczne tworzące się w  jonosferze. N iektórzy badacze 
przypuszczają naw et, że końcowe fazy burz m agne­
tycznych są uw arunkow ane uk ładem  prądów  elek trycz­
nych tw orzących zam knięty pierścień opasujący Zie­
mię w  płaszczyźnie równikowej w  odległości k ilku  
prom ieni ziemi od jej środka.

Pom iary  m agnetyczne dokonyw ane przy pomocy 
sputników  i rak ie t m ają określić układy prądów  w  jo ­
nosferze, oszacować ich gęstość i  wyprow adzić w nioski
0 istn ien iu  prądów  elektrycznych poza jonosferą. Mogą 
one dostarczyć danych dośw iadczalnych o  zanikaniu 
anom alii m agnetycznych i innych, osobliwości pola 
w  m iarę oddalania się od Ziemi. S tąd  będzie można 
uzyskać bardziej dokładne wiadom ości o głębokości 
źródeł strefow ych anom alii m agnetycznych. Ma to 
ogrom ne znaczenie dla badania w ew nętrznej budowy 
Ziemi. Porów nanie pom iarów  m agnetycznych, dokona­
nych n a  sputnikach, z obliczeniam i rozkładu mas w e­
w nątrz  ziemi, dokonanym i n a  podstaw ie obserwacji 
zaburzeń orbity  sputnika, może być w ykorzystane do 
określenia zw iązku między anom aliam i graw itacyjnym i
1 m agnetycznym i spowodowanym i niejednorodnym  roz­
kładem  mas na w iększych głębokościach.

W idzimy zatem , że w yniki pom iarów  m agnetycznych 
dokonanych przez spu tn ik i i rak ie ty  m ogą być w y­
zyskane do rozstrzygnięcia w ielu problem ów. W po­
czątkowej fazie ich rozw oju m ożna je  w ykorzystać do 
badania ogólnego rozkładu pola n a  dużych w ysokoś­
ciach oraz do określenia układów  prądów  elektrycz­
nych przy  zm ianach dobowych i burzach m agnetycz­
nych.

W ciągu trw ającego M iędzynarodowego Roku Geo­
fizycznego przeprow adza się pom iary  m agnetyczne na 
rak ie tach  w szeregu k rajów  n a  różnych szerokościach. 
Pom iary  te  m ają  na celu dokładne zbadanie w łaści­
wości jonosfery oraz ro lę każdej w arstw y jonosfery 
w tw orzeniu układów  prądów . W szczególności b ad a­
nia te  dotyczą liniowego p rąd u  płynącego 'wzdłuż strefy  
zórz polarnych w  czasie zaburzeń m agnetycznych roz­
gałęzień tego p rądu , wysokości, grubości i gęstości 
w arstw y prądow ej w  głowicy zorzy po larnej o raz p rą ­
dów zm ian dobowych w  okresie dni m agnetycznie 
spokojnych na m ałych i średnich  szerokościach.

* A rtyku ł opracow ano wg Uspiechy fiziczeskich  nauk  (1957, 
4, tom. 63.).
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P om iary  na rak ie tach  trw a ją  zbyt k ró tko  i odnoszą 
się ty lko do niew ielkiego obszaru w  rejon ie w ystrze­
lenia rak ie ty . Aby otrzym ać p rzestrzenny  rozkład pola 
i jego zm iany w  czasie, trzeba przeprow adzić dużą ilość 
pow tórnych pom iarów  w  licznych m iejscow ościach, co 
w iąże się  z ogrom nym i w ydatkam i. D latego pom iary 
na rak ie tach  będą przeprow adzane ty lko  w najbardzie j 
in te resu jących  obszarach i chw ilach. O bszary te obej­
m u ją  s tre fę  najw iększej częstotliw ości w ystępow ania 
zórz po larnych  w  A rktyce i na A ntark tydzie. N aj­
wdzięczniejszym  okresem  dla przeprow adzania pom ia­
rów  je s t okres najw iększej działalności Słońca.

P om iary  m agnetyczne przeprow adzane na sp u tn i­
kach  będą się oznaczać m niejszą dokładnością, bowiem  
m ałe rozm iary spu tn ika  nie pozwolą na w yelim inow a­
nie zakłóceń pom iarów  spow odow anych w pływ em  m as 
m agnetycznych na bardzo czułe elem enty  sondujące 
pole.

Oprócz tego spu tn ik  je s t m niej s tab ilny  niż rak ie ta . 
Zaletą sp u tn ik a  je s t to, że pom iary n a  n im  m ogą być 
przeprow adzane przez długi czas. D latego sztuczne s a ­
te lity  m ożna w ykorzystać do badan ia  przestrzennego 
rozkładu  pola i jego zm ian zachodzących w  czasie. 
Pom iary  n a  spu tn ikach  m ają dostarczyć m a teria łu  do 
badania przestrzennego rozk ładu  stałego pola m agne­
tycznego wokół Ziemi, do określenia rozk ładu  i w yso­

kości układów  prądów  elektrycznych w  jonosferze 
i poza n ią  oraz do badania n iejednorodnej s truk tu ry  
jonosfery. D la zbadania ogólnego rozkładu pola m agne­
tycznego najkorzystn ie jsza będzie o rb ita  spu tn ika p rze­
chodząca przez bieguny geograficzne Ziemi. N ajw iększe 
odchylenie od tej o rb ity  nie powinno przekraczać 10°.

In te rp re ta c ja  pom iarów  dokonanych na sputnikach 
w ym agać będzie olbrzym ich rachunków , ale może dać 
cenne rezultaty . W ykorzystanie tych pom iarów  znacz­
n ie  się  rozszerzy, gdy uda się podnieść ich dokładność.

N ajcenniejsze w yniki pom iarów  pola magnetycznego 
na  rak ie tach  i spu tn ikach  mogłyby być uzyskane za 
pomocą m agnetom etrów  m ierzących składow e pola 
lub  ska larną w ielkość w ektora pola i jego kierunek. 
Możliwość zastosow ania tak ich  m agnetom etrów  po­
jaw i się w przyszłości. W najbliższym  czasie będą sto ­
sow ane m agnetom etry  działające n a  zasadzie indukcji 
jądrow ej. M etoda pom iaru  natężenia pola m agnetycz­
nego poprzez indukcję jądrow ą polega n a  w ykorzysta­
n iu  zjaw iska swobodnej p re c e s ji1 neutronów  w  ze­
w nętrznym  polu m agnetycznym .

1 P recesją  nazyw am y ruch obrotow y ciała sztywnego, m a­
jącego ty lko jeden pu n k t nieruchom y, w k tórym  chwilowa 
oś obrotu  tego ciała zakreśla stożek o podstaw ie kołowej.

KRYSTYNA SMOLEN (Kraków)

CZYM JEST ZAPACH

Jednym  ze zmysłów, k tó rym  posługuje się człowiek 
je s t zm ysł w ęchu zaliczany do tzw. zm ysłów  niższych, 
drugorzędnych. Człowiek bow iem  o siln ie rozw iniętym  
um yśle i chodzący w  pozycji prostej je s t w  pierw szej 
linii zależny od zm ysłu w zroku i słuchu. Zm ysł w ęchu 
przy orien tow aniu  się w  otaczającym  świecie nie od­
gryw a u człowieka tej zasadniczej ro li ja k ą  m a u zw ie­
rząt, z k tó rych  w iele porusza się z „nosem  przy ziem i“, 
pom agając nim  sobie w  odnajdyw aniu  pokarm u w zględ­
n ie  w ykryw an iu  w  oddali niebezpiecznych wrogów. 
A le i dla człowieka jako  „istoty pow ietrznej" zm ysł 
pow onienia m a zasadnicze znaczenie orien tu jąc go 
w  jakości otaczającego pow ietrza, ostrzegając przed  
pow ietrzem  zanieczyszczonym, np. gazam i spalinow ym i 
itd. W ażna je s t też ro la  w ęchu przy doborze pokarm u. 
Poza tym  w rażenia w ęchowe w y w iera ją  w pływ  na 
nieśw iadom e regiony ludzkiego życia popędowego, a  tą  
drogą na cielesne i duchowe sam opoczucie, na w za­
jem ne stosunki m iędzy ludźm i zwłaszcza obu płci. 
D latego też od najdaw niejszych  czasów  rozw oju ludz­
kości szukano arom atycznych roślin  i surowców, by 
o trzym ać z n ich  pachnące o lejk i i ek strak ty , k tó re  
stosowano dla uzyskania nas tro ju  o charak te rach : r e ­
ligijnym , estetycznym  i seksualnym . Do dzisiejszego 
dnia z potrzeb w zrastającej cyw ilizacji rozw inął się 
duży przem ysł perfum ery jny , a św iatow a roczna p ro ­
dukcja sam ych tylko n a tu ra ln y ch  olejków  eterycznych 
wynosi około 270 000 ton  nie licząc p rodukcji sy n te ­
tycznej. Pow stało też przy  ty m  aż 24 teorii zapacho­
w ych tłum aczących proces tych  zjaw isk  od strony

fizjologicznej i chemicznej. N ie uzyskano jednak  kon­
k retnego  rozw iązania problem u, dającego się rozłożyć 
na szereg zagadnień, a k tó re  pokrótce poniżej omó­
w im y.

Anatomiczna budowa organu powonienia

Zm ysł w ęchu m ieści się w nosie, a w łaściw ie w  gór­
nej części jam y  nosowej, tu ta j na pow ierzchni błony 
śluzowej leży tuż pod kością sitow ą tzw. pow ierzchnia 
w ęchow a — regio olfactoria  — obejm ująca obszar ok. 
5 cm 2, w ysłana nabłonkiem  w ęchowym  zaw ierającym  
zakończenia nerw ów  w ęchowych (ryc. 1).

N abłonek ten  zbudow any je s t z palisadow o ułożo­
nych  kom órek w spierających, pom iędzy k tórym i zna j­
du ją  się n itkow ate kom órki węchowe. W olne końce 
tych  kom órek zaopatrzone są  delikatnym i w łoskam i 
w ysta jącym i ponad górną część błony śluzowej, a k tó ­
re, zw ilżane śluzem  ze znajdujących się tu ta j gruczo­
łów  B ow m anna, wchodzą łatw o w  ścisły k on tak t z czą­
steczkam i substancji zapachowej. Podstaw ow e końce 
kom órek w ęchow ych łączą się  z licznymi w łóknam i 
rozgałęziającego się tu  nerw u  węchowego — nervus  
olfactorius.

Analiza przebiegu procesu węchowego

P obudzenia kom órek w ęchow ych /”,ostają drogą n er­
w ow ą przekazane do mózgu i dochodzą do naszej św ia­
domości jako  odczucia odpow iednich zapachów  (ryc. 2).

W procesie w ęchowym  następu je  podrażnienie nie 
ty lko zakończeń nerw ów  węchowych, ale i n iektórych



Lipiec — Sierp ień  1958 215

sąsiednich nerwów, co w pływ a na w rażenia węchowe 
Drugi bowiem w  dolnej części błony śluzowej przebie­
gający nerw , a mianowicie trójdzielny, pośredniczy 
w  przewodzeniu podniet dotykowych, cieplnych i che­
micznych, k tó re  obciążają w łaściwy przebieg procesu 
węchowego, a poza tym  pow ietrze oddechowe daje 
możność wspólnej pracy  obu zmysłów. Podrażnienia 
zapachowe i sm akowe mogą się tak  silnie asocjować, 
że w ąchając m ożna sm akow ać a sm akując wąchać, 
a naw et w  n iektórych okolicach południow ych Nie­
miec określa ją  zapach słow am i „sm akuje dobrze lub 
źle“. Odczucia te  tak  łączą się ze sobą, że np. chlo­
roform  i siarkow odór pachną „słodko", e te r „gorzko“ 
a kw as octowy „kw aśno11. Zakończenia nerw u tró j­
dzielnego w  nosie podrażnione zapachem  dają  pewne 
sensacje, k tóre mogą poprzez odczucie sm aku uzupeł­
niać lub też m odyfikow ać w rażenia węchowe. Ludzie 
z uszkodzonym  nerw em  węchowym  mogą substancje 
tak ie  jak  chlorek am onowy i inne odróżniać i, od­
w rotnie ludzie z uszkodzonym  nerw em  trójdzielnym  
reagu ją  na różne substancje zapachowe. Silny katar, 
k tó ry  je s t pow odem  czasowej u tra ty  pow onienia po­
ciąga za sobą równoczesną u tra tę  sm aku przy zacho­
w aniu  odczuw ania ty lko sm aków  podstaw owych, jak  
np. słodycz, kw aśność itp.

Oba wyżej w ym ienione narządy  zmysłowe m ają 
odrębne progi podrażnienia; je s t on wysoki dla zm y­
słu sm akowego a n isk i dla zm ysłu powonienia. W ynika 
stąd, iż substancje działające n a  zm ysł sm aku w ym a­
gają  do w yw ołania odpowiedniego w rażenia sm ako­
wego o wiele silniejszego stężenia niż substancje za­
pachow e do w yw ołania odczucia zapachu przez ludzki 
zm ysł powonienia. Dla porów nania przytoczę, że do 
w yw ołania sm aku gorzkiego konieczne są następujące 
stężenia roztworów, np. d la  kofeiny 0,03 g/l, dla n iko­
tyny 0,003 g/l, dla strychn iny  0,0008 g/l, dla w yw ołania 
sm aku słonego po trzeba 2 g /l soli kuchennej, dla k w a­
śnego kw asu np. solnego 0,035 g/l lub  0,05 g/l s ia r ­
kowego; a dla słodkiego 4— 6 g/l cukru  sacharozy 
lub do 14 g/l cu k ru  fruktozy. N atom iast w 1 litrze 
pow ietrza m ożna wyczuć następujące ilości różnych 
substancji 0,000 000 004 g acetonu, 0,000000 000 016 g 
kam fory, 0,000 000 000 002 g kw asu walerianowego, 
0,000 000 000 0005 g w aniliny. Mówiąc bardziej konk re t­
nie zapach np. kw asu masłowego odbierany jest jeszcze 
przez ludzki zmysł pow onienia w rozcieńczeniu 6 : 100 
m iljardów .

Zapach mogą w ywołać ciała lotne, sta łe zaś i płynne 
ty lko  w tedy, kiedy p aru ją , zaś pachnąca substancja 
m usi być rozpuszczalna w  lipoidach kom órek w ęcho­
wych. Co do koniecznej rozpuszczalności w  wodzie 
zdania są podzielone, a naw et negatyw ne. Poza tym  
zapach odczuć m ożna też w tedy, gdy chem iczną sub­
stancję w strzyknie się do krwiobiegu.

W rażenia węchowe zależą od w ielu czynników. Za­
pach substancji naw et chem icznie czystej nie jest s ta ­
ły, zm ienia się ze stopniem  rozcieńczenia, tem peratu rą  
otoczenia i zaw artością wilgoci w dychiw anego pow ie­
trza. Percepow anie zapachu je s t przede w szystkim  za­
leżne od fizjologicznego stanu  organu  węchowego 
i w iąże się z progiem  zapachowym , k tó ry  z kolei uw a­
runkow any je s t zdolnością węchową obserw atora, jego 
płcią i w iekiem. Zmysł pow onienia może się zmęczyć

dla określonego zapachu przy dłuższym  jego działaniu, 
a może być jeszcze czynny w  stosunku do innego po­
drażnienia węchowego. Istn ie je  przy  tym  pew na spe­
cjalność zmęczenia na różne zapachy np. po 4-m inuto- 
w ym  w ąchaniu  jodyny wzgl. 5-m inutow ym  w ąchaniu 
kam fory przestaje się odczuwać te zapachy, a pozo­
sta je  natom iast nasz zm ysł powonienia w rażliw ym  
na inne zapachy np. p irydyny. Okoliczność ta  jest

Ryc. 1. Jam a nosowa (rys. schem.): 1) pow ierzchnia 
węchowa, 2) kość sitowa, 3) przekrój przez m ałżowiny 
nosowe (muszle nosowe), 4) zatoka czołowa, 5) kość 
nosowa, 6) nozdrza, 7) w arga górna, 8) szcęka górna

naw et pomyślna, gdyż um ożliwia pracę w  w arunkach 
o przykrym  zapachu np. w garbarn iach , w fabrykach 
farb, w  różnych laboratoriach  chem icznych itp. Rzadko 
mam y do czynienia z jednolitym  zapachem , najczęściej 
z m ieszaniną, k tó ra  w ytw arza w łaściw ie zupełnie no­
wy rodzaj zapachu, a dopiero przez odpowiednie w y­
ćwiczenie zm ysłu pow onienia m ożna oznaczone skład­
niki np. w  kompozycji perfum ow ej „w yw ąchać11.

Ryc. 2. N abłonek węchowy (rys. schem.): a) tkanka 
łączna nabłonka węchowego, b) kom órki węćhowe, 

c) kom órki w spierające

Ostatnio przypisuje się także dużą rolę w  m echa­
nizm ie odczucia zapachów  biokatalizatorom  w  związku 
z odkryciem  alkalicznej fosfatazy w  błonie śluzowej 
węchowej i w kubkach sm akow ych wzgl. epitelu  po­
nad nimi.
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Fizyczne i chemiczne właściwości substancji 
zapachowych

J a k  już  w spom niałam , 24 teo rii zapachow ych s ta ra  
się  tłum aczyć proces w ęchow y i to  zaledwie tylko 
p ierw sze jego ogniwo, a  m ianow icie zw iązki zacho­
dzące m iędzy su b stan c ją  pachnącą a nabłonkiem  w ę­
chowym  w  jam ie nosowej. W szystkie te  teorie  m ożna 
je d n ak  sprow adzić do 4 zasadniczych, z k tórych  trzy : 
osm ochem iczna, adsorpcyjna i topograficzna są k  o r -  
p u s k u l a r n e .  Teorie ko rpusku larne  op iera ją  się  na 
tezie, że korpuskuły , czyli cząsteczki w onnych su b ­
s tancji d a ją  początek ich fizycznym  i chem icznym  
działaniom  pow odującym  odczucie zapachu. C zw arta 
teoria: f a l o w a  p rzy jm uje  za podstaw ę fale  w ięk ­
szego zasięgu, k tó re  spow odow ane są  drgan iam i e lek ­
tronow ym i w  cząsteczkach substancji zapachowych.

Najczęściej i p raw ie pow szechnie została p rzy ję ta  
t e o r i a  o s m o c h e m i c z n a  głosząca, że specy­
ficzny zapach jak ie jś  jednolite j substancji je s t w yw o­
łany  budow ą chem iczną jej cząsteczek. W edług tej 
teorii is tn ie ją  w zw iązkach chem icznych g rupy  o s  m o ­
t o r o w e  albo o d o r i f o r o w e 1 ja k  grupy: —OH, 
—CHO, —CO, —COOR, —CN, —NO itd. oraz podw ójne 
w iązania, k tóre w aru n k u ją  zapach. Np. w  o le jku  ró ża ­
nym  i geraniow ym  w ystępuje jako  jeden  z n a jw aż­
niejszych składników  alkohol geraniol:

CH3

C H /
CH—CH, -c h ,—c  =  c h —Ic h ,—o h

I
CH,

G eraniol u tlen ia  się na aldehyd cy tra l w ystępujący  
w  dużych ilościach w  cyrynach , m elisie, kocim iętce itd. 
nadając  im  charak terystyczny  zapach:

C H ,^  [ ,H
'C  =  CH—CH2—CH2—C =  CH— C 

CHâ  | | ""O
c h 3

W drew nie kam forow ca zna jdu je  się keton  — k am ­
fora p raw osk rę tna  o silnej charak terystycznej w oni:

CH,

H*C | |CO|
C H ,-C -C H , - T -

h 2c c h .

c h

E ste r m etylow y kw asu salicylowego należący do w aż­
nych  substancji zapachow ych, szeroko rozpow szech­
n iony w  świecie roślinnym , spo tykany  u  w ielu  g a tu n ­
ków  w e w szystk ich  ich częściach od korzeni aż po 
kw iaty  i zw iązany w  nich  glikozydowo, p o ,uw olnieniu  
się przez hydrolizę posiada p rzy jem ny silny zapach: 

^ O H

c 6h 4

iCOO—c h ,
S ilnym  zapachem  odznacza się także używ any w  p e r-

1 G rupy te  są w podanych wzorach um ieszczone w k w a­
dratach .

fum erii jako sztuczne piżmo 2,4,6-trójnitro-3-izobutylo- 
toluen.

CH3

|NaO—

I NO,:

-[NO,]
c h 3

- c - c h ,
I

c h 3

W reszcie spotykam y nieprzyjem nie pachnące cjanki, 
k tó rym  zapach g w aran tu je  g rupa —CN.

Oznaczone powyżej osmoforowe grupy  substancji za­
pachow ej reag u ją  n a  sposób przem ian chem icznych 
z określonym i osm oreceptoram i w  błonie śluzowej no­
sa. W edług zatem  tej teorii zapach byłby chemiczną 
podnie tą  zm ysłu. M ożna wyliczyć szereg okoliczności 
przem aw iających przeciw  tej teorii między innym i to, 
że grupy osmoforowe chociaż zna jdu ją  się czasem 
w  tych  sam ych połączeniach chem icznych ze w zrostem  
cząsteczki s ta ją  się pow odem  innej nu ty  zapachowej. 
D alej przeciw ko teo rii osmochem icznej przem aw ia i to 
zjaw isko, że pom im o obecności w  pow ietrzu  cząste­
czek z g rupam i ^pachnącym i", osmoforowym i zapach 
odczuw a się tylko podczas w dechu. Zmysł w ęchu po 
w ielokro tnym  podrażnieniu  cząsteczkam i zapachowym i 
ulega zm ęczeniu co pociąga za sobą zatracenie w rażli­
wości.

T e o r i a  a d s o r p c j i  p rzy jm uje działanie sił 
elek trycznych  pochodzących z cząsteczek substancji 
zapachow ej w yw ierających  przy zetknięciu się ze 
sk ładn ikam i kom órek w ęchowych k ró tko trw ałe od­
w raca lne zm iany. Zachodziłoby przy  tym  zjaw isko ad­
so rpcji tychże cząsteczek zw iązane z tow arzyszącym i 
m u reakcjam i chemicznym i oraz zm ianam i napięcia 
powierzchniowego. Zm niejszenie napięcia pow ierzch­
niowego na granicy  fazy gazowej i  ciekłej, p roporcjo­
nalne do koncen trac ji cząsteczek byłoby zawsze po łą­
czone z odbiorem  zapachu.

T e o r i a  t o p o g r a f i c z n a  mówi, że przyczyna 
odczuw ania zapachu w iąże się raczej z postacią cząste­
czek niż grupam i osmoforowymi, k tó re  w pływ ałyby 
ty lko  na natężenie i odcienie zapachowe. Zapach byłby 
więc funkcją  w ielkości cząsteczek czy w szczegółowym 
przypadku  pierścieni węglowych. Np. przy 6-członowym 
p ierśc ien iu  je s t m iętowy, p rzy  9— 12 kam forow y, przy 
13 — podobny do cedrowego, p rzy  14—17 piżmowy, 
przy  17 cyw etow y a przy  19 i w ięcej członowym za­
ledw ie tylko słabo zaznaczony. Zapach zatem  zależałby 
od liczby atom ów  w ęgla w  cząsteczce. Tu należałoby 
uw zględnić też przestrzenną s tru k tu rę  cząsteczki za­
pachow ej a zw łaszcza konfigurację w olnych p a r  elek­
tronow ych, k tó re  d la  zapachu odgryw ają praw dopo­
dobnie zasadniczą rolę. Is tn ie ją  bow iem  drobiny, k tóre 
przy  rów nej liczbie w olnych elektronów  a różniąc się 
ty lko członam i p ierścienia posiadają analogiczny za­
pach np:

benzen f / ' 'H -
~  -H 

^ C H O
'N H  fu rfu ro l C H = C ^ q  

C H -C H
Boczne łańcuchy są praw ie baa wpływu.

pyrol CH =  CH^
|

C H = C H '

benzaldehyd
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Przykładem  godnym  om ówienia mogą być alkohole. 
Pierw sze szeregi homologiczne prostych  alkoholi m ają 
słodki alkoholowy zapach. Siła zapachu rośnie do alko­
holu nonylowego u  wyższych alkoholi zanika zapach 
proporcjonalnie do obniżenia się ich lotności. N iena­
sycone połączenia przy alkoholach czynią zapach przy­
k ry  i kłujący.

Dwie lub więcej grup hydroksylow ych w  łańcu­
chach węglowodorowych pow odują, że substancja jest 
bez zapachu. G rupa bow iem  hydroksylow a w  'łańcuchu 
bocznym  zm niejsza natężen ie zapachu. S tw ierdzić to 
można u  glikoli, gdzie np. glikol etylenowy CH2 — OH

CH2 — OH
tw orzy ciecz bezwonną, bezbarw ną, słodką podobnie 
jak  cukry.

E stry  w aru n k u ją  przyjem ny sm ak i zapach owoców 
i kw iatów , ale już p ierścień  benzenowy przy estrach  
pow oduje silny, m niej p rzyjem ny zapach. Różnica 
w  zapachu n itry li i izonitry li je s t uw arunkow ana w ar­
tościowością węgla. Stereoizom ery m ają  różne zapachy 
np. -spośród dwóch A -norandrostanoli jeden dwa a  
epim er m a w yraźny zapach piżm a, podczas gdy 
dw a p — połączenie pachnie słabo cedrowo. M. G u i 1- 
l o t  i P. H. T h i b a u t  badali, czy między skręcal- 
nością optyczną a jakością zapachu istn ieje  zależność, 
i stw ierdzili d la m etylohexylokarbinolu  różnice w  sile

zapachu, ale n ie  w  jakości. N erw y węchowe czasem 
silnie reagu ją  n a  odpowiedni izom er d lub 1. Dla wielu 
substancji zapachowych zm ienia się jakość zapachu 
przy wzroście stężenia np. aldehyd-am ylocynam onow y 
w  stężeniu pachnie ja k  bukszpan, w  rozcieńczeniu jak  
jaśm in.

W edług t e o r i i  f a l o w e j  w rażenia węchowe są 
powodowane zjaw iskam i falow ym i analogicznym i do 
tych, jak ie  zachodzą przy  zjaw iskach wzrokowych 
i słuchowych, z tym, że oko pobudza zasięg fali, k tóry 
je s t inny niż dla zmysłu węchowego a ten  z kolei od­
pow iada na inne fale niż ucho. Fale zapachow e spo­
wodowane byłyby falam i w ysyłanym i przez drobiny 
substancji zapachowej jako sk u tek  w ahań  elektronów  
w  cząsteczkach. W rażenia w ęchowe byłyby następstw em  
d rgań  elektronów  w  cząsteczkach substancji zapacho­
wych. Teoria ta  daje w iele ciekawych perspektyw  ale 
z b rak u  m iejsca nie będę jej szerzej omawiać.

Reasum ując można powiedzieć, że gdy początkowo 
zjaw isko odczuwania zapachów  tłum aczono chemicz­
nym i reakcjam i między cząsteczkam i substancji zapa­
chowych a fizjologicznym receptorem , w  nowszych 
czasach w ysunęły się raczej na pierw szy p lan  fizyczne 
w yjaśnienia tego zjaw iska pod w pływ em  postępujących 
wiadomości o międzycząsteczkowych siłach, budowie 
cząsteczki i teorii elektronow ej w iązania chemicznego.

ELŻBIETA KUDŁA (Nowe Tychy)

GIEZ BYDLĘCY MĘCZY BYDŁO I NISZCZY JEGO SKÓRĘ

Giez bydlęcy pow oduje uszkodzenie skór bydlęcych, 
jelenich, sarnich, łosiowych, reniferow ych i kozich. 
Przem ysł garbarsk i w  Polsce określił s tra ty  spowo­
dow ane przez gza n a  2 m iliony złotych rocznie (wg 
sta tystyk i z 1935 roku). Inne k ra je  oceniały w  okresie 
przedw ojennym  roczne s tra ty  w  skórach: R um unia — 
n a  230 m ilionów  lei, S zw ajcaria — n a  1 m ilion f ra n ­
ków  szw ajcarskich, D ania — n a  200 000 koron, A nglia — 
n a  500 000 funtów  szterlingów , ZSRR — na 32 miliony 
rubli, S tany Zjednoczone A m eryki Północnej — na 5 
do 10 m ilionów dolarów .

Poza niszczeniem  skó r giez pow oduje obniżenie 
mleczności krów . K row a opadnięta przez 5 do 10 la rw  
daje przeciętnie 0,5 litra  m leka m niej dziennie. S tra ty  
spowodowane zm niejszoną mlecznością z powodu gzów 
wynoszą w  ZSRR — 68 m ilionów  ru b li rocznie. Giez 
pow oduje poza tym  s tra ty  w  mięsie. Tusze m ięsne 
bydła, z okresu  najsilniejszego rozw oju larw , tj. w  m aju, 
czerw cu i  lipcu, m a ją  m niejszą w artość rzeźną. Za­
chodzi konieczność usuw ania uszkodzonych przez gzy 
p artii mięsa, n iejednokro tn ie do 7 kg od jednej sztuki. 
S tra ty  stąd  pow stałe określa H olandia n a  225 000 gul­
denów rocznie, ZSRR n a  2,5 m iliona ru b li rocznie.

Giez w ystępuje na całej ku li ziem skiej, z -wyjątkiem 
k rajów  takich, jak  A rgentyna, U rugw aj, A ustralia, 
Nowa Zelandia, Zw iązek Płd. A frykański. W ystępuje 
w  całej Europie, a zatem  rów nież w  Polsce. N ajw ięk­
sze nasilen ie  w ystępow ania w  Polsce obserwowane 
je st w  w ojew ództw ie olsztyńskim , w arszaw skim , gdań­

skim  i koszalińskim, najm niejsze — w  województw ie 
rzeszowskim i krakow skim .

Rozróżnia się dwa gatunki gza bydlęcego: Hypo- 
derma Bovis i Hypoderm a lineatum . Pierw szy jest 
w iększy 12—16 mm  długi, d rugi 11—13 m m  długi. H y­
poderma bovis w ystępuje głów nie w  środkowej i w  po­
łudniow ej Europie. Na n iek tórych  te renach  w ystępują 
oba gatunki gza, niekiedy n aw e t na jednym  zwie­
rzęciu.

Cykl rozw oju obu gzów je st bardzo podobny. Samica 
sk łada ja ja  na sierści zw ierzęcia w  gorących dniach, 
w  upalnych godzinach południowych. H. bovis głównie 
w  lipcu, H. linea tum  — głów nie w  czerwcu. Okres 
sk ła d a n ia 'ja j a zależny je st jednak  ściśle od tem pera­
tu ry  i  dlatego w  zależności od panujących  w arunków  
klim atycznych obserw uje się przesunięcia w  tych te r ­
m inach. Ilość ja j złożonych przez jedną samicę do­
chodzi do 800 u  H. bouis i  do 550 u H. lineatum . Ja ja  
przylepiane są do w łosów bydła w  m iejscach, w  k tó- * 
rych  skóra je s t najcieńsza. Po upływ ie od 1 Va do 
10 dni, przeciętnie po  3—4 dniach z ja j w ylęgają się 
larw y długości 0,5—1 mm. W m iejscach skóry n a j­
łatw iejszych do przeniknięcia, poprzez to rebki wło­
sowe, larw y w kręca ją  się pod skórę. T utaj la rw a p a ­
sożytuje od 9— 11 miesięcy, przechodząc kolejne stadia 
rozw oju  i  odbyw a wędrów kę, k tó rej k res znajdu je się 
pod skórą w  okolicach lędźwi i wzdłuż lin ii grzbietu.
Do m iejsca tego larw y  dochodzą mniej więcej w  g rud ­
niu. W tym  okresie osiągają długość 10—16 mm  i są
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koloru  biało-żółtego. Początkow o leżą rów nolegle do 
skóry, lecz n iebaw em  zaczynają drążyć skośnie w  skó­
rze kanał. W nim  uk łada się larw a, w y tw arza jąc  do­
okoła siebie otoczkę-guz, k tó ry  je s t w idoczny n a  skó­
rze  od zew nątrz. To w iercenie dziury w  skórze i w y­
tw arzan ie  otoczki pow oduje zw ykle stany  zapalne i ro ­
pienie. Ilość guzów w idocznych n a  skórze u  jednego 
zw ierzęcia w ynosi 10—20, ale m ożna ich spotkać 
i w ięcej — 100—200. W naszym  klim acie guzy te  można 
zaobserw ow ać od zew nątrz m niej w ięcej od stycznia 
do czerwca. Po zakończeniu rozw oju larw a, dochodząca 
od 24—28 m m  długości koloru  brunatnego, przeciska 
się przez przew iercony dla uzyskania dostępu pow ie­
trza  o tw ór i  w ypada n a  ziem ię i zapoczw arcza się 
w  ziemi. Dorosły ow ad lęgnie się p rzecię tn ie  u  H. bo- 
vis  po 45 dniach, u  H. linea tum  po 30 dniach. Okres 
ten  w  zależności od w arunków  klim atycznych  może 
być znacznie skrócony lub  przedłużony. D ojrzały owad 
w ychodzący z poczw arki je s t zdolny do sk ładan ia  ja j 
już  po upływ ie 1— 2 godzin.

Znajom ość cyklu  rozwojowego gza bydlęcego, sezo­
nowość w ystępow ania tego pasożytu u ła tw ia  jego zw al­
czanie. Polega ono n a  niszczeniu la rw  znajdu jących  
się pod skórą  zwierzęcia. Sam  ow ad dojrzały, żyjący 
sw obodnie n a  pastw iskach  i w  zaroślach  je s t n ie ­
uchw ytny. Również w szelkie próby zapobiegania in ­
w azji gza bydlęcego nie dały dotychczas prak tyczn ie 
pozytyw nych wyników.

N ajstarszą m etodą niszczenia la rw  gza bydlęcego 
było ręczne ich w yciskanie. J e s t to  prosty , radykalny  
i ła tw y  do w ykonania sposób, w  p rak ty ce  jednak  dość 
często nie dający pożądanego rezu ltatu . U k rów  silnie 
opadniętych  przez gzy, u sz tuk  n iespokojnych, narow i- 
stych, a  szczególnie u  p łochliw ych ja łów ek  zabieg ten  
n ie zawsze możliwy je s t do w ykonania. Inne m etody 
m echanicznego niszczenia larw , ja k  przecinan ie guzów, 
nak łuw an ie  la rw  itp. są  rów nież niedoskonałe, szcze­
gólnie p rzy  m asow ym  w ystępow aniu  gza bydlęcego.

M etodą o w iele doskonalszą było zastosow anie do 
w alk i z gzem środków  chem icznych, pochodzenia ro ­
ślinnego, ja k  i syntetycznych. Spośród w ielu  środków  
najskuteczn iejsze a zarazem  najm nie j szkodliwe dla 
byd ła  okazały się p rep a ra ty  o trzym yw ane z korzeni 
Derris, rośliny  w ystępującej n a  w yspach m órz po łud­
niowych. W Polsce stosowany je s t p re p a ra t derrisow y 
o nazw ie „Aderm ol". Podobnie działa roślina  tro p i­
ka lna  A m orpha  i jructicosa. P re p a ra ty  o trzym yw ane 
z tych roślin  nie mogą jednak  być u nas stosow ane na 
szeroką ska lę  ze w zględu na trudności zw iązane z im ­
portem .

W yciągi o trzym yw ane z kłączy ciem ięrzycy białej 
(V era trum  album) cechują się silnym  działaniem  n isz­
czącym n a  larw y gza bydlęcego. W ZSRR stosu je się 
n a  szeroką ska lę  20%> odw ar z te j rośliny . O statnio 
u nas w  k ra ju  przeprow adzono liczne dośw iadczenia 
nad  skutecznością ciem ięrzycy zielonej (V eratrum  
lobelianum), w ystępującej częściej w  naszym  k ra ju  
niż ciernięrzyca biała, otrzym ując rów nież dobre w y ­
niki.

W zw iązku z w prow adzeniem  do lecznictw a tak  
skutecznych środków  owadobójczych ja k  DDT i HCH

(hexachlorocyklohexan) zwrócono uw agę n a  możliwość 
w ykorzystania ich do w alki z gzem. DDT w  postaci 
p roszku pow szechnie używ any do tępienia owadów 
okazał się  n ieskuteczny przeciw  larw om  gza. N atom iast 
em ulsje DDT i  roztw ory, szczególnie w  olejach m ine­
ralnych, w ykazały silne działanie niszczące la rw y  gza, 
p rzy  skuteczności dochodzącej do 90°/o. W yniki zw al­
czania gza bydlęcego n a  U krain ie w  la tach  1949—52, 
przy użyciu 5%> roztw oru  DDT w  o leju  solarowym , są 
bardzo dobre. W Czechosłowacji stosuje się z bardzo 
dobrym  w ynikiem  roztw ory DDT w  olejach m ineral­
nych. W Polsce przeprow adzono ostatn io  liczne bada­
n ia n ad  działaniem  5% roztw oru  DDT (Azotoxu) 
w  o leju  w azelinowym . Środek ten  w ykazał skutecz­
ność, dochodzącą do 90°/o i pow inien znaleźć szerokie 
zastosow anie w  k ra ju  jako p re p a ra t bardzo skuteczny, 
jednocześnie nieszkodliw y dla bydła.

Sposób przygotow ania i stosow ania przebadanego 
w  naszym  k ra ju  5% roztw oru DDT (Azotóxu) w  oleju 
w azelinow ym  je s t następujący : olej w azelinowy należy 
podgrzać do tem p era tu ry  50—60°C a  następnie wsypać 
odpow iednią ilość 100% DDT (Azotoxu) w  proporcji: 
5 g proszku  DDT n a  100 m l oleju. W tej tem peraturze 
DDT (Azotox) rozpuszcza się całkow icie w  ciągu 30 m i­
nut. (Nie n ad a je  się do tego celu sprzedaw any Azotox — 
proszek przeciw ko owadom  — gdyż zaw iera on tylko 
5—10°/o czynnej substancji).

P rzed  zabiegiem  należy oczyścić sta rann ie  grzbiet 
i boki zw ierzęcia przynajm niej w iechciem  ze słomy, 
tak  by  um ożliwić ła tw iejsze przen ikanie leku  do w nę­
trza  guzów, w  k tó rych  zna jdu ją  się larw y. N astępnie 
sm aru je  się roztw orem  przy pom ocy szm atki lub  n ie­
zbyt tw arde j szczotki okolice opadnięte przez gzy, 
a więc grzb ie t od łopatk i do ogona na szerokości około 
30 cm  po obu s tronach  kręgosłupa. Na krow y dorosłe 
zużywa się 150 ml, zaś na sz tuk i m łode po 100 m l roz­
tw oru.

O statn io  w prow adza się do w alki z gzem  bydlęcym  
p rep a ra ty  HCH (hexachlorocyklohexanow e). Entom a- 
xan  p re p a ra t o party  na HCH stosowany jako em ulsja 
niszczy w  100°/o la rw y  gza bydlęcego, roku je  duże 
nadzie je  n a  przyszłość.

W szystkie wyżej w ym ienione środki chemiczne, za­
rów no roślinne ja k  i syntetyczne, okazały się szcze­
gólnie p rzy d a tn e  w  m asow ym  zw alczaniu gza — przy 
stosow aniu ich w  postaci p łynnej, do zm ywania, sm a­
row an ia  skóry  grzb ie tu  bydła. Samo w ykonanie za­
biegu je s t bardzo ' proste.. O dpada p rzy  te j m etodzie 
konieczność starannego  w yszukiw ania poszczególnych 
guzów, ja k  i  konieczność trak to w an ia  każdego guza 
indyw idualnie. W arunkiem  pow odzenia w  stosow aniu 
tych środków  je s t k ilkak ro tne  przeprow adzenie ku rac ji 
w  całym  okresie  w iosenno-letnim . Larw y gza bydlę­
cego n ie podchodzą pod skórę grzbietu  jednocześnie, 
ale stopniowo, w  ciągu k ilku  miesięcy. S tąd  dla osią­
gnięcia pełnego e fek tu  leczniczego należy pow tórzyć 
k u rac ję  co najm nie j 4-krotnie. Pierw szy zabieg sm a­
row ania  bydła należy w ykonać w  początkach kw ietn ia 
(przed w ypędzaniem  n a  p a s tw is k ^  a następnie po­
w tarzać  co 30 dni (początek m aja, czerwca, lipca).
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IRENA KOCYAN i TADEUSZ WYSOCKI

POMIARY TEMPERATURY*
(Termometry cieczowe)

W ym agania staw iane obecnie przy  pom iarze tem pe- zakresu pom iarowego, co sprow adza się do tego, że
ra tu ry  w  biologii i m edycynie dotyczą: zakresu skali, wielkość popełnionego przy odczycie błędu nie będzie
czułości i dokładności term om etru , szybkości odczytu, większa, niż ’/io°C.
łatw ej obsługi.

T erm om etry lekarsk ie  mogą posiadać następujące 
przedzia ły  ustalone przez przepisy  legalizacyjne:

te rm om etr lekarsk i zw ykły o zakresie tem peratu r: |
35°C do 42°C, |

term om etr w e te rynary jny  I o zakresie tem peratu r: A t„
35—37°C do 43°C, !

te rm om etr w e te rynary jny  II  dla m ałych zw ierząt 
o zakresie tem peratu r: 36°C do 45°C, <t„

term om etr dla w cześniaków  o zakresie tem peratu r:
25—33°C do 42°C.

Dla celów specjalnych zakresy te  m ogą być zm ie- Ryc. 1. Zależność A t od x

a

-o

2 ; 0

w

-0

1

Ryc. 2. Term om etry  cieczowe: a  — term om etr ru rkow y, b — pałeczkowy, c — inkubacyjny, d — Beck-
m ann, e — kata term om etr, f  — term om etr lekarsk i

nione. Zwykle jed n ak  pom iar tem pera tu ry  dokonywany 
jest przy  zakresie m ierniczym  w ynoszącym  około 10°C.

Aby dokładność odczytu była w ystarczająca, działka 
elem entarna te rm om etru  pow inna odpowiadać 0,1°C. 
Ze w zględu n a  dokładność odczytu działka ta  pow inna 
mieć odpow iednią m inim alną wielkość, np. przy zwy­
kłym  term om etrze lekarsk im  0,6 mm.

Dokładność pom iaru  nie pow inna przekraczać l°/o

W yrów nanie tem peratu ry  czujnika i tem peratu ry  
ciała badanego, co je s t w arunk iem  praw idłow ego w ska­
zania, następu je  dopiero  po pew nym  czasie n a  skutek 
bezwłasności cieplnej. Zależność między różnicą tem ­
p e ra tu r  tych  ciał i czasem t  m ożna w yrazić wzorem:

* Por. a rt. pt. Tem peratura i term om etry. W szechświat 
nr  6/1958.
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A t=  A t0e — -  
c

e — sta ła  rów na 2, 711828,
A t0 =  (różnica pom iędzy tem p era tu rą  ciała badanego 

i czu jn ika n a  początku  obserw acji,
T =  czas, k tó ry  up łynął od chw ili um ieszczenia 

czu jn ika w  ośrodku badanym , 
c =  s ta ła  czasowa czujnika, zależna od jego m asy, 

przew odnictw a cieplnego itd.
Zależność A t  od x je s t p rzedstaw iona na ryc. 1. 
P rzyjm ujem y, że praw id łow e w skazanie n as tąp i 

w tedy, gdy A t  =  0 ,0 lA to. Po w staw ien iu  te j w artości 
do w zoru (4) otrzym am y

r '= 4 .6  c

T ak w yznaczony czas nazyw am y bezw ładnością cieplną 
term om etru .

W rozw iązaniach konstrukcyjnych  należy sta rać  się
0 to, aby czas ten  był ja k  najm niejszy , zwłaszcza przy  
tak ich  pom iarach, kiedy tem p era tu ra  zm ienia się dość 
szybko w  czasie. W szystkim  urządzeniom  pom iarow ym  
staw ie się także tak ie  w ym aganie, aby by ły  tan ie
1 łatw e w  obsłudze, niezależnie od tego, n a  jak ie j 
zasadzie oparte  je s t ich działanie.

W zależności od tego, n a  jak ie j zasadzie o p artą  
je s t ich budow a, rozróżniam y następu jące  typy  te rm o ­
m etrów : cieczowe, gazowe, oporowe, term istory , te r ­
m opary.

T erm om etry  cieczowe (ryc. 2) d zia ła ją  n a  zasadzie 
rozszerzalności objętościow ej cieczy.

vt =  v0 ( 1 - a t )

vQ — objętość w  tem peratu rze  0° 
v t — objętość przy  zm ianie tem p era tu ry  o t° 
a  — w spółczynnik rozszerzalności objętościow ej 

cieczy użytej do term om etru .

Przew ażnie są  to  term om etry  rtęciow e, chociaż spo­
tykam y także alkoholowe. W adą ich je s t to, że po­
siad a ją  dużą bezw ładność cieplną, dochodzącą do k ilku  
m inu t. Nie n ad a ją  się one do pom iaru  tem peratu ry  
ciał m ałych lub  określonych punktów  ciała dużego. 
Także przy  pom iarze tem peratu ry  na pow ierzchni 
s tw a rz a ją  dodatkow e błędy, zw iązane z dość dużą 
m asą i w ym iaram i zbiornika z  rtęcią . Nie może bo­
w iem  nastąp ić  dokładne w yrów nanie tem peratu ry  ca­
łego zb iorn ika z tem p era tu rą  panu jącą  na pow ierzchni 
ciała badanego. Term om etry  cieczowe mogą być przy­
stosow ane do m ierzenia tem p era tu r ty lko w  pew nych 
zakresach  zależnych od rodzaju  użytej cieczy.

Specjalną odm ianą term om etru  rtęciow ego będzie 
te rm om etr m aksym alny o skróconej skali, k tó ry  służy 
do m ierzen ia tem p era tu ry  ciała. M aksym alność uzys­
k u je  się przez znaczne przew ężenie kanału  kap ilary , 
k tó re  w  czasie obniżenia tem pera tu ry  pow oduje p rze­
rw an ie  słupa rtęc i i n ie  pozw ala na zm ianę m aksy­
m alnego w skazania, bez uprzedniego zstrząśnięcia m e­
chanicznego. T erm om etry  tak ie  w ykonyw ane są w  róż­
nych  rozm iarach  i zakresach.

T erm om etr B e c k m a n n a  je st term om etrem  r tę ­
ciowym  o specjalnej budowie. Posiada on dodatkowy 
zb iorn ik  rtęci, um ieszczony w  górnej części ru rk i w ło­
sow atej. Jego ska la  obejm uje ty lko 6 stopni, z których 
każdy je s t podzielony na 100 części. P rzelew ając w ięk­
szą lub  m niejszą ilość rtęc i ze zbiornika dolnego do 
górnego, m ożna drogą prób dostosować ten  term om etr 
do pom iarów  w  różnych tem peratu rach . Poniew aż te r ­
m om etr ten  n ie posiada na sw ojej skali punktów  za­
sadniczych, w skazania jego pow inny być każdorazowo 
cechowane. U zyskana dokładność odczytów je s t bardzo 
duża. B łąd nie p rzekracza 0,001° C 1.

1 Opisy term om etrów  gazowych i innych, zostaną zam iesz­
czone w następnych  num erach.

Najnowsze badania poziomu Sr-90 
w kościach ludzkich

W uzupełnieniu  opublikow anego w  m arcu  br. we 
„W szechświecie" a rty k u łu  p t. „Po w ybuchu  próbnej 
bom by jądrow ej (pyły rad ioak tyw ne i n iek tó re  ich 
sk u tk i)11 podajem y k ilka  dalszych in fo rm acji o n a j­
now szych badaniach  poziom u rad ioaktyw nego Sr-90 
w  kościach ludzkich. Sr-90 pochodzi z dotychczaso­
w ych w ybuchów  próbnych  bomb jądrow ych . W lu tym  
1958 r. trzej uczeni am erykańscy: E c k e l m a n n ,
K u l p  i S c h u l e r t  ogłosili w yniki sw ych obszer­
nych  badań, w ykonanych w  okresie 1. V II. 1953 — 
30. VI. 1957 n ad  zaw artością beta prom ieniotw órczego 
Sr-90. Ponad 30 stacji rozrzuconych po całym  świecie 
p rzebadało  próbki kostne ze w zględu n a  zaw artość 
Sr-90. M ateria ł statystyczny obejm ow ał przy  tym  po­
nad  1000 p róbek  pochodzących z różnych osobników.

Podam y n iek tó re w yniki tych  ciekaw ych i bardzo 
s ta ran n y ch  badań. Poniższa tabelka p rzedstaw ia śred ­
n ią zaw artość Sr-90, badaną w  kościach ludzkich od
1. VII. 55 do 30. VI. 56 oraz od 1. VII. 56 do 30. VI. 57. 
W yniki podano w  jednostkach  S (m ikrom ikrokiuri 
Sr-90 n a  jeden  gram  w apnia w  tkance kostnej) (tab.).

N ajw iększe aktyw ności stw ierdzono u dzieci w  USA, 
m niejsze w  Europie, zaś najm niejsze w  A fryce Płd. 
i A ustralii, co pozostaje w  zw iązku z ak tualnym  roz­
m ieszczeniem  poligonów  atom owych. Poziom Sr-90 
w  A fryce Płd. i A ustra lii je s t dw u- i trzykro tn ie  
m niejszy.

W pom iarach  wszędzie stw ierdzono wyższy poziom 
Sr-90 u  kob ie t niż u  mężczyzn o o ló ło  15°/o. T ak  samo 
wyższy je s t poziom Sr-90 u ludności m iejskiej o około 
0,15 S. Ze zm ierzonej koncentracji Sr-90 u dorosłych 
m ożna sądzić, że ty lko  1—2fl/o m asy kostnej u lega w y­
m ianie lub odnow ieniu w  przeciągu roku.

Znaczna ilość Sr-90 w  organizm ie ludzkim  pochodzi
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wiek ludzi (w latach)

0 - 4 5 - 9 10-19 2 0 -2 9 3 0 -3 9 4 0 -4 9 50 -5 9 60-80
średnio
2 0 -8 0

1955-56 0,43 0,25 0,20 0,068 0,076 0,079 0,077 0,091 0,076

' 1 "
1956-57 0,64 0,57 0,30 0,059 0,047 0,070 0,052 0,065 0,060

z m leka i (przetworów m lecznych, k tóre są głównym 
źródłem  w apnia organizm u dla większości ludzi. Po­
ziom Sr-90 w  m leku w  USA w ynosi średnio 3,5 m ikro- 
m ikrokiuri/gC a. A le notow ano też zaw artość Sr-90 
w  m leku rów ną 8,8 jednostek.

Dla w szystkich ludzi w  końcu 1956 r. średn ia  św ia­
tow a koncen trac ja  Sr-90 w  szkielecie wynosiła 0,20 S. 
Jednak  średn ia  dla dzieci w  USA i Europie wynosiła 
około 0,7 S, podczas gdy dla dorosłych była dziesię­
ciokrotnie m niejsza. Dokładność oszacowania wynosi 
±25%.

W nowszych . oszacowaniach przyszłego poziomu 
Sr-90 podkreśla się niedokładną znajom ość zaw artych 
w  atm osferze ilości Sr-90. W b rak u  dalszych wybuchów 
próbnych bom b jądrow ych autorzy oceniają m inim alny 
opad Sr-90 w  płn-w sch. obszarach USA na 4,7 m ili- 
k iu ri/km 2, opad praw dopodobny — n a  25 m ilik iuri/km 2 
oraz opad m aksym alny — na 43 m ilik iuri/km 2. Od­
powiednio do tego opadu spodziewany poziom Sr-90 
w  kościach dzieci w  stan ie  równow agi wynosiłby:
1,2 S, 2,9 S lub 4,3 S.

Jeżeli jednak  trw ałyby  dalsze próby z bronią ją ­
drow ą n a  ty le intensyw ne, że daw ałyby opad Sr-90 
w  ilości około 4 m ilik iuri/km 2 rocznie (jak to było 
w  USA w  r. 1956—57), to odpow iadający stanow i rów ­
nowagi opad Sr-90 n a  ziem ię wyniesie 156 m ilik iu­
ri/km 2. W zw iązku z tak im  opadem  poziom Sr-90 
w  kościach ludzkich osiągnąłby w  stanie równowagi 
w  r. 2100 w artość 21 S.

Dla całej ludności USA jako  dopuszczalne m aksi­
m um  zanieczyszczenia strontem -90 proponuje A kade­
m ia N auk  USA daw kę 100 S, d la  dzieci zaś 50 S. 
N atom iast B ry ty jska R ada B adań Medycznych uw aża 
daw kę 10 S d la  dzieci jako niebezpieczną.

Podane wyżej oszacowanie poziomu Sr-90 w  kościach 
ludzkich w  stan ie  rów now agi na 21 S w yraża ś r e d ­
n i ą  d la  całej ludzkości, k tó ra  byłaby nieco niższa 
od dozy m aksym alnej. W ynika stąd  jednak, że bardzo 
znaczne grupy  ludności otrzym ałyby daw ki znacznie 
przewyższające dozy m aksym alne. Byłyby to odchy­
lenia od średniej statystycznej.

M. SUBOTOWICZ (Lublin)

Nowe białko surowicy krwi — properdyna 
i jej rola w zjawiskach odporności

Przeszło 3 la ta  tem u P i l l e m e r  (USA) po raz 
pierw szy doniósł o odkryciu  properdyny. P roperdyna 
jest b iałkiem  w ystępującym  w  surowicy k rw i zw ierząt 
o stałej tem peraturze ciała obok innych białek odpor­
nościowych, ja k  a , fi i Y globuliny. Te b ia łka  stanow ią 
tak  zw ane euglobuliny, czyli tak ie  białka, k tóre są 
rozpuszczalne w  środow isku zaw ierającym  sole, w  od­
różnieniu od pseudoglobulin  rozpuszczalnych w  środo­
w isku pozbaw ionym  soli. P roperdyna je s t zw iązana 
z kom plem entem  lub inńym i substancjam i podobnym i 
do kom plem entu i w obecności jonów  Mg++ stanow i 
na tu ra ln y  obronny m echanizm  krw i.

W yosobnienie properdyny  z surow icy polega na ad ­
sorpcji properdyny na nierozpuszczalnym  polisachary­
dzie z drożdży ta k  zw anym  zym osanie w  obecności 
jonów Mg++. Zymosan w iąże się z properdyną, k tóra 
następnie uw alnia się z tego połączenia przez wypłó- 
kanie zym osanu podczas przesączania tego połączenia

przez błonę półprzepuszczalną rozpiętą pom iędzy m ie­
szaniną rozdzielanych substancji a czystym  rozpu­
szczalnikiem. N astępnym  etapem  oczyszczania je s t u l- 
traw irow anie.

O trzym ana w ten  sposób substancja  je s t euglobuliną
0 bardzo dużym ciężarze cząsteczkowym, stanow iącą 
około 0,03% ogólnej ilości b iałek  surowicy. Jeżeli 
w  ten sposób otrzym aną i częściowo oczyszczoną sub­
stancję połączy się ze składow ym i częściami kom ple­
m entu, otrzym uje się in  vitro  uk ład  bakteriobójczy.

Szczury i myszy posiadają znacznie wyższy poziom 
properdyny we k rw i niż św inki m orskie czy króliki. 
Biorąc pod uwagę, że szczury i myszy są bardziej 
odporne n a  choroby zakaźne niż św inki m orskie, P il­
lem er i w spółpracow nicy w ysunęli hipotezę, że p ro ­
perdyna być może odgrywa w ażną ro lę  w  zjaw iskach 
odporności natu ra lne j. Szereg doświadczeń w ykonanych 
przez tych autorów  przem aw ia n a  korzyść tej hipo­
tezy: properdyna zapobiega zakażeniom  baktery jnym  
u szczurów i u myszy w  przypadkach, gdy bakterie 
swobodnie krążą we krw i.

Rola, ja k ą  odgrywa properdyna in  vitro, n ie  jest 
jeszcze dokładnie poznana. F ra n k  zaobserwował, że 
u  psów po  nagłym  krw otoku poziom  properdyny we 
k rw i gw ałtownie i nieodw racalnie spada. Sądzi się, że 
obecność bak terii w e krw i (bakteriem ia) następu jąca 
po krw otoku m a m iejsce n a  sk u tek  bardzo niskiego 
poziom u properdyny  w e knwi.

H e g e m a n n  niedaw no w ykazał, że properdyna 
znosi zupełnie podwyższenie ciepłoty ciała zwierzęcia 
(efekt pyrogenny) w yw ołanej przez podanie zwierzęciu 
lipopopisacharydów  bakterii gram -ujem nych. P roper- 
dynę podaje się w  postaci świeżej surowicy. Dowo­
dem  słuszności tego założenia je s t fakt, że surowica, 
do k tórej dodano zymosanu, n ie  posiada właściwości 
neutralizow ania gorączki. Zymosan, jak  wiem y, łączy 
się z properdyną i w  ten  sposób unieczynnia ją.

R o w l e y  opublikow ał ciekaw e obserw acje nad 
szybkim  pow staw aniem  odporności natu ra lnej u m y­
szy po podaniu  dożylnym  w yciągu błon kom órkowych 
bak terii gram -ujem nych. Ta k ró tko trw ała  odporność 
n a tu ra ln a  nastąp iła  n a  sku tek  podniesienia się poziomu 
properdyny  w e k rw i u myszy. P illem er stw ierdził 
bowiem, że poziom properdyny w e krw i u  myszy pod­
nosi się po  iniekcji błon kom órkowych bak terii g ram - 
ujem nych. F rakcja  czynna zna jdu je  się w  lipopolisa- 
charydach  błon kom órek bakterii. Odporność w yw o­
łana w  ten  sposób n ie  je s t specyficzna i pow staje także 
po podaniu  w yciągu bak terii K ocha lub gronkowca 
złocistego, to je s t organizm ów  opornych n a  działanie 
bakteriobójcze properdyny in v itro . Można by p rzy­
puszczać, że ta  odporność pow staje dzięki pobudzeniu 
fagocytów  układu siateczkow o-śródbłonkow ego do czyn­
ności żem ej, ja k  to  się obserw uje u zw ierząt w  kilka 
godzin po w strzyknięciu im  lipopolisacharydów .

Ja k a  je s t wobec tego ro la properdyny  w  zjaw iskach 
odporności? W iemy napew no, że p roperdyna istnieje
1 że uczestniczy w  czynnościach bakteriobójczych n o r­
m alnej surowicy in  vitro. Pod tym  w zględem  odkrycie 
properdyny  było dużym  krokiem  naprzód w  badaniach 
nad m echanizm em  bakteriobójczym . Nie m ożna nato­
m iast n a  razie nic pew nego powiedzieć o znaczeniu 
properdyny w m echanizm ie bakteriobójczym  organiz­
mu.

B. KONIECZNA (Kraków)
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R O Z M A I T O Ś Ć  1 A
M iędzynarodowy Rok Geofizyczny już przynosi re­

zultaty. U płynęło k ilk a  zaledw ie m iesięcy od rozpoczę­
cia najw iększego w  dziejach ludzkości wspólnego 
przedsięw zięcia naukow ego, jak im  je s t M iędzynaro­
dow y Rok Geofizyczny, a już zaczyna on przynosić 
w yniki.

D yrek tor dośw iadczalnej s tac ji astronom icznej J o r -  
dell B ank pod M anchesterem  (posiadającej nb. n a j­
w iększy radio teleskop  n a  Ziemi) — prof. L  o v  e 11 
doniósł, że stac je  radarow e w  Jo rd e ll B ank  i w  zatoce 
H alleya n a  A ntark tydzie  po tw ierdzają  obserw acyjn ie 
rów noczesne w ystępow anie zórz po larnych  — n a  pó ł­
nocnej i  południow ej półkuli.

Sydney C h a p m a n ,  prezyden t M iędzynarodow ego 
K om ite tu  MRG, podał do w iadom ości, że s trum ien ie  
cząsteczek w yrzucanych ze słońca podchodzą bliżej 
k u  pow ierzchni Ziemi, niż to  dotychczas przypuszczano. 
Licznik G eigera wypuszczony na balonie z M innesoty 
natychm iast po zaobserw ow aniu w ybuchu  gigantycz­
nego w yskoku  n a  Słońcu n a tra fił n a  naładow ane czą­
steczki już  n a  ok. 32 km  od pow ierzchni.

Geolog am erykańsk i M aurice J. D a v i d s o n  od­
k ry ł podm orskie pasm o górskie o w ysokości ok. 1500 m  
n a  dnie Północnego M orza Lodowatego.

W ystrzały rak ie tow e w ykazały, że w  w ysokiej a tm o­
sferze ponad A rk tyką  w ieją  w ia try  z szybkością ok. 
540 km/godz. Również p rze lo t jednej z ra k ie t przez 
burzę  m agnetyczną w ykry ł istn ien ie  silnych  prądów  
elek trycznych  n a  w ysokości ok. 90 km . Geofizycy p rze ­
w idyw ali już poprzednio istn ienie ta k ich  prądów , o m o­
cy do 10 m in  am perów , by w ytłum aczyć n iek tó re  cechy 
zórz polarnych. Na zeb ran iu  M iędzynarodow ej U nii 
Geodezji i Geofizyki w  Toronto podano  m. in. do 
w iadom ości, że jedna  z prób  bom by atom ow ej zm n ie j­
szyła czasowo nae lek try fikow an ie atm osfery  ziem skiej. 
Jon izac ja  pow ietrza przez py ł prom ieniotw órczy p rze ­
w odzi najw idoczniej p rąd  elektryczny z nae lek try fik o - 
w anych w ars tw  do pow ierzchni ziemi, red u k u jąc  — 
za pom ocą tego  „krótkiego spięcia" — po tencja lną  
różnicę pom iędzy pow ietrzem  a pow ierzchnią z n o r­
m alnych 100 w oltów  n a  m e tr do 15 woltów. W oltaż 
pow raca jed n ak  do norm y po k ilk u  dniach.

Bardziej trw a ły  sku tek  prób atom ow ych odkryto  
w  Nowej Zelandii. Donoszą stam tąd , że zaw artość p ro ­
m ieniotw órczego izotopu w ęgla — w ęgla C14 — w  a t ­
m osferze te j w yspy w zrosła o 4,8'Yo od 1953. P rzypu ­
szcza się, że w zrost w ęgla C14 je s t jeszcze w iększy n a  
p ó łku li północnej, gdzie, ja k  dotąd, odbyw ała się w ięk ­
szość w ybuchów  jądrow ych. Jeżeli ta k  je s t w  istocie 
to  pom iary  różnicy  zbliżyłyby nas znacznie do roz­
szyfrow ania jednej z najw ażniejszych  zagadek  now o­
czesnej m eteorologii — do określen ia szybkości m ie­
szania się pow ietrza obu pó łku l — północnej i po łud­
niowej.

E. S.

Światowa sieć ostrzegawcza Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego. Dla zsynchronizow ania działalności 
obserw atorów  n a  całej ku li ziem skiej w  czasie M RG 
zorganizow ano w szechśw iatow ą sieć te lekom unikacy jną 
z cen trum  w  F o rt Belvoir, w  am erykańsk im  s ta n ie  
V irginia. O bejm ując urządzenia łączności (handlow e, 
w ojskow e i m eteorologiczne) 40 p ań s tw  system  ten  je s t  
w  stan ie  osiągnąć najbardzie j n aw e t odległą m iejsco­
w ość w  czasie k ró tszym  niż 8 godzin. J a k  do tąd  je s t 
to  najw iększa sieć łącznościowa, ja k ą  k iedykolw iek  
udało  się zm ontow ać n a  Ziemi. W okresie MRG, k tó ­
r y  — ja k  w iadom o — zaczął się 1 czerw ca 1957 r .

dokonuje się  regu larnych  obserw acji słońca i  atm osfery 
z w ielu  punk tów  naszego globu. Odczyty instrum entów  
przekazyw ane są via B elvoir do regionalnych stacji 
w  A m sterdam ie, Moskwie, Tokio, Sydney i A nchorage 
n a  Alasce. K iedy m eldunki w skazują n a  niezw ykłą 
ak tyw ność słońca, wówczas w ysyłany je s t a larm  do 
w szystk ich  zarejestrow anych  obserw atorów  w  celu 
uzyskan ia równoczesnych pom iarów  prom ieni kosmicz­
nych, zorzy po larnych, m agnetyzm u ziemskiego, od­
b io ru  radiow ego itp.

O rganizacji w ydającej alarm y przewodniczy A m e­
rykan in , R oger C. M o o r  e; z Narodowego B iura 
S tandardów  (N ational B ureau  of S tandards, tj. odpo­
w iednika naszego Głównego U rzędu Miar).

Nowe złoża radioaktywne w  Indiach. Indyjsk i De­
p a r ta m e n t E nerg ii A tomowej w  Bom baju ogłosił n ie­
daw no w iadom ość o odkryciu w ielkich  złóż m inerałów  
prom ieniotw órczych „gdzieś w  Indiach Północnych '1. 
D oniesienie mówi, że złoża te  są bogatsze n aw et od 
p iasków  z T ravancore w Ind iach  południow ych. B a­
d an ia  w ykazały  ja k  dotąd, że 3,3 m in  t  ich  rudy  za­
w ie ra  300 000 t  to ru  (o koncentracji 10°/o) i 10 000 t  
u ra n u  (0,4%> koncentracji).

E. S.

Wspólna sieć energetyczna Wielkiej Brytanii i Fran­
cji. A nglia i F ra n c ja  zgodziły się na połączenie swoich 
energetycznych  sieci elektrycznych za pomocą kabli 
przechodzących w  poprzek K anału  La M anche, po jego 
dnie. Spodziewać s ię  należy, że p race  nad  tym  po łą­
czeniem  ukończone zostaną w  zimie 1960—61. Ocenia 
się, że uzyskana w  ten  sposób roczna oszczędność dla 
obu k ra jó w  w yniesie ok. 300 000 fun tów  szterlingów. 
O ba k ra je  zyskają jednak  w  rzeczyw istości znacznie 
w ięcej, gdyż n ie  będą potrzebow ały budow ać żadnych 
dodatkow ych u rządzeń  dla zrów now ażenia obciążeń 
szczytowych, poniew aż czasy ich w ystępow ania są róż­
n e  w  A nglii i  w e Francji.

E. S.

W yścig najniższych temperatur. W yścig najniższych 
te m p era tu r  n a  Ziem i trw a. J a k  już donosił W szech­
św iat w  sw oim  październikow ym  num erze z ub. r. 
(s. 293), 20 w rześnia 1956 zanotow ano w  radzieckiej 
naukow ej stacji pomocniczej Pionierskaja, położonej 
ok. 370 km  od w ybrzeża n a  lodowym płaskow yżu 
o w ysokości ok. 2600 m  n. p. m.y najn iższą ze zna­
nych  do tego czasu tem p era tu r n a  A ntarktydzie 
— 66,8°C. Tym czasem  już po upływ ie n iespełna 7 m ie­
sięcy, 2 kw ie tn ia  1957, nowo założona na sam ym  bie­
gunie południow ym  am erykańska stacja  badaw cza za­
m eldow ała now e m inim um  w  wysokości —67,3°C. Nie 
zakończył się jeszcze jednak  kw iecień, a ta  sam a s ta ­
c ja  pobiła  swój w łasny  rekord , osiągając —73,6°C. 
P ad ł n ie  ty lko  regionalny reko rd  an tark tyczny , ale 
ogólnośw iatow y, gdyż absolutn ie najniższą tem pera­
tu rę  n a  Ziem i zaobserw ow ano dotychczas w  północno- 
w schodniej Syberii: w  W ierchojańsku (—69,8°C) i ko­
tlin ie  O jm iakon (—67,7°C). W ty m  sam ym  m niej w ię­
cej czasie rów nież i radziecka stacja  pomocnicza W o- 
stok  I, położona ok. 650 km  w  głąb lądu  od głównej 
bazy  nadm orskiej M irnyj — donio$'a o pobiciu rekordu  
syberyjskiego, osiągając —70°C.

Tym czasem  już 18 w rześnia 1957, a w ięc praw ie 
rów no rok  po pierw szym  rekordzie z  Pionierskie j, 
znow u A m erykanie z bieguna południowego obwieścili 
nowe m inim um , tym  razem  —74,5°C. Ja k  n a  razie 
je s t to  reko rd  bezwzględnie najniższej tem peratu ry
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zanotow anej k iedykolw iek n a  ku li ziem skiej. Czy u trzy ­
m a się on długo — nie wiadomo. K ierow nik am ery­
kańskiej ekipy n a  biegunie południowym, dr P aul
A. S i p  1 e, przypuszcza, że w  czasie zimy an tark tycz- 
nej (tzn. w  ciągu  naszego lata) możliwy je s t tam  teo ­
retycznie spadek  aż do ok. —85°C lub naw et poniżej. 
Spodziewać się  rów nież w ypada, że podobne lub może 
jeszcze niższe tem p era tu ry  zanotow ane zostaną w  r a ­
dzieckiej stacji Sow ietska ja  położonej w  praw dziw ym  
sercu czapy lądolodu antarktycznego, n a  tzw. „Bie­
gunie względnej niedostępności".

E. S.

Most nad Bosforem. Pierw szy m iędzykontynentalny 
m ost n a  Ziem i (pomiędzy E uropą a Azją) zostanie 
w krótce zbudow any przez am erykańską firm ę D. B. 
S teinm an z Nowego Jo rk u , nad  cieśniną Bosforu 
w Istam bule, najw iększym  mieście Turcji.

Budowa kosztować będzie ok. 50 m in doi. Główne 
przęsło — najdłuższe poza S tanam i Zjednoczonym i na 
kuli ziemskiej — będzie m iało ok. 675 m  rozpiętości. 
Długość całego m ostu w raz z  dojazdam i •wyniesie ok. 
4 km, m aksym alna wysokość ponad zwierciadło Bo­
sforu  — 50 m.

E. S.

Ruda żelazna w Stanach Zjednoczonych. Zgodnie 
z danym i Służby Geologicznej USA ogólne zasoby rudy  
żelaznej S tanów  Zjednoczonych szacowane są n a  ok.
76,2 m iliardów  t  ru d y  surow ej. Od ostatniego pod­
sum ow ania je j zasobów w  r. 1955 szacunkowy udział 
w ielkich złóż w zrósł o ponad  25,4 m iliardów  t  częścio­
wo dzięki now ym  poszukiw aniom  i uzyskaniu bardziej 
m iarodajnych inform acyj, głów nie jednak  n a  sku tek  
w łączenia dodatkow ych niskoprocentow ych rud  ze zna­
nych złóż w  pobliżu jeziora Górnego (zwłaszcza z p a ­
sma Mesabi).

E. S.

Węgiel brunatny w Indiach. W południowych Indiach, 
w  pobliżu Neyveli (ok. 200 km  n a  południe od M a­
drasu) natrafiono  n a  jedno  z najw iększych złóż węgla 
brunatnego  n a  Ziemi. Rozciąga się ono n a  obszarze 
ok. 250 km 2, n a  głębokości ca 54 m. Grubość w arstw y 
w ęgla w ynosi ok. 17 m, przypuszczalne zapasy — 
2 m iliardy  t, z czego najła tw iej dostępne 200 m ilio­
nów  t  zalega n a  obszarze ok. 13 km 2. W ęgiel b runatny  
będzie m iał 'wielkie znaczenie dla całej tej niedoroz­
w iniętej gospodarczo południow ej połaci Indii. W p ierw ­
szym rzędzie ok. 380 000 t  w ęgla przerabiać się będzie 
corocznie w  budującej się cieplnej elektrow ni na 
200 000 kW  energii elektrycznej, co z jednej strony 
stanow ić będzie pow ażny zastrzyk dla energetyki po- 
łudniow o-indyjskiej, z drugiej zaś zwolni wodę sztucz­
nych zbiorników  dla naw adnian ia  pól w  porze suchej. 
Po drugie, b ryk ie ty  w ęglow e pozwolą zwrócić polom 
cenny naw óz n a tu ra ln y  w  postaci odchodów krowich, 
spalanych dotychczas — po ususzeniu — pod piecam i 
zagród chłopskich. Po trzecie wreszcie, na zasobach 
w ęglowych oprze sw ą działalność fab ryka nawozów 
sztucznych.

Jedyną trudność w  w ydobyciu — k tó re  prowadzone 
m etodą odkryw kow ą m a dostarczyć w  pierw szym  roku  
pełnej p rodukcji (1961) ok. 3,5 m in t  rocznie (jest to 
rów now ażnik  ok. 1,25 m in  t  w ęgla kam iennego) — 
stanow i w ysokie zaw odnienie złoża w odam i artezy j­
skimi. Do najw iększych producentów  w ęgla b ru n a t­
nego n a  świecie, ta k ich  jak : Niemcy, ZSRR, Czecho­
słow acja i W ęgry przybędzie więc pow ażny konku­
re n t — Indie.

E. S.

Nowy rów podmorski u wybrzeży Alaski. Statk i 
pom iarow e służby geodezyjnej, operujące ostatnio na 
w odach A laski, potw ierdziły  istn ien ie  znacznej „blizny" 
na tym  obszarze, k tó ry  m a zresztą specjalne znaczenie 
dla tw orzenia się  niszczących sejsm icznych fa l m or­
skich. P rzeb iegają one Pacyfik  ku  południow i z szyb­

kością sam olotów  odrzutowych. Istn ienie tego row u 
podm orskiego potw ierdza przypuszczenie w ysuw ane już 
od lat. Rów ten , będący s tre fą  osłabienia skorupy 
ziem skiej, leży w  zatoce A laskańskiej, równolegle do 
znanego już od daw na row u aleuckiego, ok. 100 km  
na w schód od niego. Obniżenie rowu, o zarysie nieco 
półkolistym , ciągnie się n a  p rzestrzen i co najm niej 
450 km  a możliwe, że n aw et ok. 720 km . Dno jego 
leży 150—200 poniżej dna oceanu, k tó re  oscyluje tu ta j 
w  granicach 1800—4000 m. Szerokość row u ocenia 
się na ok. 3,5—5,5 km  w zdłuż całej n iem al jego d łu ­
gości. Są wskazówki, że rów  biegnie dalej ku  połud­
niow em u zachodowi przed  połączeniem  się  z głębszym 
od siebie row em  aleuckim.

E. S.

Biegun południowy — biegunem lądowym. Jedną 
z now ych hipotez w ynikłych z dotychczasowych obser­
w acji M iędzynarodowego Roku Geofizycznego — pod­
w ażonych zresztą ostatnio bardzo poważnie przez b a­
dania poczynione w  ciągu transan ta rk tyczne j ekspe­
dycji narodów  B rytyjskiej W spólnoty pod dowództwem  
dra V iviana F u  c h s a  — je s t przypuszczenie, że A n­
ta rk ty d a  n ie je s t 1— ja k  to  dotychczas powszechnie 
uw ażano — kontynentem , ale archipelagiem  wysp, po­
k ry tych  i pow iązanych ze sobą w ielką czapą lądolodu. 
W każdym  razie jednak  sam  biegun południow y znaj­
du je się n iew ątp liw ie powyżej poziomu morza. Do 
tego wniosku doszedł sejsmolog O. L i n  e h a n ,  czło­
nek am erykańskiego zespołu biegunowego, m ierząc od­
bicie fa l głosowych w yw ołanych podpowierzchniowym i 
w ybucham i dynam itu. Pow ierzchnia ziem i pod b ie­
gunem  leży 271 m  powyżej poziom u morza. Ponad 
nią zalega czapa niezm iernie gęstego lodu grubości 
ok. 2240 m, pok ry ta  6-m etrow ą w arstw ą tw ardego 
lodu, k tó rą  w końcu nakryw a w arstw a śnieżno-lodowa 
grubości ok. 20 m.

E. S.

„Wędrująca" wyspa. W yspa P alau  na Pacyfiku leży 
w  rzeczywistości ok. 1200 m  n a  północny zachód od 
przypisyw anego je j dotychczas położenia. Do tego 
„przesunięcia" doprow adziły badania naukow ców  w oj­
skowej Służby K artograficznej Stanów  Zjednoczonych. 
Poniew aż w yspa leży p arę se t k ilom etrów  od najb liż­
szego lądu, tj. w  ty m  w ypadku Filipin, nie można 
było zastosować zw ykłych m etod pom iarowych op ar­
tych na zasadzie rad a ru  — tzw. Shoran. Położenie 
w yspy P alau  ustalono z ja k  najdale j idącą precyzją 
za pomocą co najm niej dwóch obserw acji przejścia 
księżyca przez św iatło gwiazd — obserwowanych 
z dwóch odległych miejscowości, z k tórych  jedna je st 
dokładnie zlokalizowana. Biorąc popraw ki na nierów ­
ność kraw ędzi księżyca (góry) można obliczyć poło­
żenie nieznanego m iejsca porów nując czasy obserw acji 
początku zaćm ienia z obu miejscowości, w  których 
je dokonano. P racę  dotyczącą w yspy P alau  wykonano 
w ram ach  M iędzynarodowego Roku Geofizycznego.

E. S.

Nowy batyskaf Piccarda. W edług świeżych w iado­
mości prace badawcze w  dziedzinie głębinowej ocea­
nografii prow adzone za pomocą sław nego batyskafu  
prof. A ugusta P i c c a r d a  finansow ane będą odtąd 
przez w ojenną m arynarkę am erykańską. Należy pod­
kreślić fakt, że — ja k  dotąd — zbudow ano zaledwie 
dwa egzem plarze tego interesującego s ta tk u  podwod­
nego, oba zresztą oparte  ściśle n a  oryginalnym  pro­
jekcie profesora.

B atyskaf je s t podwodnym  odpow iednikiem  statków  
pow ietrznych lżejszych od pow ietrza — tak ich  ja k  np. 
historyczny balon braci M ontgolfier lub  późniejsze 
Zeppeliny. Opływowy kadłub — spełniający rolę pę­
cherza pław nego ryby a przypom inający bardzo łodzie 
podw odne — napełniony je s t benzyną lub gazoliną. 
N adaje on stateczność całem u batyskafow i. Poniżej 
kad łuba zawieszona je s t 2-m etrow ej średnicy kula 
z ku te j stali. P rzed zanurzeniem  napełn ia  się odpo-
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w iednie zasobniki m etalow ym  balastem  (śrutem ), k tó ry  
um ożliw ia opuszczanie się s ta tk u  z żądaną szybkością. 
D na tych zasobników  zam knięte są  za  pom ocą u rzą ­
dzenia elektrom agnetycznego, k tó re  o tw ie ra  się z w n ę­
trza  kuli. Po osiągnięciu dna b a ty sk af może się p o ­
ruszać w  przód i w  ty ł dzięki m otorom  elektrycznym  
napędzającym  śruby  um ieszczone n a  zew nątrz ku li lub  
może się w znieść k u  pow ierzchni p rzez opróżnienie 
zasobników  z balastu .

P ierw szy  z tak ich  batyskafów  zbudow any został 
przez B elgijską N arodow ą R adę B adań i w ypróbow any 
przy w spółudziale francusk iej m ary n a rk i w ojennej. 
Jednakże po licznych sporach n a tu ry  technicznej, k tó ­
re  w ynik ły  pom iędzy prof. P iccardem  a w ojenną m a ry ­
n ark ą  francuską, baty skaf p rze ję ty  został p rzez stocz­
n ię tejże m ary n a rk i w  Tulonie. D w aj inżynierow ie 
francuscy  W i  l i m  i H o u o t  — sto jący  n a  czele 
p rac  zw iązanych z batyskafem  — po w ielu  jego m o­
dyfikacjach  i p rzeróbkach  u sta lili w  r. 1954 w  pobliżu 
D akaru  now y i, ja k  dotąd, n iepobity  rek o rd  zan u ­
rzenia — do głębokości ponad 4 km . Tym czasem  prof. 
P iccard  -wraz ze swoim  synem  Jacąues P iccardem  zdo­
był po trzebne fundusze i zbudow ał we W łoszech now y 
batyskaf o nazw ie „T rieste“.

J a k  na raz ie  badan ia  głębokooceaniczne były  znacz­
nie u trudn ione na sk u tek  b rak u  odpow iednich, bardzo 
znacznych zresztą funduszów . Np. „T rieste“, finanso­
w any n a  spółkę przez S zw ajcarię i  W łochy, leżał z u ­
pełnie bezczynnie przez w iele m iesięcy z pow odu k o ­
niecznych w ielk ich  w ydatków  n a  gazolinę, popraw ki 
k onstrukcy jne i dodatkow e operacje  napraw cze. Z asi­
łek naukow y przyznany  przez m ary n a rk ę  am erykańską 
um ożliw i więc dalsze prow adzenie p rac  badawczych. 
P roponu je się, aby w  ciągu M iędzynarodow ego Roku 
Geofizycznego ba ty skaf dokonał ok. 15 n u rk o w ań  u w y­
brzeży W łoch dla p rzeprow adzenia szczegółowych b a ­
dań z dziedziny geologii m orskiej i  geofizyki. P rzy ­
puszczać należy, że w  p racach  tych uczestniczyć będą 
poza oceanografam i am erykańsk im i rów nież ich ko le­
dzy włoscy, szw ajcarscy i z innych k ra jó w  Europy.

E. S.

Pomiary grawitacyjne na powierzchni morza. Po raz
pierw szy w  dziejach geofizyki udało  się dokonać g ra ­
w itacy jnych  pom iarów  n a  pow ierzchni o tw artego  m o­
rza. W ykonał je  J. L am ar W o r  z e 1, p ro feso r geologii 
z Geologicznego O bserw atorium  L am ont U niw ersy te tu  
Columbia. P om iary  te  stanow ią część p rac  przy  m apie 
św iatow ych w ahań  g raw itac ji w ykonyw anej w  ram ach  
M iędzynarodowego Roku Geofizycznego. Do pom iarów  
użyto now ego g raw im etru  m orskiego pom ysłu Niem ca, 
A ntona G r a f a  z M onachium . In s tru m en t jego za­
m ontow any został n a  stabilizow anej żyroskopow o p la t­
form ie n a  pokładzie „Compass Island“, o k rę tu  m ary ­
n a rk i w ojennej S tanów  Zjednoczonych. Poprzednio 
używ ano do tak ich  pom iarów  łodzi podw odnych, k tó re  
m usiały  się  jednak  zanurzyć n a  głębokość poniżej 
zasięgu pow ierzchniow ego falow ania (patrz W szech­
św iat 1957, 12 (1880), s. 356).

Pom iarów  dokonyw ano co 9 godzin, w  porów naniu  
z częstotliw ością co 2 dni na łodzi podw odnej. D ane 
w  ten  sposób uzyskane redukow ano w  ciągu Va dnia, 
co już  sam o w  sobie je s t niezw ykłym  sukcesem  zw a­
żywszy, że daw niej dane z łodzi podw odnych m usiano 
uzgadniać i  redukow ać w  ciągu aż 2 tygodni.

Chociaż ok. 70°/o pow ierzchni naszego globu pok ry ­
w ają  oceany dokonano na ich obszarze ja k  dotąd  za­
ledw ie ok. 4000 pom iarów  ciężkości — z czego n iem al 
połow a przypada w  udziale w łaśn ie O bserw atorium  
L am ont i zostały w ykonane w  ciągu osta tn ich  10 la t.

P om iarów  g raw itacy jnych  używ a się do określen ia  
k sz ta łtu  Ziemi, praw dziw ego k ie ru n k u  do je j cen tru m  
i gęstości m ateria łów  budujących  jej najw yższe w a r­
stw y. W połączeniu  z sejsm icznym i badan iam i po­
m iary  te  pozw alają n a  w yliczenie grubości skorupy  
ziem skiej.

G raw itacy jne określenie praw dziw ego p ionu  i kształ­
tu  Ziem i są w ażnym i narzędziam i geodetów . Skoro

tylko posiadać oni będą dostateczną ilość danych 
z możliwie najrozleglejszych obszarów  oceanicznych — 
w tedy będą mogli znacznie ulepszyć istn iejące m apy 
lądów  i  mórz.

E. S.

Badania rowu głębokomorskiego na M. Karaibskim.
Badacze znanego am erykańskiego in sty tu tu  oceano­
graficznego Woods Hole prow adzą obecnie stud ia nad 
in teresu jącym  row em  głębokom orskim  n a  M orzu K a­
raibskim . Rów ten  — zw any Cariaco — m a ok. 1430 m 
głębokości i leży w  pobliżu w ybrzeży W enezueli. Od­
cięty progiem  podw odnym  od otw artego morza nie 
o trzym uje dopływ u w ód oceanicznych z głębokości 
w iększych niż 150 m, co pow oduje z kolei, że w ypełnia 
go s tagnu jąca  w oda bez w olnego tlenu. Podobne w a­
ru n k i znane są z M orza Czarnego i n iek tórych  fiordów  
Norwegii. Dotychczas jednak  n ie  napotkano ich nigdzie 
na o tw artym  m orzu. Z nam iennym  je s t fak t, że ropa 
naftow a pow stała  przypuszczalnie w  tak ich  w łaśnie 
beztlenow ych w arunkach . Wyższe form y życia nie 
mogą tu  w  ogóle istnieć a m ateria ł organiczny spa­
dający z wód pow ierzchniow ych rozkładany je s t po 
drodze przez b ak terie ; ten  jednak , k tórem u udało  się 
dotrzeć do dna u lega tam  wszakże rozkładow i, w  k tó ­
rego w yniku  w ytw arza ją  się związki nieorganiczne. 
N ie m ogą one je d n ak  w ydostać się n a  powierzchnię, 
by pom agać w e w zroście p lank tonu  roślinnego.

Poza badaniem  sam ych rdzeniów  osadowych uczeni 
am erykańscy zam ierzają zbadać chem iczny skład wód 
dennych łącznie z ich prom ieniotwórczością, przepro­
w adzić pom iary  rozszczepiania św iatła w  całej ko­
lum nie w odnej, sfotografow ać dno za pomocą specjal­
nych podw odnych kam er tró jw ym iarow ych o raz spo­
rządzić ciągły jego p ro fil morfologiczny dzięki użyciu 
sondy echowej.

E. S.

Szyb śnieżny na Biegunie Południowym. W ram ach 
p rac  M iędzynarodow ego Roku Geofizycznego A m ery­
kanie założyli n a  A ntark tydzie szereg stacji badaw ­
czych, m. in. jedną  n a  sam ym  biegunie południow ym . 
Załoga te j w łaśnie stacji, poza innym i p racam i badaw ­
czymi w ykopała także szyb śnieżny, k tóry  dn. 1 . paź­
dziern ika 1957 osiągnął głębokość ok. 15 m. Ma on 
podw ójne znaczenie: 1) ściśle naukow e, gdyż studia 
nad  uw arstw ien iem  śniegu ja k  rów nież nad jego k ry ­
ształam i pozwolą na odcyfrow anie niedaw nej geolo­
gicznie przeszłości A n tark tydy  (np. w kładki popiołów — 
w ybuchy daw nych w ulkanów , w kładk i pyłków  roślin ­
nych  — rozkład daw nych w iatrów ) i 2) ściśle p rak tycz­
ne — dostarcza bowiem... topionej wody d la stacji.

T em p era tu ra  n a  dn ie szybu je s t p raw ie sta ła  i w y­
nosi ok. —51,1°C, podczas gdy n a  pow ierzchni osią­
gnęła reko rd  bezwzględnie m inim alnej tem peratu ry  
n a  Ziem i —74,5°C (17 w rześnia 1957). W okresie od 
11 m a ja  do 17 s ie rpn ia  1957 tem p era tu ra  n a  Biegunie 
Południow ym  spadała  17 razy poniżej —70°C.

E. S.

Aluminium w Australii. Jednym  z pro jektów  roz­
w oju  gospodarczego słabo zaludnionej A ustra lii P ó ł­
nocnej je s t budow a przem ysłu  alum iniowego, opartego 
na rozległych złożach boksytów  Północnego Queens- 
landu. Będzie on zasilany w  przyszłości przez siłownie 
atom ow e ze w zględu n a  w ielką odległość od pokładów 
w ęgla kam iennego położonego w  południow o-w schod- 
niej A ustralii.

E. S.

Siłownia słoneczna u stóp góry arki Noego. W dolinie 
A ra ra tu  (góry, n a  k tó rej w edług Ę^olii m iała się za­
trzym ać a rk a  Noego po potopie) w  radzieckiej A rm enii 
zna jdu je  się w  budow ie, już pow ażnie zaaw ansow anej, 
siłow nia słoneczna, tam tejsze bow iem  okolice o trzy­
m ują do 2600 godzin nasłonecznienia rocznie. C entrum  
siłow ni je s t w ieża wysokości ok. 40 m  z obrotowym  
kotłem . Otoczona je s t ona 23 w spółśrodkow ym i ko­
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łam i z szyn. P rzebiegać n a  n ich  będą samoczynne 
pociągi z w ielkim i reflektoram i, których 1300 zw ier­
ciadeł k ierow ać będzie prom ienie słoneczne n a  po­
w ierzchnię wieżowego „heliokotła". E nergia słoneczna 
będzie podgrzewać wodę do p u n k tu  wrzenia. Uzyskana 
na tej drodze p a ra  k ierow ana będzie do tu rb iny  o mocy 
1200 kW. Przypuszcza się, że „heliokocioł" wytworzy 
rocznie ok. 2 500 000 kW h energii elektrycznej.

E. S.

Bajkał — głębszy niż dotychczas przypuszczano.
W jeziorze B a jka ł — n a  Syberii, najgłębszym  słodko­
w odnym  jeziorze Ziemi — odkryto n iedaw no nową, 
rekordow ą głębię — 1940 m. Dotychczas uważano, że 
m aksym alna głębokość tego jeziora w ynosi 1741 m. 
O dkrycia dokonali naukow cy B ajkalskiej S tacji L im ­
nologicznej A kadem ii N auk ZSRR n a  wschód od m a­
łego arch ipelagu wysp Olchon. Zapadlisko, w  którym  
znajdu je się w spom niana głębia, prześledzono na d łu­
gości ok. 50 km. Jego szerokość w aha się w  granicach 
od ok. 800 m  do k ilkunastu  m etrów. W ydaje się, że 
zapadlisko to je s t jednym  ze śladów  w ielkiego uskoku 
geologicznego Bajkał-K osogol. W najbliższej przyszło­
ści ten  obszar głębokowodny będzie celem badań  spe­
cjalnej ekspedycji kom pleksow ej.

E. S.

Japonia największym producentem okrętów. Pierw sze 
m iejsce w  św iatow ej p rodukcji okrętów  zajęła w r. 1956 
Japonia — 1 746 429 t  (tj. 16,17'°/o produkcji światowej). 
W ielka B ry tan ia  zajm uje dopiero drugie miejsce ze 
swym i 1 383 387 t.

E. S.

Żelazo w Indiach. W edług M. S. K r  i s h n a n a, p ro ­
fesora Indyjskiego Tow arzystw a K rzew ienia Nauk, 
zasoby rud  żelaznych Unii Indyjskiej p rzedstaw iają się 
następująco: 6421 m in t  stw ierdzonych a 21240 m in t 
praw dopodobnych. Chodzi tu ta j przede w szystkim  
o bogatą ru d ę  hem aty tow ą (ok. 62% Fe), k tó ra  jest 
bardzo rozprzestrzeniona, zwłaszcza n a  obszarze pro- 
w incyj B ihar, Oriissa, Bom baj, M ysore i M adras.

E. S.

Nowy dyrektor w Obserwatorium na Mount Ha­
milton. Od g rudn ia  1945 ro k u  godność dy rek to ra  Ob­
serw ato rium  L icka n a  M ount H am ilton spraw ow ał
C. D o n a l d  S h a n e .  Obecnie w ycofuje się on od 
zajęć adm inistracy jnych  w  celu  pośw ięcenia się  w  ca­
łości pracom  badawczym .

Jego następcą je s t od 1. lipca 1958 r. A lbert W h i t -  
f  o r  d, m iędzynarodow y au to ry te t w  fo tom etrii foto- 
elektrycznej, tak  jako  obserw ator ja k  i konstruk to r 
narzędzi w  tej dziedzinie badań  astronom icznych.

(Pł).

Światowa uprawa ryżu. W edług oceny am erykań­
skiego d ep a rtam en tu  ro ln ic tw a św iatow a produkcja 
ryżu w  sezonie 1956—57 w yniosła rekordow ą ilość 
199 000 000 t, w ykazując w zrost o 4% w 1 stosunku do 
sezonu poprzedniego, a 19% — w  stosunku do średnich 
rocznych przedw ojennych. Głównymi producentam i 
były: Chiny (68 mJn t), Ind ie  — 42, P ak is tan  — 14, 
Japonia — 13, Indonezja — 11, Siam  — 8, B irm a — 7, 
dalej Północny W ietnam , F ilipiny i Brazylia. K ra je  
Azji dostarczają 93% p rodukcji św iatow ej.

W ydajność ryżu  z h ek ta ra  bardzo się w aha: od 7,4 q 
we Francuskiej A fryce Zachodniej do 60 q w  H iszpanii 
(okolice W alencji). Japon ia  posiada znaczną w ydajność 
(42 q), Chiny — średn ią (26), Indie, P ak is tan  i B irm a — 
najsłabszą (13—16). W E uropie najznaczniejsza jest 
produkcja ryżu  w e W łoszech (0,6 m in t) i  we F rancji 
(0,1 m in t).

G łównym i im porteram i są: Indie, Pakistan , Indo­
nezja, Japonia, k ra je  europejskie, eksporteram i — 
Birm a, Siam, USA, Południow y W ietnam  i Kambodża 
oraz Włochy.

E. S.

Struktura ludnościowa Brazylii. 30 czerwca 1956 lud­
ność B razylii w ynosiła 58,663 m in, średnia zaś gęs­
tość —• 6,9 osób na km 2. Rozmieszczenie ludności było 
jednak  uderzająco nierów nom ierne: gęstość zaludnienia 
na południu  k ra ju  rów nała się 24,2 osobom na km 2, 
podczas gdy na północy — 0,58, a na środkowym  
wschodzie — 1,09. W edług spisu z 1950 — 69,2% lud­
ności trudn iło  się rolnictw em . S tru k tu ra  w iekow a lud­
ności była następująca (dane z 1955): 51,9% — w wieku 
1—19 lat, 43,65°/o — od 20—59 la t i 4,5% powyżej 60 lat. 
Liczba mężczyzn wynosiła w  przybliżeniu 29,212 min, 
kobiet — 29,331 min. Ocenia się, że w  r. 1985 ludność 
Brazylii liczyć będzie 118,297 m in, a w  roku  2000 — 
168,286 min.

E. S.

Rekord głębokości wiercenia. Już w  1938 r. osiągnięto 
w  K alifornii, w  poszukiw aniu nafty , głębokość w ier­
cenia 4576 m; w  6 la t później, w  Teksasie, pobito ten 
rekord  dociągając w iercenie do głębokości 4683 m. 
Z początkiem  1950 kom pania naftow a Ohio Oil Co. 
odw ierciła na złożu Palom afield w  K alifornii otw ór 
głęboki n a  6548 m. R ekord ten  został jed n ak  ostatnio 
przekroczony przez w iercenie naftow e w  delcie Missis- 
sipi o głębokości 6615 m, które m a być doprowadzone 
aż do 6850 m.

E. S.

Chiny — nowe mocarstwo naftowe? Co dopiero za­
kończony 5-letni p lan  gospodarczy Chińskiej R epu­
b lik i Ludowej (1953—57) zakładał 3 -kro tne zwiększenie 
w ydobycia ropy naftow ej. Cel ten  został osiągnięty. Po­
w ierzchnia ogólna w szystkich przypuszczalnych zagłębi 
naftow ych wynosi około 2,6 m in. km 2. N ajbardziej 
obiecującym  i najin tensyw niej przeszukiw anym  za 
naftą  je s t kotlina D żungarii, ograniczona łańcucham i 
A łta ju  i T iań-Szania. Na ropę natrafiono  tam  już 
w  1933, w  osadach kontynentalnej jury. Dziś dostar­
czają n afty  z tego re jonu  głów nie złoża U rum czi (Di- 
hua) i Busju. N ajw ięcej nadziei budzi jed n ak  obszar 
położony na północ od nich, w  k ie runku  n a  Taczengu. 
N iedawno natrafiono  n a  naftę  rów nież i n a  północnym 
obrzeżeniu niedalekiej kotliny rzeki Tarym . P erspek­
tyw y roponośności is tn ie ją  także w  m ało dotychczas 
przebadanej kotlin ie Cajdam , gdzie na południow ej 
kraw ędzi natrafiono  n a  wycieki naftow e. W zagłębiach 
w ew nętrznochińskich sy tuacja p rzedstaw ia się nastę­
pująco: w  Syczuanie odkryto niedaw no i oddano do 
eksploatacji w ielkie złoże ropy, w  Szensi stw ierdzono 
liczne pow ierzchniow e w ystępow ania nafty. N ajw ięk­
sze ak tualn ie  złoże C hin — Laohunm iao — Jeży w  n ie­
w ielkim  zagłębiu K an-su , położonym we w ąskim , śród- 
górskim  łęku, w ypełnionym  osadam i trzeciorzędu. Jego 
dobowe wydobycie stanow i ok. 75% wydobycia całego 
kraju : O statnio p rodukcja  tego złoża w ydatnie wzrosła 
dzięki budowie naftociągu  do pobliskiego Junm yn 
i Lanczou, stolicy prow incji K an-su .

Przypuszczalne zapasy chińskiej nafty  wynoszą ok. 
3 m iliardów  t  (co staw ia  je  n a  3 m iejscu n a  świecie). 
Dobowa produkcja Chin w 1950 wynosiła 356 t, w  1955 
podniosła się do 1750 t  a w  osta tn im  roku 5-latk i — 
1957 m iała wg p lanu  osiągnąć 2780 t.

Dodatkowym  źródłem  w ydobycia nafty  są przede 
w szystkim  bitum iczne łupki M andżurii. W edług przy­
bliżonych ocen będzie z nich m ożna w yprodukow ać ok. 
1 m iliard  t  nafty, z czego 0,7 mld. t  z sam ego tylko 
złoża Fuszun (słynnego również z w ielkich złóż węgla 
kam iennego), położonego na północny wschód od sto­
licy M andżurii — M ukdenu, a gdzie miąższość łup­
ków — w ydobyw anych system em  odkryw kow ym  — 
dosięga 70—120 m. Zapasy łupków  sam ych ty lko pół­
nocno-w schodnich Chin wynoszą ok. 8 m iliardów  t. 
Poza tym  znaczne złoża tych surow ców  energetycznych 
znajdu ją się w  prow incjach Szensi, S incjan, Jtinnan, 
K uangtung, Kuangsi, H unan i innych — w  łącznej 
ilości aż 18,2 m iliardów  t.

E. S.
30
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Kanadyjski gaz naturalny dla Stanów Zjednoczonych.
Złoża gazu na tu ra lnego  w  G órach Skalistych  K anady 
dostarczać będą ok. 5—6000000 m 3 dziennie am ery k ań ­
skim  stanom  M innesota, W isconsin, Illinois, Ind iana 
i Tennessee.

E. S.

Rurociągi naftowe na Bliskim Wschodzie. Stały  
w zrost w ydobycia ropy  naftow ej n a  Bliskim  W schodzie 
(170 m in t  w  1956, przew idyw ane 350 w  1965) pow oduje 
rów nież nag lącą konieczność gorączkowej rozbudow y 
sieci rurociągów  naftow ych. I  tak  Izrae l budu je  obec­
n ie  ru rociąg  łączący E ila t (port u k rańca  zatoki A kaba) 
z H aifą, I ra k  i T u rc ja  p lan u ją  konstrukcję  wspólnego 
naftociągu K irk u k  (Irak) — A leksand retta  (Iskende- 
ru n  — p o rt tu reck i nad  M orzem Śródziem nym ). B u­
dowę jeszcze innego ru roc iągu  przew idu je  się rów nież 
pom iędzy B asrą (Irak) a M ina el A hm adi (portem  
w  Kuweicie). W reszcie istn iejący  już naftociąg  Tapline 
(ang. sk ró t od „T ransarab ian  p ipeline" — ru rociąg  
transarabsk i) m a zwiększyć w kró tce sWą roczną p rze­
pustow ość z 15 na 35 m in  t.

E. S.

Ropa naftowa w  Indiach. W 1954 odkryto  w ielkie 
złoże naftow e, N ahorkatja , w  dolinie rzek i B rahm apu- 
try , na północy indyjskiej prow incji Assam. Zapasy 
tego złoża, w edług obliczeń z 1. lipca  1955, w ynosiły 
ok. 6,5 m in. t. Do tego czasu odw iercono zaledwie 
4 otwory, z k tó rych  ty lko  2 dały op łacalną produkcję. 
Jed en  z nich, jak  do tąd  najg łębszy w  Ind iach  (3573,1 m), 
napo tkał horyzont ropny  n a  głębokości 3003,3—3036,9 m.

E. S.

Ropne rezerwy Austrii. W edług danych austriackiego 
federalnego urzędu geologicznego zapasy ropy  naftow ej 
tego k ra ju  oceniano w  1956 n a  58,56 m in. t, z czego 
na samo ty lko  najw iększe ze znanych obecnie złóż, 
M atzen-A uerstall w  Basenie W iedeńskim , przypada 
ponad 54 m in. t, na następne z kolei złoże — 1,9 m in  t.

E. S.

Zapasy ropy i gazu ziemnego w  USA i Kanadzie.
Według danych dorocznego spraw ozdania A m erykań ­
skiego In s ty tu tu  Naftow ego i A m erykańskiego S tow a­
rzyszenia E ksp loatacji Gazu Ziem nego stw ierdzone do 
r. 1956 zapasy ropy naftow ej w  S tanach  Z jednoczonych 
w ynosiły 4714 m in  t, z czego ok. 50°/o znajdow ało  się 
w  sam ym  tylko stan ie  Teksas. Z apasy gazu ziemnego 
oceniano n a  6335 m iliardów  m 3, z k tó rych  ok. 3066,8 
m iliardów  m 3 ześrodkow anych było rów nież w  T eksa­
sie. Znaczne rezerw y gazu ziem nego is tn ie ją  także 
w  stanach  (w porządku  ich ważności): L uizjana, Nowy 
M eksyk, K ansas i Oklahom a.

Zapasy n afty  (w liczając w  to n a tu ra ln e  ciekłe p ro ­
duk ty  pogazowe) zachodniej K anady  w ynoszą w edług 
oceny K anadyjskiego S tow arzyszenia N aftow ego 355 
m in  t. W iększość z n ich  (wraz z zapasam i gazu) skon­
cen trow ana je st w  prow incjach  A lb erta  i B ry ty jska 
K olum bia.

W r. 1955 odw iercono w  USA ok. 56 tys. nowych 
otw orów  poszukiw aw czych i eksp loatacy jnych  oraz w y­
dobyto 337,3 m in t  ropy naftow ej.

E. S.

Keniony podmorskie. Jednym  z najbardzie j zn am ien ­
nych, in trygu jących  a zarazem  spornych, co do swojego 
pochodzenia, cech łoża oceanów  są tzw. ken iony pod ­
m orskie. W ystępują one przede w szystkim  na zboczach 
cokołów kontynentalnych , tam  gdzie cokoły te  przecho­
dzą w  m niej w ięcej p łask ie dna basenów  głęboko-ocea- 
nicznych. W ydaje się, że — zgodnie ze zdaniem  znacz­
nej części geologów m orskich — są one produk tem  tzw. 
prądów  zaw iesinow ych, tj. p rądów  w ody m orskiej 
o silnej koncen trac ji zaw iesin m ineralnych , k tó re  g ra ­
w itacy jn ie żłobią b ruzdy  kenionów. Za niesłuszną 
trzeba uznać hipotezę, k tó ra  pow stan ie kenionów  u p a ­
tru je  w p racy  rzek. M iałyby one w yciąć je  n a  suchym  
lądzie, w ynurzonym  w  p lejstocenie n a  sk u tek  ogólnego 
obniżenia się poziomu oceanów, dzięki zm agazynow a­

n iu  znacznych ilości wody m orskiej w  olbrzym ich lą- 
dolodach te j epoki. Je s t to  jednak  m ało praw dopo­
dobne, o czym św iadczy zwłaszcza fakt, że liczne pod­
w odne keniony (np. północno-zachodnio-atlantycki ke- 
nion leżący w  przedłużeniu rzeki Hudson, u k tórej u jś- 
ścia zna jdu je  się  Nowy Jork) w kraczają niekiedy d a ­
leko w  głąb głębokooceanicznych basenów, k tórych dno 
nigdy nie stanow iło lądu.

B adania przeprow adzone w  r. 1947 przez am erykań­
ski sta tek  oceanograficzny, „A tlantis", doprowadziły 
do w ykrycia w ielkiej rów niny podw odnej, o szerokości 
ok. 400 km  pom iędzy B erm udam i a Azorami, a  więc 
w  najgłębszej części zachodniego A tlantyku. Dno jej 
zbudow ane je s t do głębokości 4,5 m  z p iasków  i iłów, 
bardzo podobnych do przybrzeżnego m ateria łu  spadzi­
stych brzegów Nowej Anglii. W r. 1949 prześledzono 
podw odny kenion Hudsona, k tó ry  ciągnie się 370 km 
od sk ra ju  szelfu północnoam erykańskiego n a  w spom ­
n ianej rów ninie zachodniego A tlan tyku . P obrane rdze­
nie dowiodły, że kenion w yerodow any został w  glinach 
o w ieku  w ielu  m ilionów  la t i że jego dno zaw iera nie 
ty lko  p iasek i żw ir ale także szczątki m ałży żyjących 
w yłącznie w e w odach szelfowych, w  pobliżu brzegu. 
Dno i zbocza kenionu, jak  rów nież rów nina, na k tó rą  on 
w ychodzi pokry te  są cienką w arstw ą współczesnego iłu. 
P rzypuszczać należy, że zarów no sam kenion ja k  i rów ­
n ina  pow stały  na sku tek  działalności p rądów  zaw iesi­
now ych w  plejstocenie, k iedy to  z obszaru Północnej 
A m eryki znoszone były  do A tlan tyku  ogrom ne ilości 
p iasku  i żw iru.

W r. 1949 odkryto, a w  1952 dokładnie przebadano 
jeden  z najw iększych kenionów  — środkow oatlantycki. 
Zaczyna się on nie u  u jśc ia  rzeki ty lko na dnie o tw ar­
tego oceanu pom iędzy Island ią i G renlandią i leży na 
głębokościach od 3,7—6,5 km . Jego głębokość wynosi 
45—182 m. Dno zaw iera p iasek i, być może, żwir. P rzy­
puszcza się, że kenion ten  wyerodow ały okresowe 
p rąd y  zaw iesinow e słonych i zim nych wód, sp ływ ają­
cych ze skutej lodem  G renlandii.

A naliza uszkodzeń podw odnych kabli te lekom unika­
cy jnych  w skazuje na przepływ anie przez kenion cza­
sow ych p rądów  nasyconych m ateria łem  okruchowym, 
o ch a rak te rze  law in. P rądy  tak ie  pow stają szczególnie 
w  czasie trzęsień  ziemi, tak  jak  m iało to m iejsce np. 
18 listopada 1929 w  okolicach Nowej Funlandii i 9 
w rześn ia 1954 n a  północnym  w ybrzeżu Algieru, kiedy 
to  całkow item u zniszczeniu uległo m  in. m iasto  O r- 
leansville. Obliczono, że szybkość tak ich  prądów  do­
chodzi do 92,5 km  na godz. na skłonie kon tynen tal­
nym  i ok. 27,8 km  n a  rów ninie głębokom orskiej. Na 
M orzu K araibskim , u  u jścia rzeki M agdaleny w  Ko­
lum bii, p rąd y  zaw iesinow e tw orzyły się w  w yniku 
spełzyw ania grobli obw ałow yw ujących ujście rzeki. Na 
niezw ykle p łaskim  dnie M orza K araibskiego napotkano 
n a  piasek, płytkow odne m uszle i szczątki roślin  lądo­
wych. W row ie P orto  Rico, najgłębszej części A tlan ­
ty k u  (9218 m), stw ierdzono istn ien ie w apiennych sko­
ru p  organizm ów  płytkow odnych i w apienne wodoro­
sty  zaw leczone tam  najw idoczniej przez p rądy  zaw ie­
sinowe, sp ływ ające po zboczach rowu.

Przyczyny pow staw ania prądów  zaw iesinow ych są 
więc rozm aite: zlodowacenie, trzęsienia ziemi, nagro­
m adzenie osadów  przez rzeki n a  skłonie kon tynen tal­
nym  itp. W spomnieć również należy o tym, że prądy 
zaw iesinow e mogą przenosić m a teria ł organiczny, który 
z jednej strony  może służyć jako  pokarm  dla ryb  głę- 
bokom orskich i innych organizm ów, z drugiej zaś 
strony  um ożliw ia tw orzenie się ropy naftow ej, k tórej 
najw iększe ilości zna jdu ją  się w łaśn ie w  sta rych  p ia­
skach m orskich. H ipoteza ta  okazała się już zresztą 
bardzo  p rzyda tna przy  badaniach  np. roponośnych złóż 
południow ej K alifornii. W naszych czasach p rądy  za­
w iesinow e m ogą m ieć k ap ita ln e  znaczenie przy  p rze­
noszeniu prom ieniotw órczych p rf^ u k tó w  rozpadu, po­
w sta łych  przy  w ybuchach atomowych.

E. S.

Niem ieccy naftowcy w  Syrii. Zachodnio-niem ieckie 
tow arzystw o naftow e D eutsche Erdol A. G. uzyskało 
koncesję od rządu  syryjskiego n a  poszukiw ania naftow e
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n a  obszarze ok. 15.000 km* n a  pom ocnym  wschodzie 
kraju , w  kącie pomiędzy T urc ją  a Irakiem . Już p ierw ­
sze próbne w iercenia w ykazały obecność ropy. Rzeczo­
znawcy przypuszczają, że uda się w yprodukow ać rocz­
nie do 900 000 t  ropy. Ma być ona całkowicie zarezer­
w ow ana do przeróbki w  NRF.

E. S.

Nowe złoże ropy naftowej na pustyni Negew. Na 
teren ie izraelskiej pustyn i Negew odkryto nowe złoże 
naftow e, 90 km  n a  południe od głównego m iasta tego 
obszaru Berszeba. Ropę naftow ą napotkano na głębo­
kości 1500 m.

E. S.

Produkcja kawy na świecie. Głównymi św iatowym i 
producentam i kaw y na św iecie w  1956 były: Brazylia 
(1 000 000 t), K olum bia (300 000 t), F rancuska A fryka 
Zachodnia (100 000 t), w  dalszej kolejności Angola, 
M eksyk, Uganda, Salw ador, Indonezja i G w atem ala. 
Głównymi nabyw cam i były w  tym  czasie: USA
(1,3 m in t), F ran cja  (200 000 t), NRF (130 000 t), Włochy, 
Belgia, Szwecja i K anada. P rodukcja i zużycie u trzy ­
m ują się w  rów now adze — m niej więcej n a  wysokości
2,2 m in t.

E. S.

Nowe złoże uranu. W stan ie Ohio odkryto nowe złoże 
rud  uranow ych. Ma ono postać ogrom nej żyły długości 
350 k m  a szerokości ok. 35 km. W ciągu pierwszego 
półrocza 1957 ogólna p rodukcja  rudy  uranow ej w  USA 
wyniosła aż 1 706 000 t; poniew aż jednak  jej średnia 
zaw artość czystego u ra n u  w ynosi zaledwie 0,28%, więc 
produkcja koncen tra tu  tego m etalu  wyniosła w  tym  
sam ym  okresie ty lko  4 140 t.

E. S.

Oceanografowie wszystkich krajów łączcie się! Jed ­
nym  z najw ażniejszych zadań  postaw ionych przed b a­
daczami uczestniczącym i w  M iędzynarodowym  Roku 
Geofizycznym są stud ia  oceanograficzne. Aby posze­
rzyć ich zakres i kontynuow ać je  już po ukończeniu 
MRG p ię tnastu  najznakom itszych oceanografów  z ca­
łego św iata zebrało się w  połowie ub. r. w  sław nym  
am erykańskim  Insty tucie O ceanograficznym  w  Woods 
Hole (w stan ie M assachussetts) by zainicjow ać utw o­
rzenie now ej g rupy  długofalowego planow ania m iędzy­
narodow ej w spółpracy w  tym  zakresie.

Już poprzednio, w  czasie dyskusji n ad  p lanam i MRG 
w  Goteborgu w  Szwecji proponow ano utw orzenie spe­
cjalnego kom itetu  do badań  oceanograficznych (w sk ró ­
cie SCOR — z ang. Special C om m ittee on Oceano- 
graphic Research) M iędzynarodow ej Rady Unij N au­
kowych. M iałby on n ie ty lko  kontynuow ać prace 
zapoczątkowane w  czasie MRG, ale zająć się również 
dziedzinam i oceanografii n ie  w łączonym i do badań  
MRG, k tó rym  grozi zatem  zaniedbanie (np. tak  w aż­
nym zagadnieniem  ja k  przypuszczalne zakażenie p ro ­
m ieniotwórcze mórz).

W Woods Hole radzono przede w szystkim  nad  ko­
ordynacją naukow ej działalności we wszystkich dzie­
dzinach badań  oceanograficznych, z m yślą o ustaleniu  
światowego p rog ram u  zagadnień pierw szoplanow ych 
i o w ielk im  zasięgu. D yskutow ano rów nież p ro jek t 
zwołania m iędzynarodow ego zjazdu nauk  oceanogra­
ficznych n a  r. 1959 w  S tanach  Zjednoczonych pod 
auspicjam i A m erykańskiego Tow arzystw a Krzew ienia 
Nauki. P lany  takiego zjazdu przesłane zostaną kom i­
tetow i n au k  oceanograficznych UNESCO, k tóry  zbierze 
się w krótce w  stolicy Siam u — Bangkoku.

Współczesne badania oceanograficzne, k tóre w ym a­
gają coraz w iększego w sparcia ta k  kadrow ego i finan­
sowego, koncentrow ać się  w inny, w edług zaleceń m ię­
dzynarodowego kom itetu  z Woods Hole, n a  trzech 
problem ach kluczowo w ażnych już nie ty lko dla nauki, 
ale w prost dla przyszłego dobrobytu  człowieka: 1) na 
produktyw ność m orza, tj. n a  zagadnieniu ile i k tóre 
z ok. 200 000 gatunków  flory  i fauny m orskiej może 
służyć człowiekowi jako  pokarm , 2) na oceanie, jako

m agazynie przem ysłow ych i prom ieniotw órczych od­
padów  i wreszcie 3) na roli oceanu w  zm ianach k li­
m atu. W szystkie te  trzy  zagadnienia w ym agają wiedzy
0 w ym ianie wód dennych i powierzchniowych, co s ta ­
nowi fundam entalny  problem  w  oceanografii. Jako  je ­
den z pierw szych kroków  zm ierzających do przyspie­
szenia i rozszerzenia badań  o m orzu uznano norm ali­
zację i  u jednolicenie przyrządów  oceanograficznych
1 pewnego rodzaju  cen tralizację używ ania sta tków  ba­
dawczych. Uczeni zaproponowali, by dw a następne lata 
zużytkow ano przede w szystkim  na w ym ianę danych 
i standaryzację technik  badawczych. W r. 1960 lub 
1961 p lanu je  się również przeprow adzenie kom plekso­
wej eksploracji (za pomocą 16 statków ) O. Indyjskiego, 
k tó ry  — ja k  dotąd — je s t najsłabiej zbadanym  obsza­
rem  Ziemi.

E. S.

Radio a sztuczne chmury. W ydaje się, że w ytw arzanie 
sztucznych chm ur o tw iera również nowe możliwości 
dla dalekosiężnej łączności radiow ej i telew izyjnej, k tó ­
ra  — ja k  dotąd — była ograniczona stopniem  n a tu ­
ralnej jonizacji atm osfery; sztuczna jonizacja może 
wzmocnić odbicie fa l radiow ych i  jakość odbioru. 
W ciągu roku  1957 lotnictw o w ojskow e Stanów  Z jed­
noczonych w raz z L aboratorium  Radiow ym  un iw er­
sy tetu  S tanford  w  K alifornii przeprow adzało dośw iad­
czenia w  tym  kierunku. W yrzucano rak ie ty , k tóre na 
pew nej wysokości rozpylały gaz. Gaz tw orzył ławicę 
chm ur n a  wysokości ok. 120 km  ponad pow ierzchnią 
Ziemi. Ław ica ta , oddziaływ ając na otoczenie, jonizo­
w ała się, pow odując silniejsze niż norm alnie odbicie 
fal radiowych.

E. S.

Najgłębsza kopalnia świata. Je s t n ią  kopalnia 
Champion Reef (3 059 m). Stanowi ona jedną z k ilku  
kopalń  złotonośnego pola Kolar, w  stan ie Mysore, na 
południu  Indii. W ciągu ostatn ich  83 la t, tj. od chwili 
zastosow ania praw dziw ie technicznych m etod górni­
czych, pole K olar. dostarczyło 958 t  złota ze swego 
im ponującego lab iryn tu  chodników podziem nych, li­
czącego n i m niej ni w ięcej ja k  tylko 1 040 km  d łu ­
gości. Na dnie kopalni panu je  tem pera tu ra  ok. +65°C, 
k tó ra  byłaby nie do zniesienia dla górników, gdyby 
-nie doskonały system  w entylacyjny. Ta tem pera tu ra  
w raz z ciśnieniem  pow odują, że n a  dnie w ystępuje 
zjaw isko stopniowego, plastycznego płynięcia skał. Do­
prow adza ono niekiedy do samoczynnego w ypełniania 
w yrobisk otaczającą skałą, z szybkością ok. 15 cm  n a  
dobę. W ielkie ciśnienie pow oduje też często fenomen 
tzw. „wybuchów skalnych" w  przestrzeniach o tw artych  
(przy napięciach powyżej p u n k tu  krytycznego), co zm u­
sza do napełn ian ia  w yrobisk rodzajem  „podsadzki" 
z odpornych bloków  g ran itu  transportow anych  spe­
cjaln ie w tym  celu z powierzchni.

W spom niane złoże w ystępuje w  żyłach kwarcowych, 
o nachyleniu  45° przy pow ierzchni, poniżej zupełnie 
poziomych. Szerokie przeciętnie n a  0,90—1,2 m  (ma­
ksym alnie na 7,5, m in im aln ie — 0,3 m) przecinają one 
niezm iernie tw arde  i  bardzo sta re  łupk i hornblendow e 
półw yspu Dekan. Przypuszcza się, że w  przyszłości 
m aksym alna głębokość eksploatacyjna kopalń złoża 
K olar przekroczy nieznacznie 3 500 m.

E. S.

Ile morza a ile lądu? C ałkow ita pow ierzchnia globu 
ziemskiego w ynosi ponad 510 m ilionów kilom etrów  
kw adratow ych, z czego oceany za jm u ją  71%. N ajw ięk­
szym zbiornikiem  w ody je s t ocean Spokojny, po­
w ierzchnia jego w ynosi 180 m ilionów km 2, co stanow i 
35,3%. Na drugim  m iejscu znajdu je się ocean A tlan ­
tycki, k tóry  zajm uje 81,7 m ilionów  km 2, a razem  
z m orzam i Śródziem nym  i pobocznymi, 106 m ilionów 
km 2, co stanow i więcej niż jedną p ią tą  część całko­
w itej pow ierzchni ziemi. Ocean Indy jsk i stanow i 14,7°/o 
pow ierzchni ku li ziem skiej, wynosi to  75 m ilionów km 2.

Z kontynentów  najw iększa je st Azja. Pow ierzchnia

30*
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je j w ynosi tyle, ile obszar A fryki, Europy i A ustra lii 
razem  wzięte. D rugie m iejsce za jm uje A m eryka z 42 
m ilionam i k m 2, po tem  A fryka (30 m ilionów  km 2), E u ­
ropa (10 m ilionów  km 2) i w reszcie najm niejszy  kon­
ty n en t św iata, A ustra lia  4 m iliony km 2.

N a lądy  przypada 148 m ilionów  km 2 a  na oceany 
362 m iliony km 2. G renlandia, za jm ująca 2 176 tysięcy 
km 2, odbiega pod w zględem  obszaru ta k  dalece od 
pozostałych wysp, że m ogłaby uchodzić za osobny kon­
tynen t. (Wg)

Najulewniejsze deszcze p ad a ją  w  miejscowości C zer­
rapundżi (C herra Punji) w  Indiach. P rzec iętny  roczny 
opad deszczów w ynosi tam  1150 cm, w  czym 250 cm 
przypada n a  miesiące, czerw iec i lipiec. Gdyby w oda 
z deszczów grom adziła się  i n ie  w ysychała, to po roku  
C zerrapundżi znalazłoby się na dn ie  jeziora głębo­
kości 230 m etrów .

Przyczyna tego fenom enu klim atologicznego je s t b a r­
dzo prosta. Oto C zerrapundżi leży w  górach K hasi 
na w ysokości 1350 m etrów  ponad rów niną B engalii 
w  odległości około 300 km  od zatoki B engalskiej. R ów ­
n ina ta  je s t  w  sezonie deszczowym za lana w odą z po ­
w odu w ylew u rzek  cieplejszych od w ody m orskiej. 
P rądy  pow ietrzne iwiejące z tych  w odnych obszarów  
w  stan ie  silnego nasycenia p a rą  k ie ru ją  się w  stronę 
północno-w schodnią do Czerrapundżi. Pasm o gór K h a­
si tw orzy przy  skrzyżow aniu z rów nie w ysokim  p a ­
sm em  gór A rakan  Jow ai, b iegnących w  k ie ru n k u  pó ł­
nocno-w schodnim , le jow ate  zagłębienie, o tw arte  od 
południow ego-zachodu.

M onsun, w iejąc od zatoki B engalskiej, nasycony 
wilgocią, w pada w  ten  le jow aty  niż. Pow ietrze, w  m ia­
rę  zw ężania się doliny, podnosi się coraz w yżej, s tyg­
nie i oddaje ciepłą p a rę  w  postaci bardzo obfitego 
deszczu.

(Wg)

Gdyby stopniały lody podbiegunowe. Z nany geolog 
i podróżnik  podbiegunow y prof. E. D a v  i d, zam ie­
ścił w  jednym  z fachow ych czasopism  rozpraw ę na 
tem at, co by nastąp iło , gdyby z pow odu zm iany k ie ­
runków  m orskich prądów  cieplnych, co w  zasadzie — 
jego zdaniem  — n ie je s t niem ożliw e, stopn iały  lody 
podbiegunowe. W ypadek tak i pociągnąłby za sobą k a ­
tastro fa lne  następstw a. W skutek stopienia tych  o lbrzy­
m ich m as lodu podniósłby się oczywiście poziom  wody 
zarówno A tlan tyku , ja k  i Pacyfiku, czego następstw em  
byłoby zalanie dużych n isk ich  obszarów  przybrzeżnych. 
R ozm iary powodzi byłyby zależne od ilości stopionego 
lodu.

Pow ierzchnia zlodowacona ku li ziem skiej w ynosi 
15 545 tysięcy k ilom etrów  kw adratow ych , natom iast 
grubość pokryw y lodów podbiegunow ych n ie została 
jeszcze dotąd  dokładnie zbadana, m ożna przy jm ując , 
że w ynosi ona 200 do 450 m etrów . Po stopieniu  całej 
masy lodu  poziom oceanu A tlantyckiego ja k  i S pokoj­
nego podniósłby się m niej więcej o 8 do 13 m etrów . 
Lądy tej wysokości znalazłyby się pod wodą.

(Wg)

Rzeka od morza. W szystkie rzeki p łyną  zazwyczaj ku  
morzu. Tym czasem  w  Afryce, w e francusk im  Somali, 
znajdu je się rzeka, k tó ra  w ypływ a z m orza. W pobliżu 
zatoki A den je s t słone jezioro A ssal położone o 24,36 m  
poniżej pow ierzchni morza. Jezioro  to  zasila w odą 
strum ień  długi na 32 km, p łynący  od morza. P ra w ­
dopodobnie jezioro to było odnogą m orską, a oddzieliły 
je  piaski, naniesione w ichrem  lub falą.

(Wg)

Morze obfitujące w  skarby mineralne. Je s t nim  Mo­
rze M artw e (starożytne Lacus asphaltides), będące 
w łaściw ie słonym  jeziorem , o pow ierzchni około 5 ty ­
sięcy k ilom etrów  kw adratow ych, zna jdu jącym  się w  po-

łudniow ow schodniej części Palestyny. Długość jego w y­
nosi 476 km . S tanow i ono najgłębszą n a  ziemi kotlinę, 
zw ierciadło bow iem  tego jeziora leży o 394 m etry  po­
niżej poziomu morza, poniew aż zaś głębokość jego w y­
nosi około 400 m etrów , w ięc dno tego basenu dosięga 
n aw e t 794 m etrów  głębokości. Woda jego zaw iera 20 
do 26 procen t sk ładników  stałych (soli), sku tk iem  czego 
nie mogą tam  żyć żadne zw ierzęta. Także wybrzeża 
M orza M artw ego są  niezalesione i pozbaw ione wszel­
kiej roślinności. Pod piaszczystym  jego dnem  znajdu je 
się asfalt.

Jezioro to  je s t n ieprzebranym  źródłem  skarbów  m i­
neralnych . J a k  dotąd  eksp loatacja tych zasobów ogra­
niczała się w yłącznie praw ie do w ydobyw ania potażu 
(węglanu potasu), k tó ra  to  sól m a w ielkie zastosow anie 
do w ytw arzania naw ozów  sztucznych, w yrobu szkła, 
w  przem yśle farb iarsk im  i innych.

W  m orzu tym  istn ieją  rówtnież, dotychczas n ie tkn ię­
te, najbogatsze n a  świecie rezerw y magnezu. W ydoby­
w anie tego m etalu, niesłychanie ważnego dla p rodukcji 
sam olotów  i innych  maszyn, odbywa się drogą e lek tro ­
lizy z ch lorku  magnezowego. Setki tysięcy ton soli, 
k tó ra  pozostaje ja k o  p roduk t uboczny przy fabrykacji 
po tażu  — może stać się podstaw ą do rozw oju w iel­
kiego przem ysłu  chemicznego, produkującego m ateria ły  
plastyczne, celulozę, su lfaty  i inne.

Istn ie ją  podstaw y, w skazujące n a  to, że Morze M ar­
tw e posiada także inne, dotychczas nie w ykry te sk a r­
by, ja k  złoto, ciężką wodę (deuterium ) oraz ropę n a f ­
tową. W kam ieniołom ach, znajdu jących  się  w  strefie 
tego morza, odkryli geolodzy alum inium , chrom, asfalt, 
gips, p iasek  kw arcow y i g linkę ceram iczną.

Specjalne w łaściwości klim atyczne w ybrzeży Morza 
M artw ego zapew niają możliwość u tw orzenia tam  w iel­
k ich  ośrodków  leczniczych. Z aw artość soli w  wodzie 
tego jeziora w ynosi — do 26 procent, posiada więc ona 
w ielką w artość jako  kąpielisko. K lim at w  m iesiącach 
jesiennych  i zim owych je s t łagodny i bardzo odpowied­
ni dla celów lecznictwa, sportów  i tu rystyki.

O statn io  opracow ali inżynierow ie izraelscy plan, m a­
jący  n a  celu w yzyskanie różnicy poziomów w ody m ię­
dzy m orzam i M artw ym  i Śródziem nym  jako źródła 
energii. W oda z m orza Śródziem nego płynęłaby, w e­
dług tego p lanu , przy  pomocy długiego kanału , czę­
ściowo podziemnego, gdyż przebijającego niby tune l 
łańcuch gór przedzielających to jezioro od morza. Wo­
dospad pow stały w  ten  sposób, a osiągający około 
380 m etrów  wysokości, byłby niew yczerpanym  źródłem  
tan ie j energ ii elektrycznej.

(Wg)

Wolne od lodu drogi wodne. W Szwecji w ypróbo­
w ano ostatn io  z w ielkim  powodzeniem  now ą m etodę 
odlodzenia dróg w odnych w  czasie zimy. Obecnie roz­
w aża się m ożliwości zastosow ania tej m etody na w ielką 
ska lę  do zapew nienia w olnego od lodu przejazdu po­
m iędzy portem  V asteras nad Jeziorem  M aler a Sóder- 
ta lje  nad  B ałtykiem . M etoda polega na ułożeniu p e r­
forow anych ru r  plastycznych na dnie drogi w odnej. 
W pom powane w  ru ry  pod ciśnieniem  pow ietrze ucho­
dzi otw oram i i w ypycha cieplejszą wodę ku  pow ierz­
chni, topiąc w  te n  sposób lód. S tały  ruch  w ody zapo­
biega dalszem u tw orzeniu  się  lodu. Doświadczenia 
w ykazały, że p ro jek t je s t zupełnie opłacalny i elim i­
n u jąc  kosztow ne łam anie lodu um ożliw ia norm alny 
ru ch  sta tków  handlowych.

Żegluga n a  Jeziorze M alar, jednej z najbardziej 
uczęszczanych w ew nętrznych dróg w odnych Szwecji, 
była dotychczas znacznie u trudn iona przez d ługotrw ałe 
i silne zalodzenie w  zimie. Jezioro je s t głębokie i sto­
sunkow o w olne od silnych prądów , ta k  w ięc będzie się 
dobrze nadaw ało  dla in sta> « ji system u sprężonego 
pow ietrza.

E. S.
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R E C E N Z J E

Józef O b e r c :  REGION GÓR BARDZKICH (SU­
DETY). P rzew odnik  dla geologów. W arszaw a 1957. Str. 
283. Ryc. 37, 5 tabel, 11 tablic. Cena zł 51.

Przew odniki geologiczne stanow ią w ażną pozycję 
wśród w ydaw nictw  geologicznych. M ają one szczególne 
znaczenie dla tych  w szystkich, którzy  w  terenie chcie­
liby zapoznać się z najciekaw szym i zjaw iskam i i za­
gadnieniam i danego terenu , czego nie może zastąpić 
sam a tylko lite ra tu ra  przedm iotu. Odnosi się to za­
równo do geologów, ja k  i dla geografów, zwłaszcza 
geomorfologów i m iłośników  przyrody.

Pod tym  względem  polska lite ra tu ra  geologiczna jest 
bardzo uboga. W okresie m iędzyw ojennym  ukazał się 
jedynie w  r. 1927 Przew odnik geologiczny po W arsza­
wie i okolicy, opracowany przez St. M a ł k o w s k i e -  
g o, po w ojnie w ydany został P rzew odnik geologiczny 
po K azim ierzu i okolicy K. i W. P o ż a r y s k i c h .

Przew odnik geologiczny po  Górach Bardzkich 
J. O berca otw iera now ą serię  przew odników  zam ie­
rzoną przez W ydaw nictw a Geologiczne. Obszar Gór 
B ardzkich je st bardzo ciekawym , chociaż m ało znanym  
terenem  okolic B arda, leżącym  w  obrębie Sudetów 
wzdłuż ich północno-w schodniej kraw ędzi, na południe 
od Gór Sowich.

P rzew odnik sk łada się z dwóch części. Pierwsza 
część obejm uje zarys geologii regionu bardzkiego. 
W poszczególnych rozdziałach omówione zostały: Ram y 
stru k tu ry  bardzkiej i je j stratygrafia , serie skalne po­
kryw ające  tę  strukturet, oraz tekton ika .

Na obszarze Gór Bardzkich w ystępują różne skały 
krystaliczne, ja k  gnejsy, k tó rym  przypisuje się w iek 
archaiczny, serpentyn ity , gabra  i diabazy. Wiek n ie­
których skał, np. gabrow o-diabazow ych, n ie  został do­
tąd  dokładniej określony. Serie osadowe s truk tu ry  
bardzkiej obejm ują u tw ory  staropaleozoiczne (gotland 
i dolny dewon) oraz młodopaleozoiczne (górny dewon 
i dolny karbon). S tru k tu rę  bardzką p rzykryw ają m łod­
sze serie skał osadowych w ieku górno-karbońskiego 
i perm skiego (czerwony spągowiec) oraz u tw ory  czw ar­
torzędowe.

Powyższa w stępna część oparta  je s t głównie na w ła­
snych badan iach  autora, k tó ry  n a  tym  obszarze p ra ­
cował przez k ilka  la t i przygotow uje obszerniejszą 
naukow ą m onografię tego regionu sudeckiego. Dotyczy 
to szczególnie zagadnień tektonicznych, k tó re  ujęte zo­
stały  w  ustępach: Jednostk i tektoniczne, S truktura  
bardzka, Masa in tru zyw n a  kłodzko-złotostocka, Ele­
m en ty  przykryw ające s tru k tu rę  bardzką, Dyslokacje, 
Przewodnie rysy  te k to n ik i bardzkiej, je j ogólny obraz 
i zasadnicze cechy  oraz geneza.

Część druga przew odnika obejm uje opis 12 w ycie­
czek z trzech miejscowości wyjściow ych o dobrych 
w arunkach  zakw aterow ania i w yżyw ienia oraz dojaz­
dach kolejow ych i autobusow ych.

Z B arda opisuje au to r w ycieczki do M łynowa (lewym 
brzegiem  Nysy), do W ilczy n a  Ł upiankę (potokiem 
Wilcza), do Brzeźnicy (przez Kukułę) i do Laskówki 
(przez Graniec); z K łodzka — wycieczki do Wojborza 
(przez Łączną), do P od tyn ia (przez Jurandów ), do W oj­
ciechowic i do Podzam ka (przez Rożec i Oględę); ze 
S rebrnej Góry — w ycieczki do potoku Stobna, do W il­
czy (przez Zdanów), do M ałego Bożkowa i do Dzi­
kowca.

Opis każdej w ycieczki zaw iera k ró tk ie w stępne in ­
form acje dotyczące w ieku spotykanych form acji i ro ­
dzaju skał, jednostek  tektonicznych oraz zjaw isk 
morfologicznych. T rasy  opisyw anych wycieczek są w y­
znaczone na oddzielnej m apie, zaw ierającej num erację

opisyw anych szczegółowiej punktów . Również' i trasy  
od każdego z opisyw anych punktów  do następnego są 
dosyć obszernie w  tekście uwzględniane. Takich opi­
sanych punktów , będących naturalnym i, a niekiedy 
i sztucznym i (kamieniołomy) odsłonięciami, podaje au ­
to r 117, tj. około 10 n a  każdą wycieczkę; ta k a  sam a 
liczba opisów obejm uje poszczególne trasy.

Ryc. 1. Odsłonięcie dolno-karbońskich  łupków  z w k ład ­
kam i szarogłazów w  przekopie kolejki zębatej między 

S rebrną G órą a Zdanowem. Fot. J. Oberc

Przekro je geologiczne oraz fotografie n iek tórych  od­
kryw ek (ryc.) uzupełn ia ją opisy tekstowe, u ła tw iając 
ich zrozumienie. P rzy  n iektórych odsłonięciach, zawie­
rających faunę kopalną, autor podaje szczegółowy je j 
wykaz.

Uzupełnienie Przew odnika  stanow ią: zestaw ienie 
najw ażniejszej literatury, obejm ujące 52 pozycje, Ob­
jaśnienie n iektórych trudniejszych term inów  geologicz­
nych, (co je s t ważne zwłaszcza dla niegeologów, którzy 
posługiwać się będą Przewodnikiem ), oraz alfabetyczny 
Skorow idz  w ystępujących na opisyw anym  obszarze 
skamieniałości. W oddzielnych tabelach zestaw ione zo­
stały form acje i jednostk i tektoniczne, w ystępujące na 
trasach  poszczególnych wycieczek, ponadto do Prze­
w odnika  została dołączona oddzielna tabela obrazująca 
dzieje geologiczne regionu Bardzkiego.

Najcenniejszy dodatek do Przew odnika  stanow ią 
dwie m apki, a m ianowicie barw ny szkic geologiczny
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regionu bardzkiego  oraz szkic  tek ton iczny , na k tó rym  
zostały przedstaw ione opisane jednostk i tektoniczne. 
O rien tację w  te ren ie  u ła tw i zam ieszczony n a  oddzielnej 
tabeli Skorow idz nazw  geograficznych, obejm ujący 
miejscowości, nazw y topograficzne oraz rzeki i potoki 
(wraz z odnośnym i daw niejszym i nazw am i niem iec­
kimi).

Na 7 całostronow ych kredow ych tab licach  zam ie­
szczone zostały fotografie p rzedstaw ia jące  faunę  ko­
palną G ór B ardzkich (graptolity  gotlandzkie, głowo- 
nogi górno-dew ońskie oraz faunę dolno-karbońską).

P rzew odnik Geologiczny J. O berca Regionu Gór 
B ardzkich  je s t pow ażnym  osiągnięciem  au tora . S tan o ­
wi on cenną pozycję w ydaw niczą, k tó re j ukazanie się 
pow itali z radością n ie  ty lko geologowie, zw łaszcza 
sudeccy, lecz i ogół przyrodników , k tó rym  Przew odnik  
u ła tw i zw iedzanie tego bardzo ciekaw ego terenu.

K. M AŚLANKIEW ICZ

G. E r d t m a n :  POLLEN AND SPORE M ORPHO- 
LOGY, PLANT TAXONOMY, G ym nosperm ae, P teri-  
dophyta, Bryophyta , (Illustrations) S tockholm  — 1957.

O publikow ana pod tym  ty tu łem  książka je s t trzecią  
z kolei książką palinologiczną tego ty p u  nap isaną przez 
profesora G. E rdtm ana. Dwie poprzednie, to  A n  In tro -  
duction to Pollen A nalysis  w ydana w  r. 1943 i 1954, 
oraz Pollen M orphology and P lant T axonom y  (Angio- 
sperm s) w ydana w  r. 1952.

O sta tn ia książka, będąca przedm iotem  niniejszej r e ­
cenzji, zaw iera 151 stro n  druku, w  tym  265 rysunków  
tuszem  i m ikrofotografie. A u to r zaznacza w  przedm ow ie 
do książki, że je s t ona w łaściw ie a tlasem  do III  tom u, 
k tóry  będzie zaw ierał w łaściw y te k s t i diagnostyczne 
opisy. O m aw iana książka zaw iera następu jące  rozdzia­
ły: w stęp, część rysunkow ą w  postaci atlasu  z pod­
pisam i poszczególnych rysunków  a na końcu dodatek 
(Supplem ent) zaw ierający  dw a bardzo ciekaw e a r ty ­
kuły:

1. B. M. A f z e l i u s :  O now ych  m etodach f iz y k a l­
nego badania kom órki i ich zastosow aniu do studiów  
nad ziarnam i p y łk u  i sporami.

2. J.  R a d w a n - P r a g ł o w s k i :  O cięciu u ltra -
cienkich skraw ków  z 13 rysunkam i.

We w stęp ie au to r za jm uje  się m orfologią egzyny 
z ia m  p y łk u  współczesnych gatunków  roślin  nagoza- 
lążkow ych, k tó rych  z ia rn a  py łku  posiadają  w orki po­
w ietrzne. T u ta j au to r podaje rów nież nom enk la tu rę  
stosow aną n a  określen ie poszczególnych części z ia rn  
pyłku. A u to r zaznacza, że nex in a  błony z ia rn a  py łku  
sk łada się  z dw u w yraźnych  w ars tw  w idocznych do­
brze przy  użyciu zwykłego m ikroskopu, k tó re  często 
rozszczepiają się w  czasie chem icznej m aceracji m a te ­
r ia łu  pyłkowego. A u to r w ypow iada przy tym  zdanie, 
iż zadziw iający je s t fak t, że ta  w yraźna cecha nie 
by ła w ym ieniana dotychczas w  opisach d iagnostycz­
nych. Poniew aż om aw iana książka G. E rd tm ana u k a ­
zała się w  d ru k u  praw ie w  ty m  sam ym  czasie co 
opublikow ana m oja książka p t. Low er M iocene Pollen  
Flora From  The V alley O f K łodnica  N ear G liw ice  
(Upper Silesia), W rocław  — 1957, dlatego prof. E rd t­
m an n ie m ógł oczywiście wiedzieć, że w łaśn ie  w  sw ojej 
p racy  uw zględniłem  tę  cechę w  opisach diagnostycz­
nych, nazyw ając obie w arstw y  nex in y  jak o  ek to - 
i endo-egzynę. A tlas z jego częścią opisow ą p rzed ­
staw ia  się  bardzo pięknie. R ysunki są św ietnie w y ­
konane tuszem  przez A n n ę - L is a  N i l s s o n  z oryg i­
nalnych  p repara tów  m ikroskopow ych au to ra . P recyzja 
ry sunku  idzie tu  w  parze z dokładnością i p rze jrzysto ­
ścią s tru k tu ry  błon z ia m  py łk u  i zarodników . C enną 
nowością w  atlasie  je s t to, że w  w ielu  ry sunkach  z ia rn  
py łk u  są umieszczone m alu tk ie p ro stokąty  lub  k w a ­
drac ik i m ikrofotografii sk u lp tu ry  pow ierzchni b łony 
korpusu lub pęcherzyków  pow ietrznych  z ia m  pyłku.

B. M. A fzelius zaznacza w  swoim  a rty k u le  we w s tę ­
pie, że szybki rozwój techn ik i w spółczesnej dostarczył 
w iele now ych m etod m ających duże znaczenie dla 
gruntow niejszego poznania budow y błon z ia rn  py łku

i zarodników . A uto r w ym ienia tu  jako pomoce tech­
niczne u ltram ikroskop , m ikroskop polaryzacyjny i w re ­
szcie m ikroskop elektronow y. Zastosowanie m ikroskopu 
elektronow ego w  badaniach  palinologicznych wym agało 
na tu ra ln ie  w ynalezienia w łaściw ej m etody sporządza­
n ia odpowiednio cienkich skraw ków , niekiedy grubości 
50—60 A, co opisuje au to r w  m etodach preparow ania. 
Dość szczegółowy opis zbadanych dotychczas przy po­
mocy m ikroskopu elektronow ego błon ziarn  py łku  kilku  
gatunków  roślin, je s t zilustrow any pięciom a m ikro­
fotograficznym i tablicam i, reprezentującym i pow ięk­
szenia w  skali od 12 000 do 93 000 razy.

J. R adw an-Pragłow ski podaje w  swoim  artyku le 
m etody sporządzania skraw ków  błon sporom orf do b a­
dania w  m ikroskopie polaryzacyjnym . Grubość tych 
skraw ków  w aha się przeciętnie w  granicach od 'U do 
V* m ikrona. Szczegółowy opis technik i zatap ian ia m a­
te ria łu  pyłkowego, kondensacji sporom orf i cięcia m i­
krotom em  je s t zakończony opisem  sposobu barw ienia 
i u trw alan ia  gotowych p repara tów  m ikroskopowych.

O m aw iana książka G. E rdtm ana, podobnie ja k  dwie 
poprzednie, je s t przeznaczona szczególnie do badań 
i oznaczania kopalnych sporom orf trzeciorzędowych 
m etodą pyłkow ej analizy porównawczej i spełnia do­
skonale tę  rolę. K siążki E rd tm ana  służą więc przede 
w szystkim  palinologii historyczno-florystycznej, a nie 
palinologii stratygraficznej posługującej się sztucznymi 
nazw am i sporom orf. Nie u lega w ątpliw ości, że in te r­
p re tac je  budow y błon sporom orf współczesnych i ko­
palnych  badanych przy użyciu m ikroskopu elek trono­
wego są obecnie jeszcze bardzo trudne, gdyż palino- 
logia staw ia dopiero p ierw sze krok i n a  tym  polu. 
P rofesor E rd tm an  je s t p rekursorem  w  stosowaniu tych 
badań  w  palinologii. W ydaje się rzeczą pewną, że 
z czasem te  bardzo szczegółowe badan ia  m uszą stać 
się w  palinologii pow szechne i będą niew ątpliw ie s ta ­
nowić jedną z głównych podstaw  w  rozw iązyw aniu 
zagadnienia filogenetycznego rozw oju roślin , jak  rów ­
nież przyczynią się n iew ątpliw ie do sprecyzow ania po ­
jęcia  gatunku  w  sensie filogenetycznym.

STEFAN MACKO (Wrocław)

V. d. B r i n k  F. H. — DIE SAUGETIERE EURO- 
PAS. W niew ielu  egzem plarzach ukazało się w  Polsce 
niem ieckie w ydanie przew odnika do oznaczania zw ie­
rz ą t ssących Europy, opracowanego przez F. H. Van 
den B r i n k ,  pod ty tu łem  Zoogdierengids, a  w ydane­
go przez firm ę E lseyier — A m sterdam . Tłum aczenie 
to  opracow ał d r  Theodor H a l t e n o r t h  (Miinchen). 
Die Saugetiere Europas, V erlag Parey, H am burg, B er­
lin, 225 str., 470 rycin , w  ty m  163 barw ne, 138 m apek, 
fo rm a t kieszonkowy, 340 gram ów , cena 19,80 DM, 1957.

W ydanie analogiczne do Die Vógel Europas, stanow i 
drug i tom ik  tzw. se rii P etersenow sk iej, charak te ryzu ­
jącej się  podkreślan iem  cech gatunkow ych za pomocą 
strzałek.

W stęp trak tu je  obszernie o sposobach korzystania 
z przew odnika, podaje m etody dokonyw ania pom iarów  
zw ierząt (uszy, ogon, długość ciała), om aw ia szerzej 
sp raw y  badan ia  zw ierząt ssących, w ym ienia najpow aż­
niejsze tow arzystw a św iatow e i  ich w ydaw nictw a p e ­
riodyczne. W łaściwy te k s t om awia kolejno: ow ado- 
żerne, nietoperze, m ałpy, zające, gryzonie, m ięsożerne, 
nieparzystokopytne, parzystokopytne, ssak i morskie, 
razem  175 gatunków , zam ieszkujących Europę n a  za­
chód od 30 stopn ia  długości geograficznej, podając 
k ró tk i opis, zaw ierający cechy charakterystyczne, śro­
dowisko, sposoby życia i rozprzestrzenienie, ilu s tro ­
w ane m apką. P iękne ilustracje, przew ażnie barw ne, 
m ają  podkreślone cechy charak terystyczne zwierzęcia 
za pom ocą strzałek . Ssaki mc* <skie są przedstaw ione 
na tab licach  czarno-białych. Ponadto  w  tekście zn a j­
du je się szereg rysunków  pomocniczych, np. ślady 
zw ierzyny łow nej, szczegóły uzębienia u  gryzoni. Obok 
nazw y łacińskiej i n iem ieckiej podano synonim y fra n ­
cuskie i angielskie. Na osobnych 8 tab licach  zebrano 
fo tografie czaszek 57 najw ażniejszych i typow ych
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przedstaw icieli zw ierząt ssących, większość z nich 
w  w idoku z góry i z boku. Dodatek zaw iera w yjaś­
nienie n iek tórych  pojęć naukow ych i wątpliw ości n au ­
kow ych oraz uw agi tłum acza n a  ten  sam  tem at, po­
n ad to  sposób oznaczania w ieku parzystokopytnych w e­
dług poroża, innych ssaków  rwedług uzębienia oraz 
tabele, u jm ujące syntetycznie całą biologię zw ierząt 
ssących, oczywiście w  telegraficznym  skrócie.

Na sam ym  końcu um ieszczono obszerny wykaz św ia­
towej lite ra tu ry  dotyczącej ssaków Europy, w tym  
dwie pozycje z Polski — N i e z  a b i t  o w  s k i, 1934, 
jedna w  języku  francuskim , druga w  niemieckim.

K siążka doskonała d la  wszystkich am atorów  i m i­
łośników przyrody, jako  kieszonkowy podręczny tow a­
rzysz wycieczek w  teren .

I  tu  podobnie, jak  przy  książce Die V6gel Europas 
(W szechświat n r  6, str. 174,1958) nasuw a się mimo woli 
sugestia w ydania tego przew odnika w  języku polskim, 
w  podobnej postaci. M iałoby to jeszcze ten dodatkowy 
plus, że um ożliw iałoby m iłośnikom  przyrody łatw e po­
rozum ienie się, bez kłopotów  językowych, bo w ystar­
czyłoby pow ołanie się n a  odnośną pozycję. Możnaby 
i tu  spróbow ać p e rtrak tac ji o dostaw ę ilu stracji z pod­
pisam i łacińskim i, ew entualnie wypożyczyć mapki.

ZDZISŁAW SZYMUSIK

Czasopismo »PIES«. Po k ilkuletn iej przerw ie Zw ią­
zek Kynologiczny w Polsce wznowił w ydaw anie zapo­
czątkowanego niedługo po ukończeniu w ojny cza­
sopisma Pies. W okresie od stycznia 1957 do m arca 
br. ukazało się 6 num erów . Pismo to ma za zadanie 
inform ować hodowców i posiadaczy psów  a także 
szerokie koła przyjació ł tego zwierzęcia o wszystkim, 
co igo dotyczy. Z najdujem y więc w  nim  opisy i wzorce 
różnych ras, artyku ły  o psychologii psa, o jego szko­
leniu i użytkow aniu, artyku ły  z zakresu  medycyny 
w eterynary jnej, w skazów ki ja k  pielęgnow ać psa w  cho­
robie, ja k  racjonaln ie chow ać szczeniaka i dorosłego 
psa itp. W iadomości z życia organizacji kynologicznych 
w  k ra ju  i za granicą, różne ciekaw ostki w  rodzaju np. 
psa n a  znaczkach pocztowych, oraz nieco beletrystyki

uzupełniają bogatą i urozm aiconą treść tego pism a, 
które czytać będzie chętnie nie tylko każdy am ator 
i posiadacz psa, ale i p rzyrodnik  zwłaszcza in te resu ­
jący się hodowlą i psychologią zwierząt.

KOMUNIKATY

VI zjazd Polskiego Towarzystwa 
Parazytologicznego

K om itet organizacyjny VI zjazdu Polskiego Towa­
rzystw a Parazytologicznego podaje do wiadomości, że 
w  dniach 19—22 października 1958 r. odbędzie się 
w Lublinie VI zjazd Tow arzystwa.

G łówną tem atyką zjazdu będą odzwierzęce choroby 
pasożytnicze (szczególnie w łośnica i  toksoplazmoza)

oraz inw azyjne choroby pastw iskow e zw ierząt domo­
wych (szczególnie m otylica wątrobowa).

O brady będą się  odbyw ały w  sekcjach lekarskiej, 
w eterynary jnej o raz ogólnej. Uczestnictwo w  zjeździe 
na koszt własny.

W szelkich inform acji dotyczących zjazdu udziela ko­
m ite t organizacyjny VI zjazdu Polskiego Towarzystwa 
Parazytologicznego Lublin, A kadem icka 11.

E. ŻARNOWSKI

Konkurs fotograficzny
Polskie Tow arzystwo Przyrodników  im. K opernika 

ogłasza konkurs na fotografię przyrodniczą. Tem atem  
zdjęć m a być dowolny obiekt przyrody, np. rośliny, 
zw ierzęta, skały, m inerały  oraz ciekawy pod względem 
przyrodniczym  krajobraz.

Form at zdjęć pożądany 13 X 19 cm, dopuszczalny 
także 9 X 12 cm. Na konkurs należy nadsyłać odbitki 
lub pow iększenia w  czarnym  tonie na papierze b ły­
szczącym.

Pożądane je s t k ró tk ie objaśnienie fotografii (do 20 
wierszy druku).

Zdjęcie należy zaopatrzyć godłem z dołączeniem

zam kniętej koperty z nazw iskiem  i adresem  autora. 
Do nadsyłanych zdjęć należy dołączyć pisem ne oświad­
czenie, że zdjęcie zostało w ykonane przez autora, i że 
nie było reprodukow ane ani nagrodzone n a  innym  kon­
kursie.

Term in nadsyłania zdjęć na konkurs: 30 w rześni'/ 
1958 r. pod adresem : R edakcja czasopisma W szech­
świat, K raków  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  na ko­
percie: K onkurs fotograficzny.

Przew idziane nagrody: I nagroda — 2000 zł, dwie 
drugie nagrody po 750 zł, cztery trzecie nagrody po 
500 zł.

PISKO
Z * I A Z « 0  I H O L O C I C l H C a  

■ nutt
i r  i  u s t  u u i  « f » c  m s  C e n a  z l  4 . -

Ryc. 1. O kładka czasopisma Pies
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W skład sądu konkursow ego w chodzą członkowie 
R edakcji czasopism a W szechśw iat i delegat Z arządu 
Głównego Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. 
K opernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony na łam ach 
W szechświata.

R edakcja W szechśw iata  zastrzega sobie praw o za­
m ieszczenia nadesłanych zdjęć n a  konkurs fotogra­
ficzny za opłatą norm alnego honorarium  autorskiego.

SPRAWOZDANIA  

Sprawozdanie z Sesji ku czci Macieja z Miechowa w 500-lecie urodzin (1457—1523)
W dniach  21 i 22 m aja  1958 roku  odbyła się w  K ra ­

kowie, a nas tępn ie  w  M iechowie, sesja  naukow a po ­
św ięcona uczczeniu 500 rocznicy urodzin  M a c i e j a  
z M i e c h o w a ,  rek to ra  i p rofesora A kadem ii K ra ­
kow skiej, zorganizow ana przez K om ite t H istorii N auki 
p rzy  P rezydium  PAN oraz U niw ersy te t Jagielloński. 
O brady zgrom adziły przeszło sto  osób głów nie p racow ­
ników  Polskiej A kadem ii N auk o raz U niw ersy te tu  
Jagiellońskiego ja k  rów nież innych ośrodków  u n iw er­
syteckich. W obradach  w zięli udzia ł p rzedstaw icie le  
Z w iązku Radzieckiego: prof. N. A. F i g u r o w s k i ,  
dy rek to r In s ty tu tu  H istorii P rzyrodoznaw stw a i T ech­
n ik i przy  A kadem ii N auk ZSRR i prof. d r B. D. P i e -  
t  r  o w, k ierow nik  działu h isto rii m edycyny w  In s ty tu ­
cie O rganizacji S łużby Zdrow ia i H isto rii M edycyny 
w Moskwie.

W im ieniu  U niw ersy te tu  Jag iellońskiego przyw ita ł 
uczestników  p ro rek to r prof. A. B o c h n a k ,  po czym  
przew odniczący K om ite tu  H istorii N auki przy  P rezy­
dium  PAN, prof. B. S u c h o d o l s k i ,  otw orzył obrady 
odczytując na w stępie te legram y z życzeniam i prezesa 
i sek re tarza  W ydziału N auk Społecznych PAN. W sw ym  
zagajeniu  prof. B. Suchodolski w skazał, że zorganizo­
w an ie sesji, k tó ra  z różnych punk tów  w idzenia ośw ie­
tlić  m a działalność M acieja z M iechowa, jednej z n a j­
w ybitn ie jszych  postaci polskiego O drodzenia, je s t do­
w odem  n iezryw an ia łączności z przeszłością, zw łaszcza 
z tą , k tó ra  k ład ła  podw aliny nowoczesnego postępu. 
N iew ątp liw ie też zbliżył nas do pracow ników  nauk i 
tam tych  czasów, ta k  bardzo różnych od nas a ta k  nam  
b lisk ich  k ie runk iem  dążeń, k tó re  podjęli.

W dalszym  ciągu obrad, przed południem  tego dn ia 
wygłoszono dw a refera ty : prof. K. B u c z e k  — M aciej 
M iechow ita jako geograf Europy w schodniej i prof. 
T. B i l i k i e w i c z  — M aciej z M iechowa na tle m e ­
dycyn y  O drodzenia, zaś dalsze dw a po południu : prof. 
St. K u c z y ń s k i  — M iechow ita jako  h is to ryk  i mg r  
L. H a j d u k i e w i c z  — Zainteresow ania naukow e  
M acieja z  M iechowa na tle  jego księgozbioru.

P ią ty  re fe ra t pt. Zasługi M acieja dla nauki i k u l­
tu ry  po lsk ie j został wygłoszony przez prof. H. B a r y -  
c z a w  drug im  dniu  obrad, k tó re  odbyły się w  m iejscu  
urodzenia M iechow ity w  m ieście M iechowie.

Szereg now ych danych przyniosły b ad an ia  bogatego

zbioru  bibliotecznego oraz instrum entów  naukow ych 
M acieja z M iechowa. F ak tem  znam iennym  ja k  niedo­
sta teczna była nasza znajom ość biografii M iechowity 
je s t usta len ie po 500 la tach  jego nazw iska, K arpiga, 
k tó re  zostało usta lone n a  podstaw ie znalezionego w  B i­
bliotece Jag iellońskie j przez L. H ajdukiew icza te sta ­
m en tu  ojca M acieja z Miechowa. Dzięki w nikliw szem u 
p rzebadan iu  m ateria łów  dotyczących postaci M iecho­
w ity  oraz głębszej analizie jego twórczości n a  tle 
ówczesnej n au k i polskiej i zagranicznej sesja  dała 
dość kry tyczne ujęcie postaci M iechowity, podkreśla­
jąc  jego szczególne zasługi jako organizatora nauki 
w  czasie jego k ilkakro tnego  rek to ra tu  i jako fundatora 
k a te d r  w  A kadem ii K rakow skiej, szkół i szpitali. W tej 
jego organizatorskiej działalności ja k  i w  sam ej tw ór­
czości uw ypuklono szczególnie je j społeczny charak ter. 
D latego też, jeśli z jednej stro n y  Sesja sprostow ała 
poglądy co do w ielk ich  osiągnięć naukow ych M acieja 
z M iechowa n a  polu  m edycyny czy historii, to  z drugiej 
w ydobyła elem enty dotychczas zapoznane, jak im i m ię­
dzy innym i je st zrozum ienie przez niego społecznej 
ro li nauki.

W dziedzinie m edycyny zasłużył się  U niw ersytetow i 
głów nie jako organizator czy fundator, nie p o trafił się 
w yłam ać z p ę t scholastyki, ty m  bardziej że w  atm osfe­
rze ówczesnego K rakow a w iędły  nauk i przyrodnicze; 
jako  h isto ryk  idąc w  ślady D ł u g o s z a  n ie dokonał 
specja ln ie  żadnych odkryć, jednakże jego Chronica 
Polonorum  je s t pierw szym  podręcznikiem  h isto rii o j­
czystej, k tó ry  tra f ił w  k ra ju  i za g ran icą do rą k  ty ­
sięcy czytelników. N ajbardziej now atorsko w ystąpił 
w  zakresie  geografii, gdzie w  Traktacie o obojgu Sar- 
m acjach  w ysunął śm iało nowe koncepcje dając pierw szy 
zbliżony do rzeczyw istości obraz Europy wschodniej 
i przeciw staw iając się  au to ry tetom  starożytnym  i scho- 
lastycznym . J a k  to podkreślili goście radzieccy, dzięki 
te j p racy  M iechow ity postać jego je st znana i szcze­
gólnie ceniona w  Zw iązku Radzieckim . Społeczny cha­
ra k te r  jego działalności uw idacznia się w yraźnie rów ­
nież w  tym , iż bogate zbiory swej b ib lio teki oraz in ­
s trum entów  naukow ych przeznacza n a  różne cele spo­
łeczne.

Z. SKUBAŁA
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

Ary S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

Autor, laureat Międzynarodowej Nagrody Astronautycznej, jest od przeszło 
dwudziestu lat szeroko znanym i cenionym  badaczem i popularyzatorem astronautyki. 
W książce w  sposób interesujący i przystępny m ówi on o:

Prawach rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu sztucznych satelitów  

Rakiecie — sile napędowej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego satelity  i jego technice budowy 

Człowieku w  przestrzeni kosmicznej 
Pokładzie sztucznego satelity  

Łączności satelity z Ziemią i  in.

Stanisław L e n c e w i c z  
PISMA WYBRANE Z GEOGRAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAWY 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., mapy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
Dziennik wycieczki P rze z  W yżyn ą  M ałopolską  

Europejski unikat w  Polsce — parolist wschodni 
Popularną monografię geograficzną W yżyny Kielecko-Sandomierskiej 

Rozprawę doktorską — S tu d iu m  z  c zw a rto rzęd u  W y ży n y  M ałopolsk iej 
Hercyński m asyw Gór Świętokrzyskich i jego pokrywy 

Jeziora gostyńskie 
Wydmy śródlądowe Polski

Całość napisana jest w  formie swobodnej gawędy krajoznawczej, zawiera w iele 
ciekawych obserwacji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty roślinnej oraz sto­
sunków gospodarczych i kulturalnych opisywanych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA

W ydawnictwa PWN są do nabycia w  księgarniach naukowych i prowadzących 
działy naukowe. Zamówienia przyjm uje również Wzorcownia PWN, Warszawa, 
ul. Miodowa 10.

G. P. T h o m s o n  
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilustr., zł 10,—
Adam J a r z y ń s k i  

WĘGIEL =  CHEMIA 
PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 

Roman W y r z y k o w s k i  
ULTRADŹWIĘKI 

PWN, 1957, str. 291, 
ilustr., zł 22,—

PWN, 1957, str. 937, ilustr., 
tabl. barwne, zł 95,— 

BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 
M ieczysław J ó z e f  i k 

Z WĘDRÓWEK 
PO CZAPLINCACH 

PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 
Marian M ł y n  aT.ś Jc i 

NASZE GADY 
ŻÓŁWIE — JASZCZURKI — WĘŻE 
PWN, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—


